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Gdzie i kiedy rozgrywa się ta historia
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Dodatek do Tryptyku Świata Mgły, wyjaśniający niektóre
Właściwie nie wiadomo dokładnie, czemu nasz świat nazwano Światem Mgły. Nikt nie jest pewien, ale uczeni twierdzą, iż na początku była tylko Wielka Mgła, z której wyłoniły się lądy, morza, planety, gwiazdy i wszystko inne. A oni zazwyczaj mają rację, co nie znaczy wcale, że zwykle się nie mylą.
Księga ta niesłusznie może nazywa się „Tryptykiem Świata Mgły", gdyż traktuje tylko o Wielkim Lądzie Półokrągłym. Ale wydarzenia tu opisane mogły wpłynąć na cały Świat, stąd decyzja, by ostatecznie pozostawić taki właśnie tytuł.
Kilka słów odnośnie naszego Lądu. Nie jest on w żadnym razie jedynym, na południu i wschodzie mamy zatrzęsienie różnorakich wysp, większych i mniejszych, możliwe też, że na zachodzie również, ale nie zostało to jeszcze zbadane. Wielki Ląd Półokrągły otoczony jest podobno czterema morzami, jeśli wierzyć kodeksom trytońskim. Nikt tego osobiście nie sprawdzał. Od południa mamy Morze Zielone, najlepiej poznane ze wszystkich. Od zachodu Morze Popiołów, szare, ogromne i burzliwe. Na wschodzie rozciąga się Ocean Małż, gdzie przeprowadziły się z Morza Zielonego wszystkie trytony, kiedy uznały, że nie odpowiada im ciągły ruch statków handlowych. A na północy — podobno — znajduje się Morze Toksyczne, wiecznie skute trującym lodem. Nikt do niego nie dotarł, nawet dzielni ludzie z Rornalandu, a jeśli dotarł, to morze rzeczywiście jest tok-syczne, skoro nie wrócił. Nie wiadomo, czy ta osławiona woda naprawdę oblewa
Ląd od północy, możliwe, że nie, możliwe, że ziemia ciągnie się w nieskończoność.
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Właśnie na najdalszej północy, która zaczyna się gdzieś w połowie poznanych obszarów Lądu, rozciąga się Rornaland, Ziemia Niczyja, gdzie tylko brodaci Rornalandczycy godzą się mieszkać i, co najśmieszniejsze, całkiem nieźle im się żyje. Rornaland to niezmierzona tundra, płaska, łysa i niegościnna, gdzie latem wiatr sypie pyłem, a zimą sypkim śniegiem. To ojczyzna przedziwnych zwierząt podobnych do jeleni, a które tamtejsi ludzie zwą „renifere". Nad samym Morzem Toksycznym mają natomiast mieszkać ogromne jaskrawożółte niedźwiedzie, od jedzenia ryb z trującej wody świecą one w ciemności, a ich oddech zabija. Rornaland nie ma statusu państwa, administracja jest bardzo słaba, jeśli nie liczyć fragmentu należącego do Zlandii. Rornalandczycy żyją w luźno rozrzuconych wioskach, które po jakimś czasie porzucają i przenoszą się dalej, w miejsce bardziej obfitujące w zwierzynę.
Zajmijmy się teraz zachodnią częścią Lądu. Na południe od Rornalandu leży Cesarstwo Sylstyńskie. Jego początki sięgają roku 600, kiedy to nieznaczące przedtem wiele bagienne państewko Sylstyn zaatakowało sąsiedni, położony na wschód od niego, Gulchyn, kraj bardzo wysoko rozwinięty i pokojowo nastawiony (co nigdy nie wychodzi nikomu na dobre). Gulchyńczycy doszli do wniosku, że nie będzie im się żyło źle pod panowaniem sylstyńskim i nie walczyli. Ich król dobrowolnie abdykował
na rzecz Wielkiego Wodza Sylstynu, który po tym zwycięstwie, jeśli wolno tak to nazwać, przybrał tytuł Cesarza. Bo trzeba wiedzieć, że zdobywszy Gulchyn, Sylstyn urósł w siłę i stał się cesarstwem. Zyskał bogate w zwierzynę lasy i glebę doskonałą pod uprawy, a Gulchyńczycy i Sylstyńczycy szybko zaczęli zawierać mieszane małżeństwa.
Potem Cesarstwo podbiło kolejno Południową Pustynię, krainę jałową i suchą, lecz doskonale nadająca się do hodowli wielbłądów i sąsiadującą z bogatą Nadmorenią, Ziemie Wulkaniczne (głównie domenę salamandrowców, które miały głęboko gdzieś, jak się nazywa ich król i jakiej jest narodowości, skoro i tak nie były ludźmi) i Góry Wylfickie, za którymi leży Rornaland. Rozprawa z Wylfitami trwała najdłużej, bo aż dwadzieścia lat, i zakończyła się dopiero w 670 roku. Wylfici, ten niski i butny lud, nie mogli znieść myśli, że mieliby być komuś poddani. Jeszcze przez dłuższy czas po tym urządzali bunty i rewolucje, krwawo tłumione przez wojska sylstyńsko-gulchyńskie.
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W ten sposób Sylstyn otoczył się ze wszystkich stron prowincjami, zyskał dostęp do dwóch mórz — do Zielonego przez Południową Pustynię i Góry Graniczne i do Popiołów przez Ziemie Wulkaniczne. Stał się potęgą.
Za południowymi Górami Granicznymi, kończącymi Pustynię, leży niewielkie księstwo Nadmorenii, które wkrótce zapewne stanie się kolejną prowincją Sylstynu. A na południowy wschód od Cesarstwa znajduje się kraj Nauretanii, gorący, w większości pustynny, gdzie domy i pałace są bogato zdobione, w portach stoją statki kupieckie, a ludzie mają ciemną skórę i noszą fantazyjne ozdoby.
Taki jest stan zachodniej części Lądu Półokrągłego, przynajmniej na dz-iś. A ponieważ Sylstyn nie nakładał dużych podatków na nikogo i pozwalał przeważnie na praktykowanie tradycji i zwyczajów, buntów nie było. Aż do czasu, gdy Sylstyńczycy postanowili podporządkować sobie jak najbardziej niepodległy lud Wylfitów.
Na północny wschód od Cesarstwa i Nauretanii leży Zlandia. W 713
roku, czyli w czasach, w których dzieje się pierwsza część tryptyku, Zlandia obejmowała dość niewielki teren, ale już dwa lata później odebrała spory kawałek ziemi Złotni i zagarnęła dość dużą część Rornalandu, gdzie zaczęli osiedlać się osadnicy. Po tym władca Zlandii przybrał imię cesar-za, idąc za przykładem Sylstynu.
Zlandia jest teraz dużym krajem, w większości stepowym, raczej słabo zaludnionym, jeśli nie liczyć południowego fragmentu, który należał
wcześniej do Złotni. To duże połacie terenu, porosłe niską trawą i krze-wami ugrzynu.
Złotnia rozciąga się od Cesarstwa Sylstyńskiego aż do Oceanu Małż.
Mimo swojego rozmiaru, jest jedynie księstwem i nieustannie ma kłopoty związane z granicami. Tak jak w Zlandii, przeważają w niej trawiaste równiny, chociaż na zachodzie i południu rosną lasy, obecnie karczowane, by uzyskać ziemię pod uprawę.
Na południe od Złotni znajdują się Puszcze, rozległe i nieprzebyte lasy, o których mówi się, że pełne są magicznych stworzeń, które umknęły z lasów gulchyńskich po podboju Sylstyńczyków. Natomiast na północ od księstwa mamy Lasy Północne, równie tajemnicze jak Puszcze.
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Rzecz dzieje się w okresie sześćdziesięciu lat, między rokiem 713 a 773.
Część pierwsza w roku 713. Lata liczone są od rozpadu Królestwa Lądu Półokrągłego.
Nieczęsto w ostatnich czasach używaną leśną drogą gulchyńską szedł
dość beztroskim krokiem przedziwny wędrowiec. Wzrostem nie przewyższał
ośmioletniego dziecka i na tyle wyglądał na twarzy. Miał stosunkowo długie, lecz cienkie włosy koloru jasnobrązowego i niezwykle duże, trójkątne uszy, usiane jasnofioletowymi żyłkami i nieustannie się poruszające. Oczy przybysza były szeroko otwarte i żywo rozglądające się wokoło, a na ustach gościł krzywy uśmieszek. Czasem tylko wydobywało się z nich gw-izdnięcie czy kilka wersów piosenki, zaraz cichnącej lub urywającej się nagle. Jednak najdziwniejszy zdawał się strój i ekwipunek podróżnika.
Składał się on z wąskich spodni i noszonej na dość wysłużonej koszuli kolczugi, sięgającej połowy łydek i spiętej w talii szerokim skórzanym pasem. Mimo tego obciążenia, wędrowiec szedł szybkim i lekkim krokiem, co jakiś czas podskakując niemal tanecznie, a kolczuga brzęczała, wtórując jego pogwizdywaniom. Wielkouchy nieznajomy miał też zarzuconą na ramię sakwę, teraz prawie pustą, a w jednej ręce trzymał... topór o drzewcu wyższym dwukrotnie od niego samego, z wyglądu bardzo ciężki i ostry. A wędrowiec używał go raz jako laski, raz jako tyczki do skoku, raz wreszcie jako zwykłej zabawki do zajęcia rąk. Podrzucał topór, kręcił nim młyńce, przekładał z ręki do ręki, i robiąc to wszystko, ani razu nie zatrzymał się, ani nie zawahał.
Takiego stworzenia nie widziano w Lesie Zamkowym już od dawna. Od tak dawna, że nikt nie mógł mieć pojęcia, kim jest. Istota o uszach nietoperza i postaci dziecka, nie robiąca sobie nic a nic z ciężaru zbroi i broni, idąca samotnie drogą z północy — widok taki stanowił rzadkość już wtedy.
Wędrowiec zatoczył toporem szeroki łuk, mijając o centymetry pień drzewa i zaśpiewał przyciszonym głosem:
Przez ten ciemny las
Szedłem sobie raz.
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Zgubiłem ja towarzyszy
Moja szkapa z trudu dyszy...
Urwał. — Nie, to jednak nie dość dobre — powiedział do siebie i przeskoczył nad kałużą. — Nie szedłem nigdy przez ten las, towarzyszy zostawiłem w domu, konia nie mam również. Smutna prawda! — lecz przecząc swoim słowom, roześmiał się głośno i zatrzymał się. — A kłamstw opowiadać się nie godzi. Może więc tak:
Przez ten ciemny
las Idę pierwszy raz.
Chcę gdzieś dojść po trudach wielu,
Nasłuchując ptasich trelów.
Całkiem dobre, jak na wymyślane na poczekaniu — stwierdził, ruszając znowu. — Gdyby tylko ten las był nieco ciemniejszy. I gdybym rzeczywiście chciał usłyszeć ptasie trele. Bo mówiąc szczerze, słyszę je stale i skrzeczenia tych skrzydlatych stworów mam po dziurki w nosie, lub, inaczej mówiąc, powyżej uszu, a jak się ma takie uszy, to raczej to coś znaczy — ciągnął w myślach, podrzucając i łapiąc swój topór, nawet na niego nie patrząc. — W tej chwili o ileż milszy byłby głos jakiegoś nieokrzesanego, nieumytego i nieogolonego strażnika miejskiego, który zwiastowałby rychły koniec mej podróży...
— Stać! — przerwał mu szorstki, nieprzywykły do sprzeciwu głos.
— Czyżbym w końcu doszedł? — zawołał podróżny, zatrzymując się i opierając na drzewcu topora. Na drogę wyszło dwóch nieokrzesanych, nieumytych i nieogolonych mężczyzn w zapoconych i zużytych mundurach.
Jeden z facetów kończył coś jeść.
— Jesteśmy strażnikami miasta Podzamcze i mamy obowiązek sprawdzać nadchodzących — wyrecytował strażnik, który nie jadł i przemówił
wcześniej. Jego towarzysz pokiwał gorliwie głową.
— Kim jesteś, panie? — zapytał służbowym tonem pierwszy. Przez cały ten czas patrzył w powietrze nad głową przybysza. Dopiero po ostatnich słowach spojrzał w dół, nieco zmieszany, i szczęka opadła mu ze zdumienia.
— Kim jestem? — powtórzył dziwak. — Czy wszystkim zadajecie takie samo pytanie? A co by było, gdybym ja nie był, tak jak Pani, Która Nie 13/189
Jest? Poczułbym się urażony. Wracając do pytania, mógłbym rzec, że Janosikiem, skoro mam takie coś w rodzaju ciupagi.
— Janosik? Ten wyjęty spod prawa drań? — zdenerwował się strażnik.
Drugi zrobił przerażoną minę.
— Powiedziałem, że mógłbym tak się przedstawić, lecz nie rzekłem, że jestem Janosikiem. Myślę, że nie uwierzylibyście, gdybym wam rzekł, że jestem Liszko?
— Liszko? — mężczyzna był wyraźnie skonsternowany.
— No, Liszko. Małe Licho, czyli Liszko — wyjaśniło stworzenie.
— Ale... Ale Licho ma jedno oko i... — zaczął dukać drugi strażnik.
— Toteż mówię, że nie uwierzylibyście. I słusznie — powiedział
radośnie wędrowiec. Pierwszy strażnik chyba stracił cierpliwość.
— To kim ty w końcu jesteś? — spytał surowo. — Przestań bredzić o niczym i odpowiedz!
Podróżny westchnął.
— A mogłem jeszcze powiedzieć, że jestem człowiekiem mutantem. Ale dobrze, nerwusie, jestem Leśnym Dziadem.
Strażnicy osłupieli.
— Leśny Dziad? — wyjąkał drugi. Miał wielką plamę z sosu na mun-durze i krzywo zapięte guziki.
— Nie gadaj, stworku. Za mały jesteś na jakiegokolwiek dziada —
oświadczył stanowczo pierwszy.
— Powiedziałem, kim jestem, nie chcecie, nie wierzcie. Przepuśćcie mnie teraz.
— Ale prawdę masz rzec.
— No więc — powiedział przeciągle domniemany Leśny Dziad — może jeszcze nie urosłem! — zakończył wesoło. — To mogę przejść?
— Zaraz, zaraz! A gdzie ci tak spieszno? — pałeczkę przejął drugi strażnik.
— Do miasta, nie? Tam prowadzi droga, tego miejsca strzeżecie — choć mogli wybrać bystrzejszych na wasze miejsce. Po co się pytacie? Dajcie mi iść, w drodze jestem od stu lat, mówiąc w przenośni, i jedzenie mi się skończyło. A ta plama na twym uniformie przypomina mi o kolejnym opuszczonym posiłku. Nawiasem mówiąc, radziłbym ją sprać. Jak wilki was 14/189
tu najdą, będą miały przyprawę jak znalazł. Chyba że to taki kamuflaż, nowa wersja moro, nie znam się...
— Och. Ale...
— Po co ci te uszy? — wrzasnął zirytowany pierwszy strażnik.
— Żeby cię lepiej słyszeć. Dlatego nie musisz tak krzyczeć.
— No a... A ten topór?
— Topór? Jaki znowu topór? Ach, TEN — przybysz przełożył topór z ręki do ręki i uśmiechnął się niewinnym, a jednocześnie dość zębatym uśmiechem. — Pewnie nie uwierzycie, ale do pomocy drwalom i ogrod-nikom, do cięcia pni. I do zbierania kapusty.
— Nie!
— Ależ tak.
— On znowu się z nas nabija — zaprotestował strażnik z plamą.
— Wcale nie. Mówię zawsze prawdę, niecałą prawdę i tylko prawdę.
Topór jest do cięcia takich głuchych jak pnie głąbów. Takich głąbów, na których całkiem mocno siedzą kapuściane głowy i pniaków, które zagradzają mi przejście.
— On nas obraża — odkrył drugi strażnik.
— I nam grozi — dodał pierwszy, zaciskając pięści. Leśny Dziad zakrę-
cił od niechcenia młyńca toporem.
— Dajcie mi przejść — powiedział z westchnieniem. — Lepiej
zużylibyście ten czas, piorąc mundury.
— Nikt nie może bez pozwolenia wnosić broni do Podzamcza — powiedzieli chórem strażnicy.
— Ależ to narzędzie, nie broń — wędrowiec uśmiechnął się szeroko i pomaszerował raźno dalej, wymachując toporem. Strażnicy nawet go nie zatrzymywali. Ostatnio czasy były tak niebezpieczne, że byle wieśniak jadący z warzywami na targ pod kozłem trzymał maczugę. A przez to w miastach robiło się jeszcze bardziej niebezpiecznie...
— Mówiłem dowódcy, że na tę drogę winien przydzielić więcej jak dwóch funkcjonariuszy — burknął markotnie pierwszy strażnik. Drugi nie odpowiedział, zajęty zeskrobywaniem sosu z kurtki.
— Coraz dziwniejsze towarzystwo schodzi się do Podzamcza — zrzędził
dalej pierwszy. — I my mamy wszystkiego upilnować. Typowe. No, trzeba 15/189
zapisać tego hardego stwora w naszej księdze odwiedzin — westchnął i usiadł pod krzakami.
Tymczasem Leśny Dziad zbliżał się do murów miasta.
Żarnowiec siedział w kącie izby w karczmie, wyciągnął przed siebie nogi. W płaszczu z kapturem było mu gorąco i duszno, ale go nie zdjął.
Łypał tylko na weselących się ludzi i nieludzi. Najwięcej było Gulchyńczyków i Sylstyńczyków. Siedzieli w dużych grupach i żłopali pi-wo, co chwila wybuchając głośnym śmiechem. Mniej było Wylfitów, zbijających się w niewielkie gromadki i patrzących czasem nerwowo, a czasem niechętnie na ludzi z Sylstynu. Przy stoliku pod ścianą siedział tajemniczy gość z Południowej Pustyni, paląc długą fajkę i z niskiej szk-laneczki popijając szmaragdowozielony płyn. Przy samym kominku, grzejąc ręce, stał brodaty mężczyzna w powłóczystych szatach, prawdopodobnie czarodziej. W najdalszych kątach sali zdarzyło się kilku salamandrowców, dwóch czy trzech elfów i zajadle kłócące się z nimi krasnoludki z dalekich Puszcz. Panował gwar i radość — jednak niepełna. Przy drzwiach stał
strażnik i bacznie obserwował wszystkich i wszystko.
Do Żarnowca podeszła córka karczmarza, wycierając ręce w kraciasty fartuch tym samym ruchem, jakim robił to jej ojciec.
— Życzysz sobie czegoś, wędrowcze? — spytała z nadzieją. Żarnowiec siedział tak już od godziny i jeszcze niczego nie zamówił.
— Nie, dziękuję — odrzekł najniższym i najbardziej tajemniczym głosem, na jaki go było stać. Dziewczyna spojrzała na niego niechętnie i odeszła.
Zaczęło mu się trochę nudzić. Pożałował, że odmówił młodej karczmarce. O ileż weselej byłoby teraz siedzieć wśród tych Sylstyńczyków i pić z nimi najlepsze piwo w mieście... No, chyba żartujesz, przywołał się do porządku. Złamałbyś trzecią zasadę kodeksu Tajemniczych Gości z Północy.
Jak dotąd, nie złamał ani jednego przepisu. Poszedł do herbarza, który dorobił mu drzewo genealogiczne korzeniami sięgające Wielkiego Króla Urgala. Kupił płaszcz z kapturem w ciemnych kolorach, wygrzebał z 17/189
jakiegoś grobu zardzewiały, połamany miecz, nie golił się i nie mył
włosów, próbował zaprzyjaźnić się z elfami, dużo podróżował, milczał i trzymał się w cieniu. Miał nadzieję wkrótce spotkać jakieś niskie stworzonko o wielkich stopach i włosach gęstych jak zarośla. Najlepiej zainteresowane złotą biżuterią.
Uniósł wzrok i prawie krzyknął z radości. Oto do karczmy wszedł
właśnie niewielki człowieczek! Zaraz jednak Żarnowiec posmutniał.
Owszem, człowieczek był niski, ale włosy miał cienkie i proste, o wiele też za jasne. Nosił buty. Był za chudy. Miał za duże uszy. Trzymał ogromni-asty topór. I nie zdawał się posiadać nawet maleńkiego złotego wisiorka lub kolczyka. Żarnowiec zawiedziony spuścił głowę i przyjrzał się swoim mocno schodzonym kozakom, kupionym po okazyjnej cenie od jakiegoś chobołda.
— Można się przysiąść? Dziękuję bardzo — usłyszał wesoły głos tuż obok siebie. Spojrzał w górę i zobaczył owego nowo przybyłego karzełka, który oparł swój topór o ścianę i wskoczył na krzesło przy stoliku Żarnowca.
— Ja, nie sądzę... — zaczął początkujący Tajemniczy Gość z Północy, ale karzełek mu przerwał.
— Nie gorąco ci? Na twoim miejscu zdjąłbym ten kaptur, no i włosy się strasznie przetłuszczają, chyba że masz straszliwie zmasakrowaną twarz, blizny albo liszaje, chociaż z drugiej strony, takie liszaje muszą chyba oddychać, nie? W każdym razie, to taka moja rada. Od duszenia skóry pod kapturem można dostać straszliwej opryszczki, taka jest smutna prawda.
— Nie mogę zdejmować kaptura w karczmie — szepnął zdesperowanym tonem Żarnowiec, czując, jak jego kariera się rozpada. Cóż począć, chyba powie naczelnikowi, że zapomniał założył okularów i pomylił niziołka z jakimś innym stworkiem podobnego wzrostu.
— Ach tak, więc jednak liszaje — karzełek pokiwał głową z mądrą miną. W tej chwili przy stoliku stanęła po raz kolejny córka karczmarza.
— Zamawiacie coś, wędrowcy? — spytała.
— Tak, tak, jasne. Kompletną kolację, koniecznie, i coś dla tego za-kapturzonego brzydala, żeby nie czuł się samotny — powiedział karzełek, zanim Żarnowiec zdążył odmówić. Dziewczyna uśmiechnęła się i poszła na zaplecze.
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— Co ty wyrabiasz? I kim właściwie jesteś? — zdenerwował się
Żarnowiec.
— Siedzisz tu ponury i trwonisz czas, więc chcę cię trochę rozerwać. I siebie przy okazji też. Rozrywanie jest niezwykle ciekawym procesem.
Należy wziąć delikwenta obcęgami za jedną nogę, kluczem francuskim za drugą i trach. Oczywiście to akurat było kłamstwo — dodał nieznajomy raczej smutno.
— Muszę się niestety zaraz przyznawać, i wtedy wszystkie żarty tracą puentę.
— Ale kim jesteś?
— Wszyscy zadajecie to samo pytanie — karzełek zmarszczył brwi. —
Jestem Leśnym Dziadem, a nazywam się Veritas. No, w końcu jakiś porządny posiłek — ucieszył się, gdy córka karczmarza postawiła przed nim talerz ze straszliwie gęstą zupą, którą prawdopodobnie większość gości karczmy odrzuciłaby ze wstrętem. — Tak więc, mój drogi — ciągnął
Veritas z pełnymi ustami — już znasz moje imię, a wyjawiłem ci je o wiele chętniej niż tym pacanom strażnikom — zachichotał na samo wspomnienie.
— A teraz, mój Trędowaty Przyjacielu, wyjaw mi swoje imię.
— Nie jestem trędowaty — zaprotestował. — A na imię mam
Żarnowiec.
— Żarnowcu, a może Żarnowcze? Któż to wie. Skoro nie jesteś trę-
dowaty, to zdejmij ten kaptur jak ktoś normalny, w płaszczu godzi się siedzieć przy ognisku pasterskim. I co się tak gapisz? Nie dam ci zupy.
Wystarczy chyba, że ci postawiłem piwo.
— Nie chcę twojej zupy — obraził się Żarnowiec. — W życiu bym jej nie tknął.
— W życiu? — zaciekawił się Veritas, odsuwając pusty talerz i zabierając się do nędznego kawałka mięsa z chlebem. — Nawet w życiu po życiu, albo w życiu w ukryciu, albo w życiu spędzonym na samym tylko myciu...
Zresztą, teraz nie jesteś w życiu, tylko w karczmie.
— Jesteś denerwujący — zgrzytnął zębami Żarnowiec.
— Owszem — potwierdził z entuzjazmem Veritas. — Ćwiczyłem to długie lata. Jak się jest Leśnym Dziadem, trzeba umieć mijać się z prawdą, a do tego potrzeba umiejętności. I znajomości takich wyrażeń jak „teor-etycznie", „ogółem rzecz biorąc", „zapewne uznacie to za kłamstwo" i tak 19/189
dalej. Natomiast przekręcania słów na drugą stronę uczyłem się u Pani, Która Nie Jest. To bardzo przydatne, gdy nie potrafi się skłamać —
połknął ostatni kęs chleba i popił łykiem piwa. Skrzywił się i otrząsnął.
— Nigdy się nie przyzwyczaję. Ale to chyba taki wasz narodowy napój, co? Trudno. Skoro nic innego nie ma. Milczysz, trędowaty Żarnowcu. No już, nie po to ci stawiałem to piwo, które tak tu umiłowaliście, żebyś siedział z ponurą miną — a właściwie nie widzę twojej miny, ale przy-puszczam, że jest ponura. Wypij to, bo muszę z tobą porozmawiać, a nie chcę, żeby ci przypadkiem zaschło w gardle.
Dowódca mnie zabije, pomyślał Żarnowiec, ale posłuchał Veritasa.
— O czym to chcesz ze mną porozmawiać? — spytał po chwili,
odstawiając kufel na stół.
— Czy masz jakieś zlecenia, bo bardzo chętnie przyłączyłbym się do jakiejś wyprawy. Muszę się trochę pokręcić po świecie, nim się zestarzeję i będę zmuszony pilnować swojego lasu. Najlepiej zlecenie niebezpieczne.
— A skąd ty w ogóle wiesz, że kiedykolwiek mam jakieś zlecenia?
— Raz. Siedzisz tu sam. Dwa. Siedzisz w kapturze i gapisz się w przestrzeń. Trzy. Masz wielki miecz i drugi, połamany, który nie wiem po co ci jest, ale nieważne. Cztery. Z kieszeni wystaje ci książeczka z wielkim, jaskrawym napisem „Rachunki, przychody, dochody i rozchody, ostatnie zlecenia". To wszystko wskazuje na to, że jesteś jednym z Ponurych Kretynów z Północy.
— Masz bardzo dobry wzrok — wymamrotał Żarnowiec.
— A żebyś wiedział. Więc jak, masz zlecenia, czy nie?
— Na razie nie. Ale prawdopodobnie przed końcem wieczoru sytuacja się rozwinie. Ostatnio wszelkich zleceń zatrzęsienie.
— Bardzo dobrze. Chociaż niedobrze dla infrastruktury cesarstwa, oczywiście.
— Ale wcale nie powiedziałem, że pozwolę ci...
— Tak, tak, chcesz pozować na wolnego strzelca, prawda, żadnych wspólników. Ale musisz przyznać, że już cię trochę nudzą te samotne wędrówki.
Skąd on o tym wie, zirytował się Żarnowiec.
— Dobrze więc. Wygrałeś — powiedział ponuro i poprawił kaptur.
— Ja zawsze wygrywam — Veritas wyszczerzył zęby w uśmiechu.
Powoli nad miastem Podzamcze zapadała noc. Zapalały się latarnie, ale tylko przy głównych alejach. W wąskich uliczkach panowała coraz czarniejsza ciemność. Karczmy zapełniały się do granic możliwości. Na podwórza wychodziły koty. W końcu bramy miejskie zamknęły się z trzaskiem. Ostatni wędrowcy zdyszani wbiegli chwilę przedtem do środka i teraz opierali się o mury, jakby nie chcąc, by ich zauważono.
Tymczasem w sypialni w znanej już nam karczmie paliła się tylko jedna świeca, oświetlając ciasne wnętrze, które Żarnowiec dzielił z towarzyszem.
Siedział zgarbiony na niskim stołku i opierał głowę na dłoniach.
— Melancholia? — spytał Veritas, polerując swój imponujący topór. —
Martwisz się pewnie, że nie dostaniesz zleceń. A ja ci mówię, że gdybyś tak nie krył tej buźki pod kapturem, to byś nie miał żadnych zmartwień.
Bo wcale nie jesteś taki brzydki, jak się spodziewałem, więc wziąłbyś sobie jakąś tam żonę, jak to ludzie mają w zwyczaju, i...
— Zamknij się — burknął Żarnowiec. — Mogę poślubić tylko elfkę, i dopiero jak skończę siedemdziesiąt lat.
— A to czemu? — zdziwił się Veritas. — To trochę późnawo, prawda?
Ja bym tak nie zwlekał na twoim miejscu.
Żarnowiec nie odpowiedział. Leśny Dziad, pogwizdując, schował
szmatkę do polerowania i odstawił topór pod ścianę. Wstał, przeciągnął
się i zanucił:
Lepiej późno niż wcale
Lepiej wcześnie niż późno
Więc nie zwlekaj, idź dalej...
— Mam szczerą nadzieję, że naprawdę ktoś tu przyjdzie ze zleceniem, bo jeszcze jeden taki wieczór z nostalgicznie spoglądającym brodatym bru-netem i się zniechęcę — oświadczył. Nie otrzymawszy odpowiedzi, wzruszył ramionami i podszedł do bagaży Żarnowca. Składały się one z dwóch sakw i kilkunastu mieszków powiązanych sznurkami. Zaczął od 21/189
pierwszej sakwy. Znalazł w niej między innymi długą, czarną pelerynę z kapturem. Zarzucił ją na ramiona i stwierdził:
— No tak, trochę na mnie za duża, ale całkiem nieźle. Wiesz, nie spodziewałem się znaleźć u ciebie ciuchów na zmianę, Żarnowcu.
Żarnowiec jakby się ocknął i z wściekłą miną rzucił się na Leśnego Dziada, chcąc zerwać mu z ramion pelerynę. Ten jednak uskoczył, pobrzękując kolczugą i chichocząc. Naciągnął na głowę kaptur i zahuczał:
— Łuuu, jestem dusza potępiona! Tak naprawdę to nie, oczywiście —
dodał niechętnie.
— Nie wezmę cię na żadną wyprawę! — wrzasnął rozgniewany
Żarnowiec. Veritas spojrzał na niego urażonym wzrokiem zranionego zwierzątka i ściągnął pelerynę. Zrzucił ją powolnym ruchem na ziemię, po czym nagle dopadł sakwy po raz drugi i skoczył wysoko, uczepiając się sufitu.
— Nie grzeb w moich rzeczach! — ryknął Żarnowiec, próbując
dosięgnąć przeciwnika. Veritas wczepił się jednak mocno jedną ręką w krokwie powały, a drugą wyciągał kolejne rzeczy z worka.
— Przepis na kremówki! — wykrzykiwał. — Majtasy na zmianę! Nici do czyszczenia zębów! Krople uspokajające!
— Chyba będę musiał ich często używać — powiedział Żarnowiec przez zęby.
— Ooo. A to co? „Wielki nieśmiertelny kodeks Tajemniczych Gości z Północy". Punkt pierwszy: konieczne jest królewskie bądź też, w najgorszym razie, szlacheckie pochodzenie. Punkt drugi: nie zdejmuj kaptura w karczmach. Co za bzdury! — zawołał Veritas z niesmakiem i zeskoczył na podłogę, gdzie dyszący żądzą zemsty Żarnowiec wyrwał mu z rąk sakwę.
— Musimy coś ustalić — warknął. — Ja tu rządzę. Ty jesteś na doczep-kę. Ja mówię. Ty słuchasz. Zrozumiano?
— Ty mówisz, ja słucham. Taaak, dość proste. Ale teraz jest dokładnie na odwrót. Ja mówię, ty słuchasz.
— Nie o to mi chodzi. Ja rozkazuję, ty robisz, co ci każę. Inaczej zginiemy obaj, jak tylko wyjdziemy za miasto.
— Dobra, dobra. Ty rozkazujesz, ja robię, co mi każesz. Ale z ciebie nudziarz. A to nawet niezłe — zamilkł na chwilę, po czym zaczął rapować: Ty rozkazujesz, ja robię, co mi każesz
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Grzechu swojego chyba nigdy nie zmażesz
Tyle kremówek żeś dostał w darze
Teraz one wszystkie fajczą się w żarze...
— Chyba ktoś idzie — uszy żartownisia poruszyły się.
Rzeczywiście, zaraz rozległo się stukanie do drzwi. Żarnowiec w popłochu wepchnął zapasową pelerynę do torby, a sam zarzucił na głowę kaptur i usiadł na swoim stołku. Veritas otworzył buzię, jakby chciał coś powiedzieć, ale Żarnowiec spojrzał na niego groźnie. Wobec tego Leśny Dziad zamknął usta i chwycił swój topór.
— Tylko niczego nie popsuj — syknął Żarnowiec, po czym powiedział
głośniej: — Proszę!
Drzwi otworzyły się i do pokoju weszła dwójka wędrowców, kobieta i mężczyzna.
— Czy ty jesteś Strażnikiem Północy, Żarnowcem? — spytała kobieta.
Wszystkie „r" wymawiała bardzo twardo, miała jasną skórę i ciemnorude włosy.
— Owszem — powiedział chrapliwie i, we własnym mniemaniu, tajem-niczo. — Czego sobie życzycie, szlachetni przybysze?
— Mamy zlecenie — burknął mężczyzna, mający jeszcze bardziej
niechlujny zarost i jeszcze brudniejsze włosy niż Żarnowiec, który spojrzał
na niego z pewną dozą zazdrości. — Ja jestem Chruśniak, a to jest Scholastyka. To bardzo ważna, bardzo pilna i bardzo... tajna sprawa — przy ostatnich słowach zniżył głos do szeptu i rozejrzał się niespokojnie.
Dostrzegł Veritasa, ściskającego topór tak mocno, że pobielały mu kostki.
— Kto to? Twój syn, panie?
— Syn? — oburzył się Żarnowiec. — W żadnym razie, panie, to nie mój syn! Przecież to nawet nie człowiek, nie widzisz, panie? To mój... wspólnik.
— Wspólnik. Ach tak — powiedział Chruśniak. — Można mu zaufać, prawda?
— Oczywiście — odparł Żarnowiec niezbyt pewnie. Veritas cały czas milczał, a minę miał bardzo nieszczęśliwą.
Scholastyka wyjęła mapę i rozłożyła ją na niewielkim stoliczku.
— Zdążamy tu, na południe Sylstynu — mówiła bardzo szybko przyciszonym głosem. — To jest nasza wioska. Niesiemy coś bardzo cennego i 23/189
obawiamy się szpiegów. Chcemy eskorty. I żadnych pytań. Plus dyskrecja.
To wszystko ma zostać między nami.
— Więc o to chodzi. Rozumiem — szepnął Żarnowiec. Kusiło go, by spytać, co to za cenny przedmiot, ale powstrzymał się, wiedząc, że wówczas w najlepszym razie straciłby zlecenie, w najgorszym życie. — Nie martw się, pani. Strażnicy nie wygadują się byle komu.
— Cena, mam nadzieję, niezbyt wygórowana — mruknął Chruśniak. —
Płaci się z góry?
Veritas wyglądał, jakby się dławił. Zasłonił usta obiema dłońmi.
— Nie, dopiero po wykonaniu usługi. Ale zaliczkę trzeba wpłacić już teraz — powiedział Żarnowiec. Veritas zdawał się mdleć.
— Przepraszam, że przeszkadzam, ale oczywiście to nieprawda, że dostałeś jakieś kremówki, które teraz się palą, a o żadnym z twoich grzechów nic jeszcze nie wiem — wybełkotał w końcu. Scholastyka i Chruśniak spojrzeli na niego dziwnie, jakby nie do końca pewni, czy jest w pełni władz umysłowych. Żarnowiec złapał się za głowę.
— Hm, on ma takie dziwactwa — powiedział. — To taki specjalny
język. Biedaczek, za długo służył w Sylstyńskiej Organizacji
Szpiegowskiej i teraz czasami wypsnie mu się jakieś zdanie w szyfrze, którego musiał używać na co dzień. Ale pomijając to, to bardzo dzielny...
eee... leśny stworek. Dobrze walczy toporem.
— Ach tak — mruknął z powątpiewaniem Chruśniak. — Wygląda raczej wątło.
— Wygląd się nie liczy, panie — powiedział Veritas i ze swoim słodkim uśmieszkiem świsnął toporem tuż nad jego głową.
— Chciał mnie zabić! — wydyszał zszokowany mężczyzna. Leśny Dziad uśmiechnął się szerzej i powiedział:
— Gdybym rzeczywiście tego chciał, panie, już leżałbyś u mych stóp.
Lecz wiem, że życie twoje jest zbyt cenne.
— A co chciałeś powiedzieć tym szyfrem? — spytała chłodno
Scholastyka.
— E... um... Tak ogółem mówiąc, to myślę, że chodziło mi o to, kiedy wyruszamy? — powiedział Veritas. I kazał sobie tak pomyśleć, żeby znowu nie musieć wyjawiać całej prawdy.
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— Jutro z samego rana. Czekajcie na nas o wschodzie słońca w głównej izbie karczmy — powiedział Chruśniak, wciąż nieco zdenerwowany.
Wetknął w ręce Żarnowca sakiewkę z pieniędzmi i ujął Scholastykę za rękę. Razem wyszli z pokoju. Żarnowiec odrzucił kaptur i ku swojemu zdu-mieniu odkrył, że dusi się ze śmiechu.
— Może lepiej nic nie mów, skoro zaraz musisz się usprawiedliwiać —
powiedział. — A właściwie dlaczego?
— To klątwa osiemnastego pokolenia — powiedział przemądrzale Veritas. — „Osiemnaście" w starożytnym języku leśnych demonów brzmi tak samo jak „prawda". Miałem pecha. To taka, rozumiesz, klątwa językowa.
Ale wiesz co? Nie zapowiada się na coś niebezpiecznego albo ekscytującego. Mamy tylko iść z tymi wapniakami do wioski, a ja myślałem o prawdziwej przygodzie.
— Oni zawsze mało mówią. A potem okazuje się, że za lichą zapłatę trzeba bić się z hordą zbójców i janosików.
— To już brzmi lepiej — pocieszył się Veritas i owinął kocem.
Żarnowiec miał zły humor. Późnym wieczorem, gdy Veritas już spał w jego łóżku, owinięty kocem tak, że wystawały mu tylko uszy, które nie przestawały się ruszać nawet podczas snu, on, Tajemniczy Gość z Północy, zamawiał prowiant u sennej i zmęczonej córki karczmarza. Potem nie mógł zasnąć, długo dręczyło go pytanie, co to za cenny przedmiot ma-ją jego klienci. Strofował się w myślach, przecież nic go nie powinno obchodzić oprócz warunków umowy. Na dodatek Veritas miał irytujący zwyczaj gadania przez sen jakichś bzdur. Zazgrzytał zębami i zaczął
powtarzać regulamin, żeby szybciej zasnąć. Zatrzymał się przy ostatnim punkcie. Prawdziwie Tajemniczym Gościem z Północy i Dowódcą zostanie ten, który pomoże eskortować biżuterię niziołkowi. Chyba nigdy nie trafi na jubilera w podróży. Nie ma szans. Zresztą, zwykłe zlecenia wcale nie są takie złe. Ani źle płatne. Tylko może nie powinien przyjmować do spółki Leśnego Dziada?
Kiedy w końcu zasnął, prześladował go sen o niziołkach prostujących włosy. A potem nagle sen się zmienił i Żarnowiec ujrzał bladą twarz Scholastyki, patrzącą dumnie i hardo. Jej włosy przypominały krzewy ugrzynu jesienią, splątane, dzikie, ciemnorude. Za Scholastyką stała córka karczmarza i wlepiała w nią morderczy wzrok. Ale jasnobrązowe oczy mi-ała wypełnione łzami.
Veritas już wstał, kiedy Żarnowiec wciąż spał, rzucając się na łóżku.
Mamrotał przy tym do siebie coś w stylu „Nie patrz tak!" i „Ugrzyny dobrze rosną w ogródku". Leśny Dziad przypatrywał mu się przez chwilę z zaciekawieniem, po czym umył dokładnie uszy w misce z lodowatą wodą stojącej w kącie pokoju. Dokładnie obejrzał kolczugę czy któreś kółko przypadkiem nie zaczęło rdzewieć, zerknął na topór, jakby chcąc się upewnić, czy nie zniknął przez noc, a na koniec skoczył z całym impetem na Żarnowca. Ten zerwał się z głośnym okrzykiem, macając materac wokół
siebie w poszukiwaniu miecza.
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— Co się stało? — spytał histerycznie.
Veritas uśmiechnął się półprzepraszająco i powiedział:
— Czas wstawać. Słońce wzejdzie za trzydzieści dwie minuty i siedemdziesiąt dziewięć sekund. Chociaż mogę się oczywiście mylić. W każdym razie, masz akurat czas, żeby się nie umyć i nie ogolić.
To wszystko sprawiło, że Żarnowiec był w złym humorze. Dodatkowo zirytowało go to, że Leśny Dziad wstał wcześniej niż on, zaprawiony w bojach Strażnik z Północy.
Siedzieli teraz w głównej izbie karczmy, czekając na klientów, którzy najwyraźniej zaspali. Humor Żarnowca z chwili na chwilę pogarszał się.
Po izbie przechadzała się leniwie córka karczmarza, ziewając i zamiatając klepisko. Ciche szuranie jej miotły irytowało go, ciężkie kroki doprowadza-
ły do szału. A Veritas przez cały ten czas gadał.
— Ci twoi klienci często są tacy źle wychowani? Moim skromnym
zdaniem punktualność jest czymś raczej koniecznym, poza tym przez nich musiałeś wstać bladym świtem, chociaż zapewne chętnie byś pospał
jeszcze ze trzy godziny, a oni obeszli się z tobą dość niewdzięcznie, łagodnie mówiąc. Ale co tam, to nie ja jestem tu od tego, żeby osądzać albo krytykować, prawda, mnie i tak nikt nigdy nie słucha, chociaż mam czasem coś bardzo istotnego do powiedzenia, i najczęściej jest to coś prawdzi-wego, że tak powiem. Nikt mnie nigdy nie słucha, nawet się nie wsłuchuje.
Ja nie żądam, żeby rozumieli, tylko żeby chociaż posłuchali, albo żeby chociaż wyczuli samo brzmienie słów, to już jest dosyć podbudowujące dla mnie i najpewniej bardzo ważne pod względem odkrywczym dla nich... Bo język jest bardzo ciekawą rzeczą, można go naginać, zginać i formować, jak wielki kawał gliny... Ale ty mnie oczywiście nie słuchasz. Ani się nie przysłuchujesz. I powiem ci tylko, że dużo na tym tracisz. Ale posłuchaj tylko... No, słuchaj: takie słowo jak „język". Śliczne słówko, szczególnie to
„ęz" w środku. A jakby powiedzieć to od tyłu, to wyszłoby „kyzęj". Interesujące zaiste. Albo takie słowa jak „oberża" i „oberżyna". „Oberżyna" to powinna być pani oberża, tak na zdrowy rozum. A to zupełnie inne zn-aczeniowo słowa... No i w końcu, jeśli na przykład powiesz, że coś jest prawdą, a wcale prawdą nie jest, to będzie to kłamstwo — a pomyśl sobie, jak mógłbyś kłamać bez języka? No tak, ja nawet mając język nie mogę 27/189
kłamać — dodał z goryczą. — Ale ty możesz. Więc widzisz, jaką wspaniałą sprawą jest język...
— Co to jest oberżyna? — burknął Żarnowiec.
— Bakłażan — odpowiedział natychmiast Veritas. — Też bardzo ładne słowo. Zresztą, to ciekawe sformułowanie: „co to jest?". Prawie jak „kim jesteś?" — powrócił do swoich wywodów. Żarnowiec poczuł, że powieki robią mu się coraz cięższe, a głowa powoli zbliża do blatu stołu.
— ...I jakby to ode mnie zależało, to zacząłbym już ich szukać, bo dochodzi siódma rano — usłyszał nagle. — No i jeszcze nie zjedliśmy śniadania.
— Co? — Żarnowiec próbował się skoncentrować. — Co powiedziałeś?
— Że nie zjedliśmy śniadania.
— Nie, wcześniej.
— Zbliża się siódma — powtórzył dobitnie i głośno Veritas, przesadnie akcentując wyrazy. — No tak, rozumiem doskonale, że nie wszyscy mają taki dobry słuch jak ja...
— Zbliża się siódma? — powiedział z lekka nieprzytomnym tonem
Żarnowiec. — Czyli siedzimy tu już jakieś dwie godziny?
— Owszem, trędowaty przyjacielu. I jeszcze nie zjedliśmy śniadania.
Dlatego przezornie prosiłbym panią — zwrócił się do karczmarki, która doskonale udawała, że nie przysłuchuje się ich rozmowie — o coś tam, co będzie pod ręką.
Karczmarka z cichym westchnieniem odłożyła miotłę i poszła na zaplecze. Żarnowiec miał dość niewyraźną minę.
— Wyglądasz, jakby cię coś bolało — oświadczył Veritas. Dziewczyna powróciła, niosąc miskę z orzechami. Leśny Dziad skinął z wdzięcznością głową i zaczął łupać orzechy drzewcem topora. — Jakby mnie kto pytał, to powiedziałbym, że właśnie odkryłeś przyczepionego do pleców oślizłego potwora z mackami... Ale nikt mnie nie pyta, więc raczej stwierdzę, że cię coś poważnie zmartwiło.
Żarnowiec w końcu poruszył się trochę żywiej.
— Będę miał kłopoty — wymamrotał i zerwał się z krzesła. — Och, do diabła, straszne kłopoty.
— Tak, coś się stało. Tylko co takiego? — spytał Veritas. — Może orzeszka?
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Żarnowiec niecierpliwie odtrącił jego rękę i zarzucił na plecy obie sakwy podróżne.
— Wstawaj — rzucił. — Spływamy stąd. I to szybko.
— Ale co się dzieje? — Veritas był irytująco flegmatyczny. Poruszył
uszami i rzekł: — Wiesz, ktoś tu idzie, od strony pokojów gościnnych.
Może to już oni?
— Oni? Oni? Na pewno nie — wybełkotał Żarnowiec. Ręce zaczęły mu się trząść. — Zaraz albo nas wsadzą do paki, albo rozerwą na strzępy. Już, ruszaj się.
Córka karczmarza stała na boku i przypatrywała się wszystkiemu z ciekawością. Veritas pogryzł hałaśliwie orzech i stwierdził:
— Owszem, miałem robić, co mi każesz, ale ty miałeś mówić, o ile pamiętam. Więc mów.
Żarnowiec, teraz już naprawdę zniecierpliwiony, chwycił go za ramię i pociągnął za sobą. Leśny Dziad wrzasnął i wyrwał się, po czym chwycił
topór, resztę orzechów wsypał do torby, a na stole położył kilka monet.
Skłonił się z gracją karczmarce — a właściwie skłonił tylko do połowy, bo potem Żarnowiec dopadł go i wywlókł na zewnątrz.
— Heeej! Zostaw mnie! Potrafię sam iść! — złościł się Veritas.
Żarnowiec puścił go i wpadł do stajni. Po chwili już wyprowadził swojego konia. I dopiero się zawahał.
Veritas, wciąż trochę wzburzony, poprawiał przekrzywiony pasek.
Spojrzał na Żarnowca i powiedział:
— To wyjaśnisz mi coś w końcu, czy mam trwać w nieświadomości? No i co się tak patrzysz?
— Nie udźwignie ciebie z tą siekierą — mruknął Żarnowiec.
— To jest topór — sprostował Veritas. — Rozumiem, że sam nie wiesz, o co ci chodzi. W porządku, to się zdarza. To taki uraz, jak się prowadzi zbyt samotne życie. Ja jednakowoż proponuję, żeby spytać tej dziewczyny, czy nasi klienci nocują tutaj i żeby zerknąć dyskretnie do ich pokoju.
— Już jest za późno — powiedział Żarnowiec. — Zostaw ten topór i siadaj.
— Najpierw ty zostaw swoją głowę — powiedział twardo Veritas,
ściskając mocniej broń. — Jeśli tyle czasu już minęło, to trzy minuty więcej nas nie zbawią. Mów, o co chodzi?
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— Skoro jeszcze nie przyszli — zaczął szybko tłumaczyć Żarnowiec, nie widząc innego wyjścia — to pewnie nie mają już tego cennego przedmiotu.
A skoro go nie mają, to najpewniej nie żyją. A skoro tak, to albo okaże się, że to ja ich zabiłem, albo ktoś będzie chciał pozbyć się mnie, żeby zlikwidować ostatnią osobę, która wie o tym cennym przedmiocie. Już mi-ałem kiedyś przez to straszny problem, więc mówię ci, żebyśmy stąd znikali.
Veritas nie ruszył się z miejsca. Przez moment gapił się w przestrzeń w zamyśleniu, a potem powiedział:
— I ty śmiesz się nazywać Ponurym Kretynem z Północy! Przecież właśnie nadarza ci się wspaniała przygoda, a ty uciekasz! Powinieneś się wstydzić. Chcesz, to jedź. Ja mam zamiar sprawdzić, czy ci klienci jeszcze żyją, a jeśli nie, to dowiedzieć się czegoś o tym cennym przedmiocie. Więc ty bierz nogi za pas, a zepnij je mocno, najlepiej na trzecią dziurkę. No już, umykaj, tchórzu, na jednej nodze. Ach, zapomniałem, będziesz miał
obie nogi za pasem.
Po tych pogardliwych słowach odwrócił się i wszedł z powrotem do karczmy. A Żarnowcowi zrobiło się tak głupio, że zostawił konia i poszedł za Veritasem.
To ten pokój? — wyszeptał drżącym głosem Żarnowiec, chociaż doskonale znał odpowiedź.
— Jasne, że ten — odparł Veritas, nie zadając sobie nawet trudu, by mówić szeptem. — Dobrze, że zatrzymali się tutaj, trochę głupio byłoby wlec się przez całe miasto — załomotał do drzwi. Żarnowiec podskoczył.
— Nie tak brutalnie — syknął.
— A niby czemu nie? Pobudka! Kukuryku! Darmowe budzenie w
ramach pakietu turystycznego! — wrzasnął Veritas w szparę w drzwiach.
Żarnowiec ukrył twarz w dłoniach.
— Dziwne — rozmyślał na głos Veritas. — To ich nie obudziło. Zawsze działało. Zaiste dziwna sprawa. Uwaga! Atak wściekłych kucyków! Ni-etoperze! Transport dzikich przestępców! To wszystko były kłamstwa! No nie, oni chyba naprawdę... — urwał i skrzywił się. — Smutne.
Żarnowiec wstrzymał oddech. Veritas chyba nie ma zamiaru tam
wchodzić i oglądać trupów? Leśny Dziad przyłożył ucho do drzwi i nasłuchiwał przez chwilę.
— Zdaje mi się, że jednak żyją. Coś tam oddycha. Dwa cosie — powiedział w końcu. — Dobra, wchodzimy.
Zamachnął się toporem i rozwalił zamek w drzwiach. Drewno i metal chrupnęły i trzasnęły, a Veritas spokojnym spacerowym krokiem wszedł do sypialni. Żarnowiec wymamrotał coś i niechętnie powlókł się za nim.
Wolał nie patrzeć w stronę łóżek. W przeciwieństwie do niego, Veritas od razu dopadł śpiących ludzi i przez moment wsłuchiwał się w ich ciche, płytkie oddechy.
— No proszę, Wielki Brzydal jednak się pomylił — powiedział z
przekąsem. — Żyją.
Żarnowiec odetchnął z ulgą i spojrzał w końcu na łóżka. Na jednym leżała Scholastyka, jej ciemnorude włosy wiły się na materacu jak macki ośmiornicy, a twarz zdawała się jeszcze bledsza niż wczorajszego wieczoru.
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Żarnowiec wzruszył się na taki słodki widok i jego klientka stała się w jego oczach najwspanialszą istotą na świecie.
Te natchnione rozmyślania przerwał mu powiew chłodnego, porannego powietrza. Na parapecie stał Veritas i trzymał okno otwarte na całą szerokość.
— Trzeba tu wywietrzyć — zauważył trzeźwo. — Myślę, że się naćpali.
Albo struli. Zresztą na parapecie są ślady stóp, ktoś mógł tu wleźć w nocy i ich uśpić. Przestań się tak rozanielać, próbuj cucić. Śmieszne słowo, cu-cić — dodał po chwili.
Jedyny sposób cucenia, jaki Żarnowiec znał, to metoda usta-usta.
Dopiero chrząknięcie Veritasa oderwało go od wykonywanej w zapamiętaniu misji ratunkowej.
— Lepiej przyniosę wody — speszył się nieco i zerknął niespokojnie na łóżko Chruśniaka. Jego właściciel wydał mu się ohydnym, nieokrzesanym gburem. Jak Scholastyka mogła z nim wytrzymać? Przez chwilę rozważał
możliwość pozostawienia go tu uśpionego... Sam zdziwił się tymi myślami.
Gdy wrócił z wiadrem wody, zastał Veritasa myszkującego po pokoju.
Leśny Dziad podniósł z drewnianej tacy kubek, jeden z dwóch, i obwąchał
go dokładnie.
— Umyty — stwierdził. — Ani śladu zawartości. Och, robi się
naprawdę ekscytująco! Potrzeba prawdziwie detektywistycznych umiejęt-ności — ale najpierw ich obudźmy.
Żarnowiec dosyć niepewnie pokropił śpiących mętną wodą z kubła. Veritas westchnął z irytacją, wyrwał mu wiadro i chlusnął bezceremonialnie na łóżka.
— Chcemy ich obudzić, czy nie? Do tej pory wydawało mi się, że jednak tak — powiedział. Scholastyka poruszyła się lekko, ale nie otworzyła oczu. Chruśniak nawet nie drgnął.
— No to pięknie — mruknął z rozpaczą Żarnowiec. — Może jednak
spadajmy — dodał bez przekonania. I bez zaangażowania. Bo teraz pomyślał, że nie potrafiłby zostawić biednej, nieświadomej niczego Scholastyki na pastwę losu.
— Nie! Co ty wyrabiasz!
W tym momencie Veritas wskoczył na łóżko, usiadł okrakiem na brzuchu Scholastyki i wymierzył jej solidny policzek. Kobieta krzyknęła cicho i 32/189
otworzyła oczy, po czym jakby niepewnie uniosła dłoń do twarzy. Jęknęła i złapała się za głowę. Veritas skoczył teraz na pierś Chruśniakowi i z krzywym uśmieszkiem rąbnął gdzieś w okolice policzka. Gęsta, szorstka broda bardzo utrudniała zorientowanie się, co to za część mężczyzny. W każdym razie, pobudka spełniła swoje zadanie — klient z głuchym jękiem otworzył
oczy.
Leśny Dziad z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku zszedł na podłogę i zaczął myszkować pod stołem.
— Och... Moja głowa... — ubolewała Scholastyka. — I co to? Mam mokre włosy?
— Najgorszy kac to przy tym pikuś — wychrypiał Chruśniak, pocierając skronie. — Hej! — ryknął nagle. — A ty co tu robisz, Strażniku?
Żarnowiec dalej stał z dość głupią miną. Przebudzona Scholastyka wydała mu się jeszcze piękniejsza.
— Ja... Ja... — zaczął dukać. — Ja się zaniepokoiłem, że się tak spóź-
niacie i postanowiłem sprawdzić, co mogło się stać... I byłbym niezwykle wdzięczny za jakieś wyjaśnienia— zakończył pewniejszym tonem.
Scholastyka westchnęła.
— Nic nie pamiętam... Przyniesiono nam, zgodnie z naszym
zamówieniem, miodu do pokoju. Wypiliśmy go i nagle strasznie zachciało nam się spać...
— Tak bardzo, że przespaliście świt i godzinę wyruszenia — uzupełnił
Żarnowiec już całkiem pewnie. — I nie mogłem... Nie mogliśmy was dobudzić.
Chruśniak wrzasnął i zerwał się na równe nogi. Scholastyka wkrótce poszła w jego ślady i zawyła krótko.
— TO! — krzyknęli równocześnie.
— Nie mogli zabrać nam TEGO, prawda? — szlochała Scholastyka,
wyrzucając wszystko z sakw podróżnych.
— Jak wpadli na nasz ślad? — chrypiał Chruśniak, przetrząsając pościel.
— Jeśli mają TO, to z nami koniec! — jęczała Scholastyka, wczołgując się pod łóżko.
— I nie tylko z nami! — uzupełnił Chruśniak, wyczołgując się spod łóżka.
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— Gdzie TO może być? Przecież tak po kryjomu nie mogli wziąć
TEGO! — rozpaczała Scholastyka, potrząsając krzesłem.
— Musi gdzieś tu być! — skrzeczał Chruśniak, zaglądając do nocnika.
— Fuj! — orzekł Veritas spod stołu. Klęczał przy niewielkiej plamie czegoś złocistego i lepkiego. Wszyscy znieruchomieli i spojrzeli w jego stronę. Krzywił się z niesmakiem i wycierał język w rękaw koszuli. — Jak tego się napiliście, i to każde po szklanicy, to nie dziwię się, że padliście jak ścięci. Och, co za ohyda.
— Co to jest? — wyrzęził Chruśniak. Veritas mlasnął kilka razy, zm-rużył oczy i stwierdził:
— Przypomina ten wasz słynny miód pitny, czyli najgorsze świństwo pod słońcem. Nie jestem taki dobry z rozpoznawania smaków jak Flawian, ale wyczuwam stęchłą nutę trucizny. Kryje się tam pod obrzydłym buki-etem szyszek chmielowych i...
— Przestań się wymądrzać, Veritas — przerwał mu Żarnowiec. — Więc mówisz, że to silny środek usypiający?
— Owszem. Prawdopodobnie Ciocia Glon, środek używany przez
czarownice do wywoływania halucynacji, w większych dawkach do
znieczulania kobiet w połogu, a w całkiem dużych właśnie do usypiania.
No co tak patrzycie? To wszystko prawda.
— Ciekawe, skąd tyle o tym wiesz — burknął Chruśniak i znowu złapał
się za głowę. — Łeb po tym pęka jak po czarciej gorzale.
— A TEGO nie ma! — Scholastyka powróciła do utyskiwań. — Musieli nas dogonić, zatruć jakoś ten miód, wejść, kiedy spaliśmy i TO wykraść!
Och, nie damy się tak łatwo! — krzyknęła nagle. — Osiodłać konie i gonić ich!
— Kto przyniósł wam ten miód? — przerwał jej Żarnowiec. Nagle za-czął coś podejrzewać.
Przez chwilę panowała cisza. Potem odezwał się Veritas.
— Uch. Mdli mnie.
Reszta zdawała się nie zwracać na niego uwagi. Scholastyka i
Chruśniak popatrzyli po sobie i powiedzieli chórem:
— Córka karczmarza.
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— Ty parszywa suko! — ryknął Chruśniak, przygważdżając młodą karczmarkę do ściany. — Ty szatański pomiocie, służalcza gnido, nienawistna światu zdrajczyni!
— O co chodzi? — wyjąkała z przerażeniem dziewczyna.
— Dobrze ty wiesz o co, nędzna wiedźmo! — piekliła się Scholastyka.
— Kto nam dodał tej... tam... Cioci Glon do miodu? Hę? I gdzie jest TO, do diabła?
Żarnowiec z niezdecydowaniem dreptał w miejscu pod ścianą. Nie wiedział, czy powinien pomagać w wydobywaniu zeznań z dziewczyny, która zdawała się naprawdę być niewinna, czy też zacząć jej bronić. Przecież mogła jednak okazać się wrogiem jego klientów, a przez to jego wrogiem. Z drugiej strony, rozglądała się niepewnie i ze strachem, jakby nie wiedziała o co chodzi... Ale to wszystko mogła być wyśmienita gra aktorska...
— Ja... Ja nic nie rozumiem... — mamrotała córka karczmarza, wciskając się w ścianę i z lękiem patrząc w zarośniętą twarz Chruśniaka.
— Gadaj, albo wyrwę ci jęzor! — zagroził ten.
— O czym mam mówić? — spytała dziewczyna histerycznym głosem.
Oczy Scholastyki płonęły jak dwie małe lampki z zielonego szkła, a włosy przypominały pożar ogarniający miasto. Wyciągnęła zza pasa sztylet i po-detknęła go karczmarce pod nos. Ręka jej drżała.
— Mów, mów, gdzie TO jest? Chyba zdajesz sobie sprawę, jakie TO jest ważne i niebezpieczne?
— Nic nie wiem! — wrzasnęła piskliwie córka karczmarza.
Zapadła cisza, przerywana tylko głośnym dyszeniem Scholastyki.
Żarnowiec uznał, że wygląda pięknie nawet gdy jest doprowadzona do sz-ału. Wtedy z korytarza dobiegły ich ciężkie, powolne kroki i pojękiwania.
Był to Veritas, który nie wybiegł za nimi z sypialni.
— Nieeedobrzeee miii — wyjęczał, stając w drzwiach izby. — A przecież tylko liznąłem... Co wy tu robicie? Czego od niej chcecie? — zapytał, wstrząśnięty widokiem rozdygotanej dziewczyny.
— Jak to co? — wydarł się na całe gardło Chruśniak. — To oczywiste, że przez nią wykradziono nam TO! Może nawet ona TO ma!
— Nie byłaby tak głupia, żeby zostać w karczmie. Uciekłaby. Albo by was zabiła, zamiast usypiać — uciął Veritas. — Lepiej spytajcie ją, czy 35/189
nic nie słyszała w nocy. I zastanówcie się, czy nie przychodzi wam na myśl jakieś miejsce, do którego miałby pojechać ten ktoś, kto zabrał wam TO — po tym przemówieniu odetchnął głęboko i usiadł na krześle.
Chruśniak zrobił głupią minę, coś między zmieszaniem i gniewem. Puś-
cił karczmarkę, która prawie straciła głowę ze strachu. Wyraz twarzy Scholastyki wyglądał, jakby kobieta właśnie odkryła, że połknęła stado jadowitych, wściekle wijących się pędraków, które teraz pałaszują jej wnętrzności, oblizując się smakowicie i popijając sokiem trawiennym.
Schowała sztylet i spytała surowo:
— Więc jak, słyszałaś coś podejrzanego w nocy?
Dziewczyna otworzyła szeroko oczy i pokręciła powoli głową. Zaraz jednak znieruchomiała na chwilę, pomyślała i odrzekła:
— Może coś jak stukot kopyt, gdzieś około trzeciej. Ale to mógł być strażnik miejski. Tylko...
— Tylko co? — gruchnął Chruśniak.
— Nic, może tylko mi się coś zdawało...
— Ale co chciałaś powiedzieć? — odezwał się Żarnowiec. Karczmarka spuściła wzrok i powiedziała:
— Zwykle o tej porze nie ma patroli...
— Zostaw nas samych — burknął Chruśniak. Dziewczyna posłusznie wyszła z izby, gniotąc brzeg fartucha.
— Dobra. Musimy się pospieszyć, zanim zaczną się schodzić na śni-adanie. Już prawie ósma — zarządził Chruśniak.
— Ten ktoś nie był zwykłym włamywaczem, nie ukradł niczego poza TYM — mówiła szybko Scholastyka. — Więc mamy dwie możliwości: albo pojechał do Puszcz...
— To kawał drogi — skomentował Veritas.
— ...Albo do Lasów Północnych. Tam są nasi... wrogowie.
— Jest mały rozrzut — powiedział z ironią Żarnowiec.
— Wiem o tym doskonale — odparła naburmuszona Scholastyka. —
Ale musimy się pospieszyć. Jeśli odjechali koło trzeciej, mogą być już daleko. A nie wiemy, w którym kierunku odjechali.
Veritas westchnął, pomasował żołądek i zaczął kolejne przemówienie.
— Jeśliby ktoś był zainteresowany, to powinniśmy się skoncentrować na dwóch zagadnieniach, które przynajmniej mi nie dają...
36/189
— Streszczaj się — Chruśniak zazgrzytał zębami.
— Dobrze. Pierwsza sprawa: dlaczego nie dziwi was, że ten KTOŚ nie wsypał wam do miodu trucizny, tylko Ciocię Glon? Prościej byłoby was zabić. I w jaki sposób to zrobił? Musiał to być ktoś, kto miał dostęp do miodu. Albo ma tu wspólnika, który zrobił to za niego, albo pracował tu do dzisiejszego ranka, a teraz gdzieś się zmył. Druga sprawa: bramy są na noc zamykane, a mury są zbyt wysokie i strome, by ktokolwiek mógł się po nich wspiąć. Podzamcze było kiedyś przecież podgrodziem Zamku, i chociaż twierdzy już nie ma, to wszystkie umocnienia obronne są w doskonałym stanie...
— Przestań piętrzyć problemy, karzełku — rozzłościła się Scholastyka.
— Ja właśnie upraszczam sprawę. Bramy otwierają o szóstej rano, więc ci KTOSIE mają trzy godziny przewagi mniej, niż myśleliśmy. A może jeszcze mniej — zerwał się z krzesła i pobiegł na zaplecze za karczmarką.
Zaraz wrócił. — Słuchajcie. Pamiętasz, Żarnowcu, chciałeś wychodzić, a ja powiedziałem, że słyszę kogoś w korytarzu. On tu był. Był w izbie, rozejrzał się tylko i zaraz wyszedł. Karczmarka twierdzi, że to Gudwin Kołodziej. To mógł być on, nikogo innego nie słyszałem od piątej. Wcale bym się nie zdziwił...
— Gdyby teraz już go tu nie było — dokończył Żarnowiec. Scholastyka lekko pobladła.
— Tylko nadal nie wiemy, dla którego z naszych wrogów on pracuje —
wysyczała. — I w jaki sposób wsypał ten środek do miodu?
— Co do kierunku, to musimy strzelać — wzruszył ramionami Veritas.
Wydawał się zbyt beztroski — może to właśnie rozwścieczało Scholastykę i Chruśniaka. — Najpierw i tak musimy... — urwał i znowu usiadł na krześle. Milczał kilka chwil. — No dobrze. I tak musimy pojechać na wschód. Może go dogonimy zanim trzeba będzie wybrać kierunek. A co do Cioci Glon... — popędził znowu na zaplecze. Usłyszeli, jak wrzasnął: —
Ktokolwiek coś wie o Gudwinie Kołodzieju, ma to powiedzieć! Albo ja, Wielki Mściciel na Zdrajcach, dowiem się o waszym przemilczeniu w inny sposób... A wtedy marny wasz los!
— Co za okropny głupek — Scholastyka była wyraźnie w złym hu-
morze. Chruśniak również, prawdopodobnie dlatego, że ktoś inny wziął
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sprawy w swoje ręce. A Żarnowiec w końcu poczuł, że może odpocząć. Bo ktoś wykonuje całe bieganie i planowanie za niego.
Przez chwilę z zaplecza dobiegały tylko ciche głosy. Potem trochę głośniejszy szloch, a jeszcze potem głos Veritasa:
— Naprawdę to niestety nie jestem Wielkim Mścicielem, ale to nie szkodzi. Więc mówisz, że... aha. Dobra. Dziękuję bardzo. Na przyszłość, wiesz. Był wczoraj wieczorem w kuchni — to ostatnie ogłosił, stając w drzwiach. — Z podkuchenną. Mógł wsypać Ciocię Glon bez problemu. I miał spać w pokoju na tym piętrze. Trzeci po lewej stronie.
Żarnowiec, jakby chcąc wszystkich przekonać, że do czegoś się jednak przydaje (a może chciał przekonać tylko Scholastykę, kto to wie?), pobiegł
korytarzem. Usłyszeli, jak otwiera hałaśliwie drzwi, a potem wraca.
— Pokój czysty. Żadnych śladów, że ktokolwiek tam był.
— No to się w końcu ruszmy — wychrypiał Chruśniak. Odwrócił się na pięcie i wyszedł z karczmy. Scholastyka kiwnęła dumnie głową, a zapłatę za noc zostawiła na stole.
Ile razy mam ci mówić, że Czykitaj nie uniesie tego topora — Żarnowiec zaczynał tracić cierpliwość. Co do Chruśniaka i Scholastyki, oni stracili ją już dawno.
— Może wcale nie potrzebujemy eskorty — powiedziała przez zaciśn-ięte zęby kobieta.
— Myślę, że potrzebujecie — odrzekł Veritas i, nie oglądając się na Żarnowca, wsiadł na jego konia. Topór trzymał w jednej ręce, a w drugiej sakwę podróżną. — Widzisz? Bez problemu. Siadaj. Jak ja mówię, że uniesie, to uniesie. Przecież zawsze mówię prawdę.
Żarnowiec wzruszył ramionami i usiadł za Veritasem.
— Tylko nie obetnij mi tym głowy — zastrzegł.
— Możemy w końcu jechać? — ton Chruśniaka nie zwiastował niczego dobrego. Mężczyzna nawet nie czekał na odpowiedź. Spiął konia ostro-gami — każda miała średnicę dużej, okrągłej bułki.
Chwilę potem trzy całkiem duże konie załomotały kopytami w brukow-ane kocimi łbami ulice, płosząc kobiety idące z wiadrami od studni, wzbudzając podziw dzieci, złorzeczenia żebraków i strach gołębi. W
pewnym momencie gdzieś z bocznej uliczki jeźdźców dobiegły straszliwe wrzaski i brzęk broni.
— Zamieszki — zawyrokowała Scholastyka. — Pewnie to przeklęci
Wylfici znowu robią zamieszanie.
— Pospieszmy się, zanim do nas dotrą — powiedział Chruśniak i
popędził swojego konia. Żarnowiec jeszcze zerknął niespokojnie w bok, zaraz jednak przyspieszył, skupiając się na prowadzeniu wierzchowca. Veritas nie ułatwiał mu zadania. Owszem, uważał na topór, ale cały czas rozglądał się na wszystkie strony i rozważał na głos:
— Ciekawe, czy „zamieszki" pochodzą od „zamieszania", czy może od
„zamieszkiwania"?
Hybryda numer 0043 wzruszył swoimi czterema ramionami.
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— Musieli już zwiać — orzekł świszczącym głosem. — Przynajmniej strażnik mówi, że jakąś godzinę temu wyjechali tacy.
Numer 0508 skrzywił się. Właściwie jego twarz cały czas była skrzy-wiona, więc zbyt dużego efektu nie zrobił.
— Mówiłem, żeby siedemset dwa nie wjeżdżał do miasta. Tylko zrobiło się zamieszanie.
Numer 0702 zacisnął pięść wielkości sporego arbuza.
— Mądrala się znalazł. Jakbym nie wiedział, że chcesz mnie wykopać ze stanowiska. Niestety, zielonku, z twoimi mięśniami długo nie pociągniesz.
— Przynajmniej mam nogi — odgryzł się 0508. — Wszystkie zęby też mam w porządku. I nie tracę głowy na widok krótkiej spódnicy.
— Chuchro.
— Kretyn.
— Wymoczek.
— Prymityw.
— Dość tego! — wkurzył się 0043. — Może zajmijcie się problemem.
Wyjechali pół godziny temu bramą wschodnią. Mamy szansę ich dogonić, jeśli tylko się sprężymy.
0702 cały czas zaciskał pięści. Jego imponująca żuchwa stanowiła pon-ad połowę całej głowy — a teraz hybryda ją wysunął, obnażając solidne kły dolnej szczęki. Niżej rozciągały się jego ramiona, każde grubości niemłodego drzewa, i pierś obciśnięta prującą się kamizelką z podróbki skóry. Wojownik kończył się nieoczekiwanie metalowym cylindrem, dość stabilnym, by 0702 mógł na nim przystanąć, nie podpierając się rękami.
— To on zaczął — wydyszał. 0508 zdawał się nie słyszeć. Owinął
ciaśniej swoje półmetrowe, zielone ciałko płaszczem i zatarł łopaty —
gdyż dłoni nie posiadał.
— Więc lepiej ruszajmy w drogę — stwierdził.
— No, rzeczywiście, lepiej — powiedział z nutką sarkazmu w głosie 0043. — Wyślę lepiej najpierw wiadomość do oddziału spod Rózgi.
Wyciągnął z kieszeni trochę wymiętoszonego gołębia.
— Czego tam znowu! — ryknął ptak. — Ani chwili spokoju.
— Leć do Rózgi. Wiadomość taka: Mięcho się zbliża. Bądźcie w
gotowości.
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— Mięcho się zbliża? Tracisz koncept, gościu — zagruchał gołąb i wzbił się w powietrze.
Gdy różowa mgła osiadła na bukłaku moim
Czułem się jak heros lub bohater Troi
Gdy stopę znów postawiłem na mej drodze
Cała przeszłość znikła jak w pożodze...
Bo to taki sposób jest żeby zapomnieć
Wędrować, śpiewać i żyć skromnie
Gdy pójdziesz gdzieś, gdzie twoje imię jest obce
Nigdy już nie będziesz z winy innych w kropce...
— Co za głupia piosenka — wściekła się w końcu Scholastyka. — Nie możesz zrozumieć, głupku, że jesteś na niebezpiecznej misji?
— Ależ ja to rozumiem — zaprotestował Veritas. — Tylko nie rozumiem, dlaczego nie może być niebezpiecznie i wesoło. To dobra piosenka.
I nawet prawdziwa.
Przedzierali się przez lasy Gulchynu, więc konie nie mogły galopować.
Ścieżki wydeptane przez zwierzęta były tak wąskie, że wierzchowce ocierały się bokami o krzewy. A Żarnowcowi kilka razy noga uwięzła między gałęziami.
Droga mijała dość spokojnie, jeśli nie liczyć tych momentów, kiedy Veritas się zapominał i zaczynał machać toporem. Chruśniak się nie odzywał, tylko jechał na przedzie z wzrokiem utkwionym w przestrzeń między uszami konia. Powoli zbliżało się południe.
— Za dwie godziny dojedziemy do Rózgi — powiedziała Scholastyka.
— Tam już trzeba będzie wybrać kierunek.
— Dlaczego ktoś nazwał rzekę Rózgą? — zastanowił się Veritas.
— Bo tak — burknęła kobieta.
— Bo kiedyś tam chłostano i pławiono czarownice. Ale odkąd Azen podupadło i większość ludzi się wyniosła, już tego nie robią... Zresztą, czarownice też pewnie się wyniosły — wyjaśnił Żarnowiec. Stwierdził
nagle, że Scholastyka jest piękna, owszem, ale charakterek ma paskudny.
Mimo to... A niech tam, zawsze będzie można jakoś ją utemperować. Kiedy tylko pozbędziemy się Chruśniaka — prostaka. Albo prosiaka. Żarnowiec uśmiechnął się lekko.
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— Koń! — krzyknął nagle Chruśniak. Rzeczywiście, na pobliskiej polanie leżał koński trup. Jeden bok miał poszarpany, a muchy już obsiadły ranę, zmieniając ją w czarny, poruszający się koszmar. Dalej na mchu leżał
człowiek. Krzywił się i trzymał kurczowo za nogę. Na widok jeźdźców wyraźnie pobladł.
— Szybko opuściłeś Podzamcze — powiedziała na próbę Scholastyka.
Mężczyzna jeszcze bardziej pobladł.
— Proszę, nie zabijajcie — szepnął. — Działałem na rozkaz.
— Żałuj, żeś się narodził, ścierwojadzie — bluznął Chruśniak, zeskakując z konia. Reszta poszła w jego ślady i groźnie spojrzała na niezna-jomego. Tylko Veritas obejrzał dokładnie padlinę.
— Z czyjego rozkazu? — zapytała rzeczowo Scholastyka. Mężczyzna pobladł jeszcze bardziej. Był przeraźliwie brzydki — pękaty tułów na pałąkowatych nogach, mała, okrągła głowa z grubymi brwiami, bulwiasty nos i mięsiste wargi z wystającymi, krzywymi zębami. Włosy dawno opuś-
ciły czaszkę delikwenta, który teraz poszczycić się mógł łysiną lśniącą, jakby ją kto wypolerował.
— Nie mogę powiedzieć! Nie mogę! — zawył. — Zróbcie co chcecie, nie powiem!
— Nawet jak cię zabijemy? — powiedział groźnym tonem Chruśniak.
Mężczyzna stał się blady jak biały królik, skulony ze strachu na śniegu i popatrujący jednym okiem na zbliżającego się białego gronostaja. Albo pieśca w szacie zimowej.
— Nawet to! Wszystko! Nie powiem! Wolę umrzeć! — wykrzyknąwszy, zmrużył oczy, napiął mięśnie i wydął policzki, po czym...
— On nie żyje — wyszeptał w niedowierzaniu Żarnowiec. Nieznajomy nie oddychał. Jego serce nie biło. Ze zranionej nogi przestała płynąć krew.
— On umarł na zawołanie! — Scholastyka była wstrząśnięta.
— To się zdarza — powiedział zdawkowo Veritas.
Chruśniak, nie patrząc na innych, pochylił się nad trupem i przeszukał
mu dokładnie kieszenie. Za podszewką kurtki znalazł coś, jednak zaraz schował to do własnej kieszeni.
— W porządku — powiedział zimno. — Możemy iść do naszej wioski.
Przedmiot odzyskany.
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Żarnowiec nigdy nie widział, żeby ktoś w taki sposób postąpił ze zwłokami. Chruśniak wydał mu się obrzydliwym i cynicznym okrutnikiem.
— A epitafium? Trzeba mu odśpiewać epitafium — przypomniał Veritas.
— Chyba że jego duuuusza ma nas nawieeeedzać — dodał „nawiedzonym"
tonem. Scholastyka wzruszyła ramionami.
— W porządku — powiedziała. — Tylko się pospiesz. Żarnowcowi się nie spodobał ten chłodny cynizm, oj nie.
Legł tu na murawie wśród mchów
W gąszczu, gdzie nawet ryk krów
Nie dociera z pastwisk zielonych
Przy ścierwie swego konia wyciągnął swe człony
Przekręcił się niespodziewanie
Prócz trupa nic po nim nie pozostanie
Niech wącha kwiatki w pokoju od spodu
i nie przeszkadza nam...
— zakończył szybko Veritas, widząc zniecierpliwione miny Scholastyki i Chruśniaka.
Przekroczyli granicę między Gulchynem i Sylstynem. Niemal natychmiast otoczył ich charakterystyczny zapaszek mokradeł. A potem również bagien. Z każdym krokiem przybliżali się do popołudnia. Drzewa rosły tu rzadziej i były to głównie olchy, rzadziej sosny i osiki. Złociste światło godziny czwartej sączyło się jak lepki syrop między liśćmi i oblewało włosy Scholastyki. Żarnowiec zagapił się w nie i zapominał o podłym charakterze klientki. Te włosy... Przypominały mu zabawy w chowanego w rodzinnym Rornalandzie, gdy wciskał się między gałęzie ugrzynu, rudobrązowe liście otaczały go ze wszystkich stron, patyczki czasem kłuły... A poza tym gniazdkiem krzewu rozciągała się wielka, cudownie pusta przestrzeń, gdzie można było biec i biec, wiatr wiał w plecy, przed sobą widziało się cały czas tylko pustkę, ziemię i niebo, i dym z ognisk wioski. A nocą sóweczki pustynne pohukiwały i świergotały, wilki wyły, kojoty szczekały... A ugrzyn rósł zawsze i wszędzie, rudobrązowe zarośla...
W myślach Żarnowiec już zatapiał się w tym kolorze...
Chruśniak nagle zatrzymał konia.
— Mam dziwne wrażenie... — zaczął. Dotknął kieszeni, do której schował to tajemnicze coś, wyjęte z podszewki kurtki trupa.
— Ktoś nas goni — dokończył Veritas. Zsunął się z konia i przytknął
ucho do ziemi. — Na razie są daleko. Ale zbliżają się. Szybko.
— Kto? — zawołała Scholastyka. Veritas skrzywił się.
— Brzmi jak hybrydy.
Kilka godzin wcześniej trójka hybrydów dotarła do Rózgi.
— I co? — krzyczał już kilkaset metrów wcześniej 0043. — Macie TO?
Obóz oddziału przedstawiał sobą tradycyjny rozkład wśród żołnierzy, gdy brak silnego przywódcy. Wojownicy najwyraźniej spłoszyli się na widok szefa.
— Nie widzieliśmy ich — 0508 zmarszczył czoło. — Być może poszli inną drogą... Och, wszystko by było prostsze, gdyby ten cały Gudwin nie 44/189
wetknął swojego wielkiego nochala. Dopędzilibyśmy ich za bramą zachodnią. A teraz nic nie jest proste.
— Na pewno ich nie przegapiliście? — upewnił się 0043, popatrując z dezaprobatą po pustych dzbanach wina, pobitych naczyniach i sporych kupkach popiołu z fajek. — I ile razy mam wam powtarzać: PALENIE
SZKODZI ZDROWIU.
— Przepraszamy — pisnął niewysoki hybryda z włosami przypomina-jącymi brudne, splątane sznurki mopa. — Ale takie długie czekanie się przykrzy...
— W każdym razie: koniec czekania — zakomenderował 0043. — Za
godzinę będę z powrotem. Zapytam Barbastelli, gdzie się podziali. Lejdi się wścieknie, jak nie dostarczymy tego świecidełka.
Nadchodził wieczór. Przygotowywali się do walki. Nie było innego wyjścia. Nie mieli szans, by się wymknąć, hybrydy były bardzo szybkie.
Może zdążyliby wrócić do Podzamcza, ale w ten sposób tylko by wyszli naprzeciw wrogom.
— Więc hybrydy chcą wam to coś zabrać — powiedział Veritas. Scholastyka tylko kiwnęła głową i dalej przeglądała strzały. — Ale co to jest?
— Ciekawość to pierwszy stopień do piekła — burknął Chruśniak. —
Albo pierwszy krok ku ostrzu miecza — dotknął kieszeni, jakby chcąc się upewnić, czy TO nie zniknęło. — Zastanawia mnie jednak, co zabiło konia tego Gudwina. I zraniło go w nogę. Jesteś pewien, karzełku, że to nie to tajemnicze coś nas goni?
— To był tylko ryś gulchyński. Zawsze zostawia upolowaną zwierzynę w nadziei, że zwabi inne drapieżniki.
— I co? Zabija je? Przecież ryś nie może się równać na przykład z niedźwiedziem — zdziwił się Chruśniak.
— Nie ryś gulchyński — odparł Veritas. — Ciekawość pomaga w pozn-awaniu świata — mruknął pod nosem.
Czekali dalej.
— Oni są już blisko — szepnął Żarnowiec. — Już ich czuję — zadrżał.
— I jest ich dużo — Veritas był wyraźnie zmartwiony. Niespodziewanie Scholastyka położyła dłoń na ramieniu Leśnego Dziada i powiedziała pocieszająco:
— Na pewno sobie poradzimy.
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— A czy ja mówię, że nie? — obruszył się Veritas. — Martwi mnie co innego.
— Co? — spytał zaintrygowany Żarnowiec.
— Że nie damy rady ich zjeść.
Przez chwilę panowała cisza.
— No co? Niemoralnie jest zabijać bez powodu — powiedział Veritas.
— Chcesz powiedzieć, że naprawdę byś ich zjadł? — Chruśniak miał
spore trudności ze zrozumieniem tego. — A... tamten trup...
— Nie jadam padliny — Veritas chyba się obraził. — Ludzie są dziwni.
To po prostu sprawa etyki. I zdrowego rozsądku. Tacy żołnierze bywają żylaści, to prawda, ale skoro już mam ich zabić, to lepiej ich jakoś moralnie wykorzystać.
Ale zanim ktokolwiek zdążył cokolwiek powiedzieć, usłyszeli wyraźnie kroki sporego oddziału. Poderwali się i stanęli w pozycji gotowości.
Chwilę później rozpętała się walka, której przebiegu nie warto przytaczać. Dość, że Scholastyka spuściła na przeciwników deszcz strzał, a potem zaczęła atakować ich sztyletami. Dość, że Chruśniak
reprezentował obraz ślepej siły, tzn. rąbał, nie patrząc, a Żarnowiec popisywał się najwspanialszymi technikami szermierczymi. Dość, że Veritas walił w kolejne czaszki obuchem topora, mając minę winowajcy.
Ale przewaga liczebna była za duża. Pomału Chruśniak zaczął się wycofywać między drzewa. Scholastyka przypomniała sobie o kryjącym się tam między zaroślami bagienku, krzyknęła i pobiegła za nim, a dziesięć hybryd deptało jej po piętach, wyjąc i plując. Żarnowiec z odrazą wyciągnął miecz ze zwłok przeciwnika i niespokojnie popatrzył za nią. Na niewielkiej, mrocznej polanie nie została już ani jedna hybryda. Wszystkie pognały za klientami.
Niewiele myśląc, Żarnowiec zaczął przedzierać się przez krzaki. Buty grzęzły mu w błotnistej ziemi, włosy wpadały do oczu, płaszcz zaczepiał o ciernie. Jak zawsze w takich sytuacjach, kiedy człowiek się spieszy, to zdarza się milion rzeczy, żeby go spowolnić! Na pomoc przyszedł mu Veritas, wyrąbując przejście toporem.
Tam rozciągała się kolejna niewielka polanka, cuchnąca bagiennymi roślinami, gnijącym mięsem i paskudnym trzęsawiskiem. Chruśniak opędzał
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bagienko. Scholastyka próbowała przebić się do niego przez mur wrógów i mu pomóc, ale sama miała kłopoty. Żarnowiec wrzasnął i, wznosząc miecz nad głowę, rzucił się w jej stronę. Kilka hybryd poległo w krótkim czasie
— ale cały czas było ich mnóstwo.
Nagle Chruśniak wrzasnął nieludzko. Wszyscy spojrzeli w jego stronę.
Chwiał się na krawędzi trzęsawiska, kurtka na piersi stawała się obrzydliwie czerwona. Miecz wypadł mu z ręki i z przyprawiającym o mdłości ch-lupnięciem został wciągnięty przez błocko.
Dalej wszystko działo się jak w zwolnionym tempie. Chruśniak jeszcze przez chwilę się chwiał. Hybrydy skoczyły na niego, a on przewrócił się prosto w bagno. Scholastyka zawyła i podbiegła, roztrącając przeciwników. Próbowała go wyciągnąć, ale był zbyt ciężki, a trzęsawisko zbyt silne. Zaszlochała, hybrydy już gryzły jej ramiona, a ona włożyła rękę głęboko w bagno, po czym wyciągnęła ją z trudem.
— Przydaj się na coś! — wrzasnęła z rozpaczą. Żarnowiec nie mógł
zrozumieć, do kogo właściwie mówi. Ale zaraz stało się coś niezwykłego.
Gruda błota w jej dłoni wysuszyła się i rozpękła, ujawniając niewielki, szklany sześcian, lśniący straszliwym światłem. Światło stawało się coraz jaśniejsze, aż w końcu osiągnęło przerażające apogeum i wszystkie hybrydy padły na ziemię.
Chwilę trwało, nim Żarnowiec odzyskał wzrok. Gdy tylko mógł znowu coś zobaczyć, ujrzał Scholastykę, skurczoną na brzegu trzęsawiska, ściskającą w ręku poczerniały kawałek szkła. W boku kobiety tkwił sztylet.
Żarnowiec jęknął głucho i przypadł do niej. Nie mogła już mówić, jej oddech stawał się coraz płytszy, dłoń rozluźniła się, a sześcian wpadł do bagna. I zaraz został wessany, w ślad za Chruśniakiem.
Wszystko jest bez sensu — stwierdził ponuro Żarnowiec, nalewając sobie kolejny kieliszek. Veritas pokręcił z dezaprobatą głową.
— Bez sensu jest to twoje chlanie — oświadczył i strącił kieliszek na podłogę. Szkło rozbiło się z brzękiem, a bursztynowy płyn zalał podłogę.
— Coś ty zrobił, kretynie! — Żarnowiec trzepnął Veritasa ze złością po twarzy. I zaraz wybuchnął płaczem i jął go przepraszać: — Wybacz, wybacz mi... Życie jest paskudne... — z braku kieliszka, pociągnął prosto z butelki.
Siedzieli w karczmie w Podzamczu, w tym samym pokoju co dwa tygodnie wcześniej.
— Niech to czort — wybełkotał Żarnowiec, gdy butelka wyślizgnęła mu się z ręki i podzieliła smutny los kieliszka.
— I całe szczęście — powiedział Veritas. — Muszę ci w końcu powiedzieć po raz setny tych kilka słów prawdy: umarła, no umarła, trudno się mówi. Może można było temu zapobiec, może nie. Ale nie zapominaj, że doprowadziła ją do tego jej własna chciwość. Nie ulega wątpliwości, że to przez pragnienie posiadania tego kawałka szkła spotkała ją zguba, zgadza się? No i nie mogliśmy przytargać trupa, zwłaszcza, jak się okazało, że za-rżnęli konie. Więc weź się w garść... Jeśli masz odpowiednio dużą rękę... I przyjmij to z jaką taką godnością. Poczytaj sobie ten swój kodeks, na pewno coś tam o tym jest.
Żarnowiec legł na stole, szlochał.
— Jestem beznadziejny — wył. — Masz całkowitą rację, powinienem się wziąć w garść... Pogardzaj mną, opluwaj mnie, nie sprostałem zadaniu...
Buuu...
Veritas przewrócił oczami i policzył do dziesięciu, by się uspokoić.
— Nie o to mi chodzi — wycedził. — Widzę, że najpierw musisz
wytrzeźwieć. Poczekam sobie kilka godzin.
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— Och, jaki ja jestem beznadziejny — wył dalej Żarnowiec. — Odejdź
ode mnie, nie zasługuję...
— Och jaki ty jesteś beznadziejny — przedrzeźniał go z ironią Veritas, sprzątając szkło z podłogi. — Tak, tak, idź rzuć się z mostu. Nie nadaję się do pocieszania — westchnął.
Poszedł wyrzucić szkło. Kiedy wrócił, Żarnowiec już spał.
Veritas rzucił się na łóżko. Podskoczył kilka razy i powiedział do siebie:
— Naprawdę się do tego nie nadaję.
Nagle izbę rozjaśnił tak straszliwy blask, że Leśny Dziad przez chwilę myślał o powrocie szklanego sześcianu. Ale blask trwał i trwał, przez prawie minutę, zacierając kontury przedmiotów. Veritas czuł się, jakby blask zacierał jego, zmieniając go w lalkę czy coś podobnego. Światło stało się nie do zniesienia, na oślep wymacał swój topór i ścisnął go mocno, zaciskając powieki, jakby to mogło pomóc. I gdy już myślał, że nie wytrzyma tego dłużej, blask rozmył się.
Veritas przez chwilę nic nie widział. Potem w ciemności zaczęły majaczyć kształty... Jego topór... niewielkie drzwi w oddali... Wielki fotel...
Pękaty osobnik... Żarnowiec, przecierający oczy i najwyraźniej nieco przytomniejszy...
— Udało się! — wrzasnął radośnie pękaty osobnik. Gdzieś w kąciku poruszyła się niewielka figurka. Veritas spojrzał w tamtą stronę. Był to chłopiec, wysoki jak na osiem lat, które można było mu przyznać z wy-glądu twarzy. Ale zaraz! Twarz była rudawoczerwona. To musi być salamandrowiec.
— To mogę już iść? — zapytał salamandrowiec, szurając nogami.
— Co? Ach tak, oczywiście, chłopcze. Idź, idź, Flagrant. Dziękuję ci bardzo — odparł z roztargnieniem pękaty osobnik. Salamandrowiec odszedł ze spuszczoną głową.
Veritas rozejrzał się. Był w wysokiej, kamiennej sali, po bokach widniały wyloty dwóch korytarzy, naprzeciwko niego dwoje drzwi, a za nim wielka brama, przez którą wyszedł salamandrowiec.
— Co tu się dzieje? — zapytał Żarnowiec ze zdumieniem. — Veritas, czy ja się aż tak upiłem, że majaczę?
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— Ja w każdym razie nie ruszałem tego świństwa, więc chyba nie w tym rzecz — odpowiedział szeptem Veritas.
— Nazywam się Bubalus — powiedział pękaty osobnik z dobrodusznym uśmiechem. — Przeniosłem was czarami do Rosseranu. Jestem sofiaszem.
— Ale czemu? — zapytał Żarnowiec.
— No, jakieś dwieście sześćdziesiąt lat temu zdecydowałem pójść na naukę do sofiasza Cervusa...
— Nie, nie — przerwał mu Żarnowiec. — Czemu nas tu przeniosłeś, panie?
— Ach, o to chodzi. Przeniosłem was tu na prośbę pewnej damy.
— Jakiej?! — Żarnowiec aż podskoczył.
— Spokojnie, spokojnie. Tydzień temu zawitał do mnie sofiasz Gudwin, niósł pewną ciężko ranną damę. Wiele energii zajęło mu przeteleportow-anie się do mnie, jako że posiadam większe umiejętności niż on.
Zwłaszcza, że on był również ranny. Cudem umknął rysiowi
gulchyńskiemu. Dwa dni temu wyleczyłem powierzchownie damę, która zdradziła, że na imię ma Scholastyka i poprosiła, by wezwać tu niejakich Żarnowca i Veritasa...
— Ale ona nie żyje! — zawołał Veritas. — Gudwin też!
Bubalus zaczął się śmiać. Śmiał się przez dość długi czas, aż trząsł mu się brzuch.
— W obu przypadkach mieliśmy do czynienia ze śmiercią pozorną —
powiedział w końcu, przygładzając wąsy. — Sofiasz potrafi, tak jak pewne zwierzątko, żebym pamiętał, jak się nazywa... Zresztą nieważne, sofiasz potrafi umrzeć na kilka sekund, a raczej umrzeć pozornie. Co do pani Scholastyki, ona rzeczywiście prawie umarła, ale kolega Gudwin ją uratował... No, ale to ona chciała z wami rozmawiać. Chodźcie za mną.
— Ona żyje... — mamrotał Żarnowiec. — Ona żyje... Niemożliwe... Ona żyje... Słyszałeś to?
Poszli za Bubalusem w górę po schodach, w prawo wysokim korytarzem, po kamiennej podłodze, która tak okropnie uniemożliwiała chodzenie po cichu. Veritas trzymał kurczowo swój topór i ze strachem spoglądał na za-snuty pajęczynami sufit, majaczący gdzieś wysoko. Nagie ściany długich tuneli wytwarzały przerażające echo, zwielokrotniając każdy krok, każdy szept, każdy brzęk kolczugi Leśnego Dziada.
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Wreszcie sofiasz otworzył jedne z wielu drzwi, zajrzał do środka, powiedział coś i wpuścił Żarnowca i Veritasa. Sam odszedł gdzieś.
— Więc jesteś, tchórzliwy zdrajco — powitał ich pogardliwy głos. Veritas ostrożnie wszedł. Za drzwiami znajdowała się niewielka komnatka, w większości zawalona książkami, tak, że ledwo mieściło się w niej łóżko. W
tymże łóżku leżała wychudzona i jeszcze bledsza niż zwykle Scholastyka i oskarżycielsko celowała palcem w zgarbionego Żarnowca. U wezgłowia stał ten brzydki facecik, Gudwin.
— Zostawiłeś mnie, Strażniku — mówiła Scholastyka. — Zostawiłeś, żebym umarła. I mów, gdzie ukryłeś TO!
— Nie mam tego — powiedział cichutko Żarnowiec. — Wypadło ci z ręki, prosto w trzęsawisko.
— Nie! — wrzasnęła rozdzierająco Scholastyka. Skrzywiła się straszliwie i złapała za bok.
— Nie emocjonuj się tak, Scholastyko — odezwał się Gudwin. — Rana nie zagoiła się do końca. Czy TO naprawdę przepadło? — spytał
trzęsącym się głosem.
Żarnowiec przytaknął.
— Zatonęło w bagnie — dodał Veritas wesoło. — Myślę sobie, że to nawet lepiej.
— Milcz, karle, bo nie wiesz, co mówisz! — zgromiła go Scholastyka.
Opadła na poduszki i szepnęła: — Widzę, że trzeba wam to wytłumaczyć.
— Świetny pomysł — przyznał kwaśno Veritas.
— TO ma ogromną moc — zaczęła Scholastyka. — Ja i... i Chruśniak —
otarła oczy — zdobyliśmy to długimi staraniami. Chcieliśmy to wykorzystać, by pomóc Cesarstwu. Gudwin chciał natomiast zanieść to do Puszcz, gdzie dziwożony prawdopodobnie, by to zniszczyły, gdyż są przeciwne takim przedmiotom.
— Ja również — powiedział szybko Gudwin.
— No, ale mimo wszystko mi pomogłeś — Scholastyka uśmiechnęła się uroczo. Veritas nie przypuszczał, że ta kobieta potrafi się uśmiechać. —
Znalazłeś mnie i próbowałeś leczyć, a w końcu przyprowadziłeś tu... Chociaż ta rana zadana przez drapieżnika bardzo ci dokuczała... Te drobne różnice zdań niewiele znaczą. Naszym najgorszym wrogiem jest
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Pipistrella, siostra Nyktalusa XII, władcy Lasów Północnych. Ona wykorzysta TO do zniszczenia... Wiecie, kim jest Pipistrella?
— Osławiona twórczyni hybryd — kiwnął głową Żarnowiec.
— Właśnie. Ona gotowa jest nawet osuszyć bagno, byle tylko dostać TO. Ale wy musicie wziąć TO przed nią. I przynieść tu.
— Wydobyć z trzęsawiska? — Żarnowiec myślał, że się przesłyszał.
Scholastyka spojrzała na niego surowo.
— Owszem. Cały czas wiąże nas umowa zlecenia, zapomniałeś,
Strażniku? Niestety, bagna odporne są na czary sofiaszy. Przykro mi. W
każdym razie, musicie coś wymyślić. A teraz idźcie, odpocznijcie trochę i ruszajcie. Bubalus może was przesłać do Sylstynu. Ale pospieszcie się.
Pipistrella nie zasypia gruszek w popiele i pewnie już podjęła odpowiednie kroki. A potem wracajcie tu jak najszybciej!
Wyszli z komnaty, zamknęli za sobą drzwi i stanęli niezdecydowani na korytarzu. Za chwilę z pokoju wypadł również Gudwin.
— Wiecie, ja, jako sofiasz, jestem mądrzejszy niż ta Sylstynka. Nie przynoście tu TEGO. Zanieście to do Puszcz, dobrze? Powołajcie się na sofiasza Gudwina Kołodzieja, dobrze?
Nie czekał na odpowiedź, od razu zniknął ponownie w komnacie
Scholastyki.
— Ciekawe — mruknął Żarnowiec.
— Zaraz, miałem coś zrobić, ale żebym to ja wiedział, co — mamrotał
cichy głosik. Należał on do zamyślonego gronostaja. — Chyba chodziło o gości... Hej! To wy jesteście tymi gośćmi Bubalusa?
— Podejrzewam, że o nas chodzi — powiedział Żarnowiec.
— Mam was do niego zaprowadzić — odparł dumnie gronostaj.
Tak więc poszli za nim. Kilka razy zwierzątko gubiło drogę, bo zapominało, dokąd właściwie miało iść. Ale w końcu znaleźli się z powrotem w holu. Gronostaj wskazał na jedne z drzwi i rzekł:
— Wejdźcie.
Jednak zanim zdążyli to zrobić, drzwi otworzyły się z trzaskiem i stanął
w nich sofiasz.
— O, jesteście już — powiedział. Podrapał się po głowie i rzekł: —
Miałem wam pomóc wyruszyć. Może być jutro rano?
— Tak, myślę, że tak — powiedział Veritas.
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— Aha, możecie się przespać w tym składziku obok — wskazał sąsied-nie drzwi i zamknął się w gabinecie.
— Dlaczego nikt nie jest dla nas miły — zasmucił się Żarnowiec. — I niby jak mamy wyciągnąć z bagna ten przeklęty sześcian?
— Co do tego — powiedział powoli Veritas — to chyba wiem, jak to zrobić.
Było już dobrze po północy, a Żarnowiec wciąż rozpaczał.
— Widziałeś, jak ona do niego się zwracała? Jakiś zakichany Puszczan-in. W dodatku brzydki jak noc i łysy.
— Może lepszy łysy niż z brudnymi włosami.
— Na pewno nie ma króla w rodowodzie.
— Ty takoż.
— Jasne, że mam!
— W fałszywym rodowodzie, owszem.
— Ale mam! I przecież bym jej nie zostawił, gdybym wiedział, że ona żyje! Och, czy nie ma w tym zamku trunku zdolnego ugasić mój ból?
— O, nie! Tylko nie zaczynaj znowu! Czy przy każdym zmartwieniu musisz szukać ratunku w cuchnących napojach ze sfermentowanych owoców?
— Ona traktuje mnie jak poddanego — perorował dalej Żarnowiec. —
Jak jakiegoś chłopka, którego można wynająć do koszenia słomy, albo coś tam!
— Słomy się nie kosi.
Nagle do drzwi klitki ktoś zastukał i, nie czekając na odpowiedź, od razu wszedł. Była to Scholastyka. Omiotła wzrokiem niewielkie
pomieszczenie.
— Przyszłam porozmawiać — rzuciła. — Nie mogę jeszcze szybko
chodzić, ale postanowiłam, że wyruszę z wami, bo inaczej ten Gudwin tak wam pomiesza w głowach, że dacie TO mamunom czy innym. Jest eleg-ancki, ale taki niemądry—dodała z czułością. Żarnowiec przełknął ślinę.
— Pomogę wam. Jak coś ma być zrobione porządnie, to trzeba tego dopilnować.
— Oczywiście — wyjąkał Żarnowiec. Veritas z roztargnieniem kręcił
rączką swojego topora.
— Więc ruszam z wami. A teraz... Teraz muszę tylko powiedzieć, że bardzo... bardzo dzielnie biliście się z hybrydami. Niewiele ustępowaliście 54/189
Chruśniakowi — pociągnęła nosem. — Ale bagno go pochłonęło... To samo, które zabrało nam TO. Ale odzyskamy TO. Szkoda, że nie można wrócić mu życia... — usiadła na podłodze. — Te chwile przy bagnie... były straszne... Nie winię cię naprawdę, Strażniku. Tamte słowa powiedziałam w złości...
Żarnowiec westchnął i wyszedł z pokoju. Scholastyka spuściła głowę.
— Bierze winę na siebie — powiedziała smutno. Veritas przygryzł wargę i powiedział:
— Jeśli mam być szczery, to raczej poszedł się odlać.
W drzwiach ukazała się czerwona i gniewna twarz Żarnowca.
— Veritas!
— No co? KTOŚ musi być od mówienia prawdy. W tym wypadku będę
to ja, skoro zawsze mówię prawdę i tak...
— Musisz mówić prawdę? — spytała gwałtownie Scholastyka.
— Zależy, co rozumiemy pod tym pojęciem. Nie mogę mówić kłamstw, ale mogę przemilczeć prawdę. Klątwa osiemnastego pokolenia dotknęła bardziej mojego pechowego brata. Biedaczek, z nim nigdy nie było żadnej zabawy. Zawsze, jak mama pytała, kto zbił słoik, to musiał się przyznać, albo co gorsza wskazać mnie. Zazwyczaj to byłem ja. I mama mnie musiała wytargać za uszy — skrzywił się. — Bardzo bolesne i niesprawiedliwe.
Czasem zdarzało się Flawianowi, a moja siostra tak często bywała poza domem, że...
Scholastyka wyraźnie się uspokoiła.
— Macie już pomysł, jak wydostać TO?
— O, tak — Veritas uśmiechnął się złowieszczo. — Złożymy ofiarę bogu błota. Najlepiej młodą kobietę o błyszczących oczach... Kłamałem, rzecz jasna. Poprosimy moją siostrę.
— Ona zna jakieś... czary?
— Nie, nie, nie — zaprotestował Veritas. — Zanurkuje i tyle. Jest świetna w nurkowaniu w bagnie. Mamy takie trzęsawisko koło domu i...
— Zanurkować w bagnie to każdy umie — powiedział kwaśno Żarnowiec. Scholastyka pociągnęła nosem.
— Och, dobrze wiesz, o co mi chodzi — powiedział Veritas.
— Rilya umie się potem wynurzyć. Jest co prawda moją przybraną siostrą, jej ojciec był człowiekiem, tak jak ojciec Flawiana...
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— To ile ty masz rodzeństwa w końcu? — Scholastyka złapała się za głowę.
— Tylko trójkę: Flawian, Rilya i Veritas.
— Przecież ty jesteś Veritas!
— No tak. Moje pełne imię to Veritas Fałszywy, mój brat bliźniak, którego, jak już mówiłem, klątwa dotknęła całkowicie, nazywa się Veritas Prawdziwy. Ale taki z niego mięczak, że nazywamy go Pypeć. Więc właś-
ciwie to ja jestem Veritas.
— Skomplikowane — mruknął Żarnowiec.
— Straszliwie — powiedział z ironią Veritas. — Ja dziedziczę las po moim ojcu, żeby nie było wątpliwości. Jestem starszy, a poza tym Pypeć jest okropnie nieudolny. I dlatego właśnie chciałem trochę się pokręcić po świecie, zanim będę miał na głowie swoją dziedzinę. Ojca widziałem raz i już wyglądał dosyć stetryczale, a było to cztery lata temu.
— A kim jest w takim razie wasza matka? — zapytał jeszcze Żarnowiec.
— Rusałką — odparł z powagą Veritas i uśmiechnął się.
— Bardzo wesoła z nas rodzinka, prawda?
Scholastyka w dalszym ciągu trzęsła się po udanej teleportacji.
— Nie spodziewałam się, że to takie straszne — wyjąkała.
— Zawsze należy spodziewać się najgorszego — powiedział sentenc-jonalnie Veritas. Rozejrzał się i skrzywił.
Bubalus przeniósł ich w sam środek dziwnego lasu. Zieleń liści wy-glądała inaczej niż gdziekolwiek indziej, była bardziej... liściasta, jeśli można tak powiedzieć, gdy się na nie patrzyło, wiedziało się, że to jest idealny kolor dla liści.
Pod stopami mieli wilgotny mech, w którym roiło się od mrówek. Ale najbardziej niepokojące były ciche chichoty i szelesty, odzywające się wśród liści.
— Przeniósł nas kawał od domu — stwierdził Veritas z niezadowoleniem. — Tu możemy w każdej chwili natknąć się na ojca, a on nie musi koniecznie być zadowolony z waszej obecności.
— Jak to? — Żarnowiec przełknął ślinę.
— Zrobił się dziwaczny na starość. Broni dostępu ludziom do swojego lasu. Dlatego jest tu tak mało ludzko. Dokładnie tak wyglądały puszcze zanim narodził się wasz gatunek. Ale nie traćmy czasu, chodźmy.
Więc poszli za Veritasem, podskakując niespokojnie za każdym razem, gdy gdzieś blisko odezwał się złośliwy śmieszek.
— Mogę spytać, co to za śmiechy? — wykrztusił w końcu Żarnowiec.
— Och, nimi akurat nie musicie się przejmować. Kumpele mojej mamy.
— Chyba polubię tę twoją mamę — wymamrotała Scholastyka.
Szli, szli, szli, klucząc między drzewami, omijając krzewy i mrowiska i cały czas słysząc te irytujące chichoty. W końcu znaleźli się na skraju niewielkiej polanki. Na środku rosło jedno jedyne drzewo, bardzo rozłożyste i wysokie. Pod nim przycupnęła chatynka, która wyglądała jakby zbudowano ją z łusek szyszek. Na schodkach przed drzwiami siedział chłopiec tak podobny do Veritasa, że mógł być tylko Pypciem. Nie 57/189
można powiedzieć jednak, że był identyczny. Miał nieco mniejsze uszy, a usta niemal ciągle wygięte w podkówkę.
— Cześć, Pypeć — przywitał się Veritas. Jego brat podskoczył i zerknął
na niego nerwowo.
— Veritas — powiedział cichym, piskliwym głosikiem. — Już wróciłeś?
Kim są ci ludzie? I skąd wziąłeś tę kolczugę?
— Nie wróciłem, jestem przejazdem, wykonuję misję dla dobra świata
— Veritas zrobił strasznie ważną minę. — Moi towarzysze nazywają się Żarnowiec i Scholastyka, ale kim są, tego ci nie mogę powiedzieć. Gdzie Rilya?
Pypeć patrzył przez chwilę przestraszonym wzrokiem. Wyszeptał
bezgłośnie kilka słów, po czym odrzekł:
— Rilya jest w domu z Flawianem i mamą. Czego od niej chcesz?
— Czegoś — zbył go Veritas i otworzył drzwi chatki.
Gdy Scholastyka weszła za Żarnowcem do środka, pomyślała, że musi śnić. Znalazła się bowiem w kopulastej budowli o chropowatych ścianach, bez podłogi. Ziemia zawalona była sporymi głazami, spomiędzy których ciekła woda i z cichym ciurkaniem płynęła strugami. Powietrze miało barwę szarobłękitną, unosił się w nim zapach zimna, zimowego poranka, choć po kilku oddechach dało się wyczuć woń letniego wieczoru, przesyconego myślą o tajemniczych kwiatach. Pod ścianami stały rzędy glinianych dzbanów i słoików.
Ale najdziwniejsze ze wszystkiego były osoby siedzące na kamieniach.
Scholastyka myślała z początku, że nigdy nie spotka kogoś, kto zdumiałby ją bardziej niż Veritas. Myliła się.
Najbliżej siedziała chuda dziewczyna. Mogła liczyć sobie dwanaście lat, a najbardziej zadziwiającą jej cechą była groteskowo nastroszona grzywa bladobeżowych włosów, tak sterczących, że przypominały grzywę lwa i op-tycznie jeszcze bardziej pomniejszały szczupłą twarz. Dziewczyna cały czas gładziła głaz, na którym siedziała, jakby znajdowała w tym jakąś przyjemność.
Dalej przycupnął na kamieniu grubawy chłopiec, którego włosy były dla odmiany kanarkowożółte. Zajadał tajemniczą szmaragdowozieloną maź ze słoika. Po jego ramieniu spacerowała żaba.
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Największe wrażenie robiła jednak ostatnia osoba: młoda, czarnowłosa kobieta, niebywale piękna. Patrzyła prosto na Scholastykę oczami tak ciemnymi, przenikliwymi i bezdennymi, że ta speszona spuściła głowę.
— Powróciłeś, Veritasie? Lecz czemu przyprowadziłeś ze sobą dwie istoty ludzkie? — spytała rusałka. Jej głos ciężko opisać komuś, kto go nie słyszał. Nie był piskliwy, nie był słodki, nic z tych rzeczy. Przypominał w jakiś dziwny sposób kroplę soku malinowego wpadającą do kubka z wodą.
I kryształy soli. Mowa była potoczysta jak wodospad. W głosie nie dało się wyczuć śmiechu, przebijały przez niego raz radosne nuty, raz smutne.
— Dużo mi się przytrafiło przez tych kilka miesięcy. Ale jeszcze nie wróciłem. Wpadłem tylko. Potrzebna nam jest pomoc Rilyi — odpowiedział Veritas. Chuda dziewczyna popatrzyła na nich ciekawie. Scholastyce wydało się, że włosy Rilyi naprężyły się w oczekiwaniu.
— Opowiedz! — zażądał gruby chłopiec. Do chaty wszedł także Pypeć i usiadł na kamieniu.
— Zacząłbyś beze mnie, Veritasie — powiedział z wyrzutem. — I nie przedstawiłeś tych ludzi.
— Och, jaki jestem źle wychowany — Veritas chyba się nie przejął. —
Więc to jest Scholastyka, a to Żarnowiec. Natomiast z mojej rodziny: Rilya, Flawian, nasza mama Abyssa i Pypeć.
— Jak zwykle ja na końcu — zaczął marudzić Pypeć. Rilya szturchnęła go i syknęła, żeby siedział cicho.
— Miło mi powitać was — powiedziała Abyssa. — Więc mówisz, Veritasie, że potrzebujecie pomocy. Jak już rzekł Flawian, opowiadaj.
Więc Veritas opowiedział o zleceniu i TYM. Gdy skończył, przez chwilę panowała cisza.
— To zwariowany pomysł — stwierdził w końcu Pypeć.
— Teraz żałuję, że nie poszedłem z tobą — pokiwał ze smutkiem głową Flawian.
— Jestem gotowa to zrobić. Jeśli to jedyny sposób, by uchronić nas przed Ciocią Pipistrellą... — powiedziała Rilya. Teraz Scholastyka była pewna, że jej włosy nastroszyły się z podekscytowania. Abyssa popatrzyła w wodę, a jej oczy jeszcze pociemniały.
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— Tak, Rilyo — powiedziała. Jej ton lekko zmienił się, gdzieś w nim za-brzmiała złość. — Pomóż im. Ale wiedzcie, że TO powinno się zniszczyć.
Nie dawajcie tego cesarzowi ani nikomu innemu. Zniszczcie natychmiast.
— Nie powiesz chyba, pani, że ten przedmiot jest zły? — spytał
Żarnowiec.
— Zły? — Abyssa zaśmiała się szyderczo. — Nie. Przedmioty nie są złe. Zło siedzi w żywych istotach zdolnych do dokonywania wyborów. A TO jest czymś, czego bardzo łatwo użyć do czynienia zła. Nikt nie powinien mieć zbyt dużej władzy — zakończyła szeptem.
— To kiedy możesz wyruszyć? — zwrócił się Veritas do siostry.
— Nawet teraz — odparła Rilya i podniosła się. — Nie możemy tracić czasu, prawda?
— I pamiętajcie — rzuciła jeszcze Abyssa. — TO trzeba zniszczyć.
Scholastyka zmarszczyła brwi. Nie podobało jej się, że ktoś radzi jej pozbyć się czegoś tak wspaniałego, czegoś, czego zdobycie wymagało tyle wysiłku i poświęceń.
— Przemyślę to — odparła chłodno. Dzieci Abyssy wyraźnie się
spłoszyły. Ich matka podniosła się, a w jej oczach zapłonął ogień.
— Tu nie ma nad czym myśleć — powiedziała straszliwym głosem. —
Czemu ludzie są zawsze tak głupi i nie słuchają dobrych rad? Stłamś swoją chciwość, kobieto, i pozbądź się TEGO.
I znowu zapadła cisza. Abyssa powoli usiadła.
— Jak zechcesz, pani — powiedział martwym głosem Żarnowiec.
— Mamo! — zawołał z wyrzutem Flawian, patrząc ze strachem na
Strażnika. — Miałaś tego nie robić!
Żarnowiec zdawał się nie zwracać na nic uwagi. Wpił się wzrokiem w Abyssę. Postąpił krok do przodu i upadł na kolana.
— Najpiękniejsza z istot — zaczął bełkotliwie. — Składam do stóp...
— Co to ma znaczyć? — zdenerwowała się Scholastyka. Veritas
wzruszył ramionami i kopnął Żarnowca w kostkę. Abyssa z miną winowajcy narysowała w powietrzu jakiś znak przed twarzą Strażnika. Ten zamrugał kilka razy i rozejrzał się ze zdumieniem.
— Dziwne — wymamrotał. — Dlaczego siedzę na ziemi?
— I bardzo się spieszymy. Lepiej już ruszajmy — powiedziała szybko Rilya.
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— Racja — przytaknął Veritas. — No, już, już. Do następnego
spotkania. Życzcie nam szczęścia.
— Z całego serca — powiedziała Abyssa. Zastanowiła się i dodała: —
Jeśli bym je miała. Rilyo, tylko wróć szybko. Niewiele mogę zrobić pozbawiona aż dwójki dzieci. Wybacz mi, człowieku — powiedziała bez uśmiechu do Żarnowca. — Opadł cię czar zauroczenia, który wielu już zwiódł. Czasem nie do końca nad nim panuję. A nade wszystko pamiętajcie, by zniszczyć TO!
Droga zajęła im dwa dni. Tym razem nie mieli koni, a Scholastyka nie mogła iść szybko z powodu wciąż dokuczającej rany.
Żarnowiec bez przerwy rozmyślał nad TYM. Ile można by uczynić przy pomocy TEGO dobrych rzeczy. Pozbyć się Pipistrelli, hybryd, Nyktalusa, stłumić ciągłe zamieszki wywoływane przez Wylfitów. Jednocześnie prawie nie odrywał wzroku od włosów Scholastyki, rad wielce, że ona żyje. A Chruśniak nie! I teraz, bądź co bądź, nie ma żadnego poważniejszego ry-wala. Bo nie można brać pod uwagę brzydkiego łysola, on się w ogóle nie liczy. Żarnowiec miał trochę wyrzuty sumienia, że specjalnie nie przejął
się śmiercią jednego ze swoich klientów — ale nie na tyle, by nosić po nim żałobę czy nawet pomyśleć o nim z nostalgią. Natura ludzka jest bezlitosna.
Veritas i Rilya rozmawiali o nieznajomych ludziach o dziwnych
imionach.
— To Ospian jeszcze żyje? Kiedy wyjeżdżałem, cały czas ględził, że wcale nie chce uroczystego pochówku i że po prostu złoży wkrótce skrzydła i wyzionie ducha. Myślałem, że jest z nim naprawdę źle — mówił na przykład Veritas.
— Ach, wszystkie sowy to straszni hipochondrycy — wzruszała ramionami Rilya. — I zmienne są jak trzciny nad brzegiem jeziora, jak wiatr powieje, tak się zegną.
— Smutna prawda o tym gatunku. Stereotyp, jak powiedziałby Izyg.
W końcu nadszedł ranek dnia trzeciego. Wszyscy byli w dosyć dobrym nastroju, jako że od bagna dzieliło ich zaledwie jakieś pół godziny marszu.
To znaczy, wszyscy poza Scholastyką, której odczucia były bardzo mieszane. Z jednej strony nie mogła się doczekać wyłowienia TEGO. Z drugiej, to miejsce przywoływało wspomnienie Chruśniaka z wielką plamą krwi na piersi, powoli zanurzającego się w trzęsawisku...
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Dotarli do przeklętej polanki. Bagno cmoktało tak samo jak przeszło dwa tygodnie temu, nadal żądne ofiar. Veritas stanął jak wryty, pokręcił
głową i powiedział:
— Mam do zakomunikowania dwie wiadomości...
— Zacznij od tej dobrej — powiedział Żarnowiec.
— Kiedy obydwie są złe. Straciłem słuch.
— Że niby jak? — osłupiała Scholastyka.
— No, niezupełnie. Was słyszę. I bagno też. Ale nie słyszę, jak rośnie trawa albo jak robaki drążą pod nami tunele. Jakby mi ktoś watą zatkał
uszy. Chodźmy stąd. Coś tu jest nie w porządku.
— E tam, zaraz ci przejdzie — zbagatelizowała sprawę Scholastyka. —
Musimy wydostać TO. Poza tym nie wierzę, żebyś miał tak dobry słuch.
— Ale naprawdę coś musi być nie tak — powiedziała Rilya, rozglądając się ze strachem. — A ta druga wiadomość?
— Druga jest jeszcze gorsza — powiedział Veritas zduszonym głosem.
— Nie zauważyliście, że nie ma trupów hybryd?
— Cicho bądź — przerwał mu Żarnowiec nerwowo. Krzewy rosnące na obrzeżach polanki nagle wydały mu się doskonałymi kryjówkami dla żywych trupów i innych paskudztw. Rozejrzał się niepewnie, spodziewając się w każdej chwili usłyszeć wściekłe wycia i zobaczyć martwe łapska, wyciągnięte w jego stronę, sięgające ku szyi... Wolałby całe stado Janosików niż to. Całe stado Janosików z trójgłowym kotem na czele.
Scholastyka prychnęła pogardliwie.
— Czego wy się boicie, strachajły? Wyciągnijmy TO, a wtedy już nic nam nie będzie grozić!
— Będziemy musieli to zniszczyć — przypomniała jej Rilya. Scholastyka skrzywiła się lekko i odparła:
— Tak, oczywiście. Ale najpierw wydostańmy TO.
— A jeśli Pipistrella zdążyła już to jakoś wyjąć? Co prawda nie wiem jak, skoro czarami się nie da, ale to może być zasadzka i... — powiedział
Veritas, przyciskając topór do piersi.
— Nie myśl za dużo, karzełku, bo cię główka rozboli — odpowiedziała mu lekceważąco Scholastyka. — Wyjmujmy TO. Gdybyście tyle nie ględzili, to już by było po wszystkim. I nie zapominajcie, że łączy nas umowa!
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— Dobrze — westchnęła Rilya. — Postaram się nie zwlekać. Tu
naprawdę jest coś nie tak.
I skoczyła w sam środek trzęsawiska.
Nie wynurzała się długo. Scholastyka zaczęła się denerwować. Przecież przez TO umarł Chruśniak. Tyle czasu tułali się, byle tylko znaleźć up-ragniony przedmiot i z jego pomocą uczynić świat lepszym.
Przypomniała sobie, jak użyła mocy sześcianu. Czuła naprzemian straszliwe gorąco i okropne zimno, oślepił ją blask, a ona sama w tamtej chwili wiedziała, że jest najwspanialszą i najsilniejszą istotą, jaka chodziła po ziemi. Niestety, to uczucie bardzo szybko rozpłynęło się pod wpływem fali bólu, gdy jakiś przeklęty hybryda wbił Scholastyce sztylet w bok. Och, chciała jeszcze raz potrzymać czystą moc.
Czekali w napięciu wszyscy troje. W końcu, po czasie, który wydał im się wiecznością, powierzchnia bagna wybrzuszyła się i na suchy ląd wypełzła wielka błotnista purchawka.
— I co? I co? — dopytywała się Scholastyka. — Masz TO?
Rilya wycierała się z mułu i oddychała głęboko. Kiwnęła głową. Scholastyka prawie wystrzeliła w powietrze.
— To gdzie? Gdzie? Daj TO!
Rilya niemrawo wyciągnęła dłoń. Scholastyka niecierpliwie wyrwała jej z ręki szklany sześcian. Veritas spojrzał na nią z odrazą i ukląkł przy siostrze.
— Wszystko w porządku? — zapytał. Rilya ponownie kiwnęła głową.
— Strasznie zaśmiecone to bagno — powiedziała.
— To teraz musimy się tego pozbyć—zarządził Żarnowiec. — Możemy spróbować tym toporem. Daj go tu, Veritas.
— Nie! — odmówił Leśny Dziad. — Sprofanujesz go. Ja się tym zajmę.
— Jak sobie chcesz — wzruszył ramionami Żarnowiec i wyciągnął rękę do Scholastyki po sześcian.
— Musimy go zniszczyć — powiedziała kobieta z wahaniem, jakby nie do końca wiedziała, co mówi. Przełknęła ślinę. Sześcian miał niebywałą moc. Czy godziło się unicestwiać coś takiego? Przez chwilę jeszcze po głowie błądziły jej słowa Abyssy, po czym nagle wydały się śmieszne i niegodne uwagi. Zazdrosna wiedźma! Co ona może wiedzieć o życiu?
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Siedzi w tym głupim lesie z dzieciakami, jak pierwsza lepsza kura do-mowa! Pff!
Żarnowiec chrząknął znacząco. Dłoń Scholastyki zadrżała, po czym zacisnęła się w pięść.
— Co to za zabawa? — rozzłościł się Veritas. — Oddaj to i nie wydur-niaj się!
— Jak się zwracasz do swojej pracodawczyni?! — wściekła się
Scholastyka.
— W nosie mam moją pracodawczynię! — odparł na to Veritas. — Oddaj ten kawałek szkła!
— Nie — odpowiedziała tylko Scholastyka i schowała rękę za plecami.
— Chciwa kretynka — te słowa Rilya wypluła. — Mama miała rację.
Ludzie zawsze biorą to, co dla nich najgorsze, i zawsze myślą, że to coś świetnego. Władza demoralizuje.
— Tylko tych, którzy jej nie mają. Głupcy! — zaśmiała się
Scholastyka. — Ale nie będę was przecież prosić o pozwolenie.
Zwłaszcza, kiedy mam TO.
I wtedy rozległ się gromki śmiech. Jak na komendę wszyscy spojrzeli w stronę, z której dochodził.
Na skraju polany stały trzy hybrydy. Znane nam już numery 0043, 0508
i 0702. Śmiał się właśnie 0702.
— Dzień dobry bardzo! — powiedział z uśmiechem 0043, wykonując przesadne gesty wszystkimi czterema rękami. — Za chwilę ukrócimy wasze kłótnie. Usuwając ich przyczynę!
0508 jednym susem znalazł się przy osłupiałej Scholastyce i zagarnął
łopatą TO. Zanim zdążyła zaprotestować, już był z powrotem przy swoich koleżkach i triumfalnie się uśmiechał.
— Oddajcie to natychmiast albo pokosztujecie mojego miecza! — za-wołał Żarnowiec, wymachując bronią. To zawsze działało na Janosików i tym podobnych. Ale u hybryd wywołało tylko śmiech.
— Pokosztować miecza! Dobre! — chichotał 0508.
— Danie główne: szpada z sosikiem i marchewką! — ryczał 0702.
— To wcale nie jest śmieszne! — wydarła się Scholastyka. — Dawać mi to zaraz!
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Równie dobrze mogłaby namawiać drzewo, by zrzuciło liście. A i wtedy doczekałaby się zgody. Byle tylko stała aż do jesieni.
— Lejdi miała rację — powiedział 0043. — Zaklęcie zadziałało
bezbłędnie, a te patałachy zaczęły się kłócić. Tak, tak.
— Jakie znowu zaklęcie? — spytał niespokojnie Veritas.
— To z twoimi uszami, stworku. Dzięki temu nas nie usłyszałeś —
odparł 0702, szczerząc zębiska przypominające rzeźbiarskie dłuta.
— Ach tak! — powiedziała Rilya. — Cholerna Pipistrella!
— Nie waż się obrażać lejdi! — zdenerwował się 0043, strosząc
pióropusz. — A w ogóle to na co jeszcze czekamy? Pięćset osiem, użyj tego świecidełka i spadamy.
Żarnowiec opuścił ręce, obciążone całym obezwładniającym ładunkiem bezsilności.
— Oszczędźcie nas — pisnęła Scholastyka, po raz pierwszy naprawdę przerażona. Hybrydowie spojrzeli na nią spode łba.
— Ty nie oszczędziłaś naszych braci — burknął 0508, zaciskając zielone brzegi łopat na sześcianie. — My przeżyliśmy tylko dlatego, że kierowaliśmy bitwą z odległości. A i tak jesteśmy cali poobijani.
— Zeeemsta! — ryknął 0702 tak głośno, że zadrżały gałęzie olch. —
Nie czekajmy dłużej, skończmy z tymi śmieciami!
— A was nikt nie pogrzebie — uśmiechnął się gorzko 0043.
— Przynajmniej nasi bracia mieli przyzwoity pochówek.
— To nie było przyjemne — wtrącił 0508. — Bolą mnie teraz łopaty.
— Nie gadać! — ryknął powtórnie 0702.
— Fagasy tej nędznej Pipistrelli! — wrzasnął Veritas. — Godne
pożałowania efekty jej eksperymentów! I co z tego będziecie mieć?!
— Satysfakcję — wysyczał 0508 i wzniósł nad głowę TO.
— Przydaj się na coś! — powiedział z tryumfującą miną. Zasyczało i z sześcianu wyprysnął różowy kwiatek. Hybrydowie wbili wzrok w tę niespodziankę.
— Co to ma być? — wściekł się 0702. Żarnowiec chciał wykorzystać tą chwilę na odebranie TEGO wrogom, ale nie zdążył.
— TO jest trochę kapryśne — wyjaśnił 0508 i jeszcze raz uniósł sześ-
cian. Odchrząknął i zawołał: — Niech dokona się zemsta!
Błysnęło przerażające światło.
Czas wstawać! — cichy, łagodny głosik wyrwał Żarnowca z ciężkiego snu. — Wstawaj — zakomenderował głosik nieco bardziej stanowczo. —
Już, podnoś się! Wstawaj, parszywy leniu!
Te ostatnie słowa nieco oburzyły Żarnowca. Otworzył oczy i usiadł.
Przy nim siedział Veritas i zdzierał sobie gardło, próbując go dobudzić.
— Już wstałem — burknął Żarnowiec. Rozejrzał się. Cały czas byli na nieszczęsnej polanie z bagnem. — Myślałem, że Drugi Świat mniej przypomina Świat Mgieł.
Veritas popatrzył na niego, jakby nic nie rozumiał.
— No co? — zdziwił się Żarnowiec. — Przecież umarliśmy, prawda?
Więc jesteśmy w Drugim Świecie. Gdybym wiedział, że jest tu tak podobnie, to...
Veritas parsknął śmiechem.
— Drugi Świat? Szkoda, że tak późno się obudziłeś. Jeszcze przed chwilą były tu nasze duchy opiekuńcze. Kłamałem. Nie umarliśmy. TO jest trochę kapryśne, że tak sparafrazuję słowa tamtego hybrydy. Jego instruk-cja nie była zbyt dokładna. Tylko straciliśmy przytomność. Ale zaczynałem się już niepokoić, bo jakoś nie mogłem cię dobudzić. Z dobrych wieści jeszcze to, że znowu wszystko słyszę.
Żarnowiec przez chwilę przyjmował do świadomości tą informację.
— A gdzie Rilya i Scholastyka? — spytał jeszcze.
— Popełniły zbiorowe seppuku. To kłamstwo. Rilya wróciła już do domu. A ta cała Scholastyka poszła sobie poryczeć na boczku — powiedział pogardliwie Veritas. — Wszystko przez nią, obrzydłą.
— Nie mów tak o niej — zaprotestował Żarnowiec.
— Niby dlaczego nie? Gdyby nie ona, ten głupi kawał szkła już byłby prochem. Ale nie. I trzeba nam będzie teraz znowu gonić w drugą stronę, do paskudnej Pipistrelli i odebrać jej TO. A to bardzo łatwe zadanie! Iro-nia i sarkazm.
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— I ty śmiesz mienić się poszukiwaczem przygód?
— Nie wykorzystuj moich słów przeciwko mnie! — rozzłościł się Veritas. — Możesz pożałować każdego swojego ruchu, więc lepiej zamilcz!
Jeśli uznam, że cię nie potrzebuję, mogę...
— A tobie co się stało? — Żarnowiec był wstrząśnięty. Veritas zamknął
usta. Otworzył. Zamknął. Oblizał wargi. Zdawał się sam być zaskoczony swoim wybuchem.
— Przepraszam! — zawołał z przerażeniem w głosie. — Och, nie mów mi, że już zamieniam się w stetryczałego, złorzeczącego zrzędę jak mój ojciec! Nienawidzę tego! Przepraszam! Wcale tak nie myślę! Będę się pilnował!
— Nic się nie stało — wymamrotał Żarnowiec. — Tylko nie rozumiem, co cię tak rozwścieczyło...
— Rozwścieczyło? Nie widziałeś, jak ja się wściekam — wykrzywił się Veritas. — Nie mogę znieść tej Scholastyki. Nazywa mnie karzełkiem, jest głupia jak cały sklep z butami i przez nią w każdej chwili cały świat może zrobić bum! i poszybować w przestrzeń kosmiczną jako garść piaseczku.
Żarnowiec, acz niechętnie, musiał przyznać mu rację.
— Każdy popełnia błędy — mruknął jeszcze. Ale Veritas był
bezkompromisowy.
— To niech myli się przy ilości mąki do ciasta albo nawet przy kierunku drogi, a nie przy sprawach dotyczących nie tylko jej!
— Zastosuję się do twoich wskazówek, karzełku — powiedziała Scholastyka, zjawiając się nie wiadomo skąd. Veritas poczerwieniał z gniewu i rzucił:
— Właśnie o tym mówię! O tej protekcjonalnej wyższości! Jakbyś rzeczywiście była lepsza i wspanialsza... — urwał, odetchnął kilka razy i postanowił od tej pory trzymać język za zębami.
Oczy Scholastyki były zaczerwienione od płaczu. A teraz wytrysnęły z nich kolejne strumienie łez.
— On ma rację — wyszeptała zdławionym głosem. — Jestem paskudna, wstrętna i całe to zamieszanie przeze mnie. Sprowadzam same
nieszczęścia...
Żarnowiec był doprawdy zaskoczony, w jakim stanie są pozostali. Wstał
z ziemi, pomyślał chwilę i powiedział powoli, z namysłem:
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— Nie rozumiem, dlaczego jesteście w takim złym nastroju. Bądź co bądź, mieliśmy ogromne szczęście, że przeżyliśmy. Mieliśmy szczęście, kiedy TO zabiło hybrydy i kiedy nie zabiło nas. Dlatego... No właśnie.
— No właśnie! — Veritas, nagle ożywiony, zerwał się z ziemi. —
Dobrze powiedziane, Żarnowcu. Przestańmy więc smędzić i jedźmy do Pipistrelli. Zanim będzie za późno! — zakończył złowieszczo. — Ale nie będzie. Już my się o to postaramy.
— Wszystko bardzo fajnie — powiedziała posępnie Scholastyka —
tylko zapomnieliście, że musimy iść pieszo. I w ten sposób do Lasów dotrzemy za jakieś sto tysięcy lat.
— To spora przesada — sprzeciwił się Veritas. — No, może nie aż tak spora. Rzeczywiście. To jest pewien problem, ale nic nie możemy poradzić.
Dlatego na razie chodźmy.
— Może w mieście da się kupić konie — powiedział półgębkiem
Żarnowiec.
Zamek Nyktalusów ukryty w gąszczach Lasów Północnych.
Nic specjalnego. Co prawda Nyktalus XI, ojciec obecnego władcy, zrobił
pobieżny remont, ale bluszcz dawał się we znaki prastarym murom. Długie, zimne korytarze przypominały te ciemne tunele ze światełkiem na końcu, a w wychodku panował tak przeraźliwy ziąb, że każdy wolał nosić pieluchy zamiast normalnie się załatwiać. Poza tym, w ten sposób zyskiwało się dodatkową warstwę chroniącą przed zimnem. Trudno więc się dziwić, że czteroletni syn Pipistrelli wolał siedzieć w jej gabinecie, wypełnionym ciepłymi oparami. W pokoju dziecinnym oddech zamieniał
się w parę, a zabawki przymarzały do kamiennej podłogi. W dodatku niania śmierdziała cebulą i wydmuchiwała nos w gobeliny. Zamarznięte smarki na arrasie nie stanowią miłego widoku.
Tak więc mały Plecotus siedział sobie cicho, skulony między marynow-anymi główkami zaskrońców i suszonymi muchołówkami. Gabinet Pipistrelli ostatnio stał się całym jej światem. Nie wychodziła z niego prawie nigdy, zajęta swoimi eliksirami. Nie chciała spotkać swojego brata, Nyktalusa XII, który gardził jej magią, twierdząc, że wywary z ziółek gotują wioskowe wiedźmy. Miał czasem czelność pytać, czy próbuje Cioci Glon!
Jak świat światem, ród Nyktalusów zajmował się magią. Z tego oczywiście nie mogło wyniknąć nic dobrego. To właśnie zestarzałe opary za-klęć otulały zamek szczelną pierzyną, przez którą panowało tu wieczne zimno. A wieczne zimno nie wpływa dodatnio na stosunki międzyludzkie.
Liczne morderstwa, popełniane w rodzinie, kazirodcze związki i wygnania były na porządku dziennym. Obecny Nyktalus zamordował własnego ojca, by szybciej objąć tron, i wygnał swoją ciotkę Barbastellę —
niebezpiecznego konkurenta do władzy. A odkąd stosunki między nim i Pipistrellą pogorszyły się, Matka Hybryd drżała o własną skórę. Całe szczęście, że teraz zajęty był jakimiś bzdurnymi badaniami, zmierzającymi do przejęcia władzy nad światem. Pipistrella wiedziała, że zajmą mu 70/189
jeszcze dużo, dużo czasu — a ona zdąży zdobyć TO i pozbyć się natrętnego brata i jego bezczelnej żony. Wtedy okaże się, czy lepsze starożytne czary Nyktalusa, czy też naukowo uzasadnione eksperymenty chemiczno-magiczne Pipistrelli. Małą Myotis też trzeba będzie niestety usunąć. Na razie nie jest niebezpieczna, ale kiedy trochę podrośnie, może zacząć spiskować... Och, rodzeństwo jest najstraszliwszą klątwą władcy! Starą Barbastellę da się zarżnąć po cichu, jest już zniedołężniała i nikt o niej nie pamięta. Jej czary straciły już swoją moc. Chociaż dotąd była bardzo przydatna, to może domagać się jakichś udziałów w zyskach lub, co gorsza, zacząć spiskować wraz z młodziutką Myotis! Szkoda staruszki, ale cóż, trzeba ponosić ofiary. Wszystko to dla dobra Plecotusa... On zostanie wielkim, wielkim królem.
Na razie Plecotus musiał zadowolić się nieco stęchłym ciepełkiem gabinetu matki i widokiem jej szerokich pleców, schylonych nad próbówką, w której mieszała najróżniejsze odczynniki i doczynniki. Cały pokój za-walony był słojami i butelkami. Niektóre z nich nie zawierały żadnych nadzwyczajnych składników, tylko wino i kiszone ogórki, ale nie było ich wiele. W dalekim kącie stały trzy nieustannie podgrzewane szklane kule, w których rozwijały się zarodki hybryd. Gdyby Nyktalus wiedział, co się dzieje w komnacie jego siostry, na pewno by się zaniepokoił. Ale nie wiedział. Miał swoje własne problemy.
Być może Pipistrella pracowała na przyszłość Plecotusa, ale jego obchodziło to tyle, co zeszłoroczny śnieg. Teraz się nudził. Zeskoczył ze swojego stanowiska i podszedł do matki. Pociągnął ją lekko za spódnicę.
Żadnej reakcji. Pipistrella w skupieniu odmierzała kropelki, kapiące z brązowej flaszki. Więc pociągnął nieco mocniej. Nic. Szarpnął kilka razy i zaczął buczeć. Pipistrella odłożyła buteleczkę i odwróciła się.
— Czego znowu chcesz? — zapytała surowo, spoglądając na syna znad kwadratowych oprawek okularów. Nie była już młoda, a jednak zachowała jakąś część dawnej urody. Krótkie włosy nie zaczęły jeszcze siwieć, a na suchej, wychudłej twarzy nie było śladu zmarszczek. Niemniej coś w jej wyglądzie było odpychającego.
Plecotus tylko zabuczał głośniej. Pipistrella zmarszczyła brwi i bez słowa wskazała kościstym palcem skrawek przestrzeni między słoikami.
Odwróciła się z powrotem do stołu i wsypała do fiolki szczyptę proszku.
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— Pobaw się ze mną — zażądał Plecotus. Łzy ciekły mu po czerwonej buzi i mieszały się ze śliną, obficie lejącą się z szeroko otwartych ust. —
Ja się nudzę! — zawył.
— Od czego masz nianię? — odparła Pipistrella, podpalając palnik pod próbówką i uważnie spoglądając na brunatny dym, który zaczął buchać z naczynia.
— Niania jest wstrętna! — powiedział malec, ocierając nos o rękaw brudnego aksamitnego kubraczka. — Ty jesteś wstrętna! Wszyscy są dla mnie wstrętni! — wycie narastało. Plecotus ze złością kopnął matkę w kostkę. Pipistrella nie poświęciła mu nawet spojrzenia. Z kieszeni wyjęła czerwoną pigułkę i rzuciła ją pod nogi syna. Tabletka z cichym syknięciem rozpuściła się, posyłając w powietrze siwy obłok, który owinął Plecotusa i zesłał nań dokuczliwe swędzenie i szczypanie. Chłopiec, nie chcąc otrzymać bardziej dotkliwej kary, odszedł, nie przestając buczeć.
Pipistrella wydęła z pogardą policzki. Jaki ojciec, taki syn, pomyślała.
Że też jej mąż musiał być takim płaksą i nieudacznikiem! Gdyby nie to, że połowa krwi w żyłach Plecotusa jednak należała do niej, Pipistrella niechybnie postąpiłaby z nim tak, jak z jego ojcem. Cóż, trudno się mówi.
Mogła co prawda wyjść powtórnie za mąż, ale małżonek to następny konkurent. Nie, lepiej zostawić sprawy jak są.
Brunatny dym zaczął powoli formować jakiś kształt. Pipistrella niecierpliwie zastukała paznokciami w blat stolika. Nad próbówką ukazała się wymizerowana twarz o szeroko otwartych ustach, z których wydobywał się przeciągły jęk.
— Barbastella! — Pipistrella naprawdę miała tego dość. Rąbnęła pięś-
cią w stół. — Przestań z tymi głupimi przedstawieniami!
Twarz rozwiała się; zamiast niej w powietrzu zawisły same usta o peł-
nych wargach.
— Czego znowu chcesz, bratanico? — przemówiły usta chrypliwym, starczym głosem.
— Mam pytanie, to chyba oczywiste. Gdzie są ci hybrydowie? Wiesz, że nie mogę sprawdzać, czy moje zaklęcia dosięgły celu.
— Twoi hybrydowie obchodzą mnie tyle, co gówno na twoim podwórku
— bluznęły usta.
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— Słucham? — ton Pipistrelli był spokojny, lecz czaiła się w nim groźba. — Skleroza na stare lata?
— Nie, nie — załkały potulniej, choć z niechęcią usta. — Twoi hybrydowie... zbliżają się do Lasów Północnych.
— Ale mają TO?
— A skąd mam wiedzieć? — odparły burkliwie usta. — Nie zajrzę im przecież do kieszeni. To nieetyczne.
— Zajrzysz, zajrzysz — Pipistrella potrafiła być bardzo przekonująca.
— Ghhhh, no dobrze — na chwilę usta zamilkły. — Tak — powiedziały w końcu z niewypowiedzianą goryczą. — Tak, mają.
Radość Pipistrelli była tak gwałtowna, że kobieta nagłym ruchem przewróciła próbówkę i zaczęła pląsać po niewielkim pomieszczeniu. Plecotus trochę się zdziwił. No tak, pomyślał. Mama w końcu się doigrała. A zyskał
całkowitą pewność co do tego, gdy Pipistrella ze śpiewem na ustach po raz pierwszy odkąd pamiętał wzięła go na ręce i uściskała.
W tym samym czasie najmłodsze z dzieci Nyktalusa XI, siostra Pipistrelli i Nyktalusa XII, piętnastoletnia Myotis, przechadzała się krużgankami. Straciły one dawną świetność. Wilgoć, osadzająca się w za-
łomach murów i zamarzająca, powodowała, że zaprawa kruszyła się, cegły wypadały, a posągi stawały się bezkształtnymi bryłami kamienia.
Myotis nudziła się. Przez chwilę rozważała, czy nie pójść do biblioteki, wziąć którąś z zakurzonych ksiąg i spróbować nauczyć się jakiegoś zaklę-
cia, ale to jej już nie zadowalało. Nie bawiła jej magia, i to ani w postaci starożytnych, zimnych zaklęć, ani jako ciągłe przygotowywanie wywarów.
Nie kusiły jej czary wróżbiarskie cioci Barbastelli. Zresztą, zajmowanie się nimi oznaczałoby zniżenie się do jej poziomu, do poziomu banity.
Ale co mogła zrobić Myotis? W zamku Nyktalusów czuła się jak w więzieniu, lecz nie mogła go opuścić. Odchodząc, dobrowolnie zostawiłaby za sobą całe dziedzictwo, zostawiłaby swoją przeszłość, swoje korzenie i swój ród. Nie miała pojęcia o życiu poza twierdzą. Więc ilekroć nachodziła ją ochota, by rzucić wszystko i wymaszerować bez ceregieli z zamku, szybko włączał się zdrowy rozsądek i stanowczo to odradzał. I Myotis musiała przyznać mu rację.
Czasem budziła się w środku nocy, przygnieciona panicznym, nieuzas-adnionym strachem. Rozglądała się po sypialni, która wydawała się 73/189
dziwnie obca, odrzucała trzy pierzyny i podchodziła do okna, przez które nie wlewał się blask księżyca, lecz tylko ogłuszająca cisza zamkowego dziedzińca. Patrzyła na podłogę i miała dziwne przeczucie zbliżającej się katastrofy. Katastrofa wielkimi krokami platfusowatych stóp nadchodziła, niepowstrzymana i nieubłagana.
Teraz spojrzała na rzeźbę, której rysy dawno się zatarły. Bluszcz owinął
szczelnie coś, co kiedyś zapewne było głową. Katastrofa nadchodziła.
Myotis czuła się wyróżniona, że ona wie o Katastrofie, a inni nie. Ale to też nie dawało dużej satysfakcji. Bo czegoś jej brakowało. Żeby tylko wiedziała, czego.
— Panie, musimy zająć się tymi miasteczkami na obrzeżu Lasów —
powiedział majordomus, wkraczając bez pukania do komnaty Nyktalusa.
Władca oderwał czerwone z braku snu oczy od długiego, długiego zwoju pergaminu, który pokrywał czarnym maczkiem pisma.
— Ze co? — wyseplenił. Powietrze z radością świszczało w dziurach po wyrwanych zębach.
— Musimy ustabilizować sytuację w królestwie — powiedział dobitnie majordomus.
— Ty się tym zajmij — powiedział Nyktalus i przeniósł zmętniały wzrok znowu na pergamin. — Powiedz mi — dorzucił jeszcze — cy moja siostra psypadkiem nie zachorowała?
— Z tego, co wiem, to nie, wasza wysokość.
— Skoda — mruknął Nyktalus. Machnął niecierpliwie ręką. — Idź, juz, idź. Rób, co do ciebie nalezy.
Majordomus posłusznie opuścił komnatę. W duchu uśmiechał się z satysfakcją. Król pomału traci rozum. Zajmuje się tylko swoimi ekspery-mentami i obliczeniami, zaniedbuje państwo... Nieliczni poddani są niezad-owoleni, a jego wysokość Nyktalus twierdzi, że zaprząta go sposób, jak objąć władzę nad światem. Cóż, pomyślał złośliwie majordomus, nie powinien się pchać na salony, jeśli nie posprzątał nawet podwórka. Ale ma to swoje dobre strony. Majordomus mógł rządzić wedle upodobania.
Pogrążony w tych przyjemnych rozmyślaniach, prawie zderzył się z jej wysokością Myotis. Pospiesznie ją przeprosił, nisko się kłaniając, i poszedł dalej, mimo woli zauważając, że siostra króla nie jest już taka 74/189
mała. I że prawdopodobnie niedługo jego wysokość Nyktalus rozwiedzie się ze zgryźliwą i dokuczliwą żoną, by poślubić własną siostrę.
A co na ten temat myślała Apodemia, żona Nyktalusa i najmniej ważna osoba w zamku?
Cóż. Nic jej to wszystko nie obchodziło. Miała swojego płowowłosego kochanka, bogate, choć już nie pierwszej świeżości stroje, liczną, choć coraz mniej, służbę, przyzwolenie na bycie okrutną i męża, który bardzo grzecznie spędzał wszystkie noce poza sypialnią. I dopóki tak postępował, Apodemia była jak najbardziej zadowolona.
Przeklęty los! Traf chciał, że w Podzamczu kilka dni temu wybuchła zaraza. A co się dzieje, gdy wybucha zaraza? Miasto zostaje zamknięte. No właśnie. Bramy zatrzaśnięte, na murach nie widać nikogo, panuje straszliwa cisza.
I dlatego właśnie trzeba było kontynuować podróż pieszo.
— Za Rózgą jest Azen. Może tam uda się kupić konie — powiedział
Żarnowiec. Bez specjalnej nadziei. Azen również mogła opanować zaraza.
I dlatego szli i szli, posuwali się w iście ślimaczym tempie. Wieczorem, trzeciego dnia od opuszczenia pamiętnej polanki, skończyło im się jedzenie. Na domiar złego Scholastyka była bliska załamania nerwowego.
— Nigdy nie dotrzemy na czas — stwierdził ponuro Veritas. —
Możemy to wszystko spisać na straty. Ale to nie znaczy, że mamy się zatrzymać. Nie mamy przecież nic do stracenia, prawda?
— Hybrydy są od nas szybsze — burknęła Scholastyka. — Pewno już dotarły do swojej pani, która w każdej chwili może nasłać na nas jakieś zaklęcie. Dziwne, że jeszcze tego nie zrobiła.
Żarnowiec nic nie powiedział. Zatrzymał się nagle i wytężył wzrok.
— Co się stało? — zaniepokoił się Veritas.
— Światło — mruknął Żarnowiec i wskazał niewielki jasny prostokąt, migoczący między ciemnymi drzewami.
— To błędny ognik — krakała Scholastyka. — Nie zwracajmy na niego uwagi. Sprowadzi nas na trzęsawisko.
— W Gulchynie nie ma trzęsawisk. Ani błędnych ogników — zwrócił jej uwagę Veritas. — Sprawdźmy, co to jest. Może da się kupić coś do jedzenia...
I właśnie dlatego stanęli ostatecznie przed zbutwiałą chatką
Barbastelli.
— Trzeba zapukać — powiedział Żarnowiec, nieco lękliwie popatrując na omszałe drzwi.
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— Wygląda, jakby się miała rozlecieć przy najlżejszym dotknięciu —
powiedziała nieufnie Scholastyka. — Pewnie jest pusta.
— To skąd by się wzięło światło? — odparł Veritas i zapukał do drzwi.
Minęło kilka sekund, które wydały im się wiecznością. Potem ze środka dobiegł ich diaboliczny chichot i głuche warknięcie. W końcu podłoga za-skrzypiała, zawiasy takoż, i oczom wędrowców ukazała się paskudna wiedźma.
Skórę miała suchą, pomarszczoną i żółtawą. Haczykowaty nos i krzywy podbródek niemalże się stykały. Z ust, wygiętych w makabrycznym uśmiechu, jak nietoperz z jaskini wyglądał wielki, kwadratowy ząb. Zza rozczochranych, siwobrązowych włosów błyszczała para chytrych, czarnych ślepi. Czarownica nosiła wyblakłą i wystrzępioną suknię, niegdyś zapewne czarną. Szponiaste palce u rąk i bosych stóp kończyły się zrogowaciałymi, długimi i niemiłosiernie brudnymi paznokciami.
Wiedźma obrzuciła przybyszów szybkim spojrzeniem ciemnych oczu i zaniosła się okropnym, piskliwym śmiechem.
— Przecież to wy! — wychrypiała. — Och, a to spłataliście figla mojej bratanicy! Ależ proszę, wejdźcie. Myślałam, że was zabiła. A tu się okazuje, że nie! Wejdźcie, wejdźcie. Wrogowie mojej bratanicy są moimi przyjaciółmi.
— My tylko przyszliśmy się spytać, czy mogłaby nam pani sprzedać trochę chleba — pisnął Veritas.
— Głodniście? Wejdźcie, a nakarmię was. To zrozumiałe, że musicie mieć siły, by przeciwstawić się mojej bratanicy!
Popatrzyli po sobie z niemałą konsternacją. Szalona staruszka?
Niebezpieczna czarownica? Wejść czy nie?
— Wejdźcie — zachęcała ich kobieta. — Rozumiem, że podążacie do Pipistrelli, by wyrwać jej z gardła, co pożarła? By znieważyć ją i poniżyć?
By odebrać jej TO?
— Wybacz, pani—powiedział Żarnowiec, starannie dobierając słowa —
lecz nie wiemy kim jesteś, ani o czym mówisz.
— Mały kłamczuchu! Tylko połowa z tego, co rzekłeś, może być
prawdą. Lecz mów teraz: — Pipistrella jest twym wrogiem czy
przyjacielem?
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— Warunki mogą się łatwo zmienić — wymamrotała Scholastyka.
Wiedźma spojrzała na nią bystro.
— Więc macie do wyboru cofnąć się w wyklętą ciemność i napotkać wa-tahy wilków — powiedziała złowróżbnym głosem — lub wejść w moje progi i pokonać Pipistrellę. Jeśliście jej wrogami, mogę poddać wam pomysł, jakim sposobem ją obalić. Przyrzekam wam to, jakem Barbastella z rodu Nyktalusów. A jeśliście jej przyjaciółmi, wiedzcie, że będziecie moimi najstraszliwszymi wrogami i prędzej przybiję własne flaki do drzewa niż pozwolę wam odejść żywymi!
— Więc... rzeczywiście idziemy do Pipistrelli, żeby jej przeszkodzić —
powiedział ostrożnie Veritas.
— Wejdźcie, wejdźcie — rozpromieniła się staruszka.
Weszli. Cóż mieli innego zrobić? Scholastyka wzdrygnęła się, gdy Barbastella zamknęła drzwi chatki.
W domku panował półmrok. Wnętrze oświetlały trzy świece, stojące przy oknie. Pod ścianami ciągnęły się długie ławy, na środku jedynej izby znajdował się kwadratowy stół.
— Siądźcie — zachęciła ich dobrotliwym tonem Barbastella. —
Siądźcie i wypocznijcie, potem porozmawiamy.
Postawiła przed nimi talerz z wilgotnym chlebem, który gęsto obsiadły muszki drozofile. Scholastyka nagle poczuła, że ani trochę nie jest głodna.
Żarnowiec dyplomatycznie uszczknął troszeczkę i zaczął udawać, że je, rozglądając się jednocześnie po chacie. W ciemnym kącie widniał tajemniczy kształt, wlepiający błyszczące oczy w przybyszów. Strażnik uznał, że to pewnie duży czarny kot, jeden z tych, które tak często mają czarownice.
Barbastella przechadzała się po izbie wielkimi krokami, mamrocząc coś do siebie i chichocząc co jakiś czas. Tylko Veritas mógł usłyszeć, co mówi:
— Teraz... Ach, teraz wszystko się zmieni... Tak, teraz nadejdzie chwała... Gloria... Ha ha...
Czarny kot nieco się przybliżył. Jego oczy zalśniły z ciekawości.
Właściwie tylko Veritas jadł naprawdę, nie udając. I nawet chyba nie zwracał uwagi na chmary muszek, wzbijające się co chwila w powietrze.
— Upadnie ród Nyktalusów! — wrzasnęła niespodziewanie Barbastella.
— Popamiętają mnie, za upokorzenia i męki doznane przeze mnie i mojego syna! I wy się do tego przyczynicie, o wspaniali! Wbijcie ciało Pipistrelli 78/189
na pal, niech koniec drzewca wystaje z jej szyderczych ust, niech jej nagie ciało obleje się jej czarną, czarną i parszywą krwią! Niech stokroć przeklęty Nyktalus zatańczy ze Śmiercią w korowodzie trupów, niech jego dłonie unurzane w krwi swojego ojca zapłoną, niech go palą, uczyńcie to!
Ich wszystkich trzeba zniszczyć! Zniszczyć, aby nigdy, nigdy nie wymi-eniono już ich imienia!
— Ależ... Cóż takiego zrobiła ci twoja rodzina, pani? — zapytała Scholastyka ze zdumieniem. Barbastella dyszała głośno.
— Cóż zrobiła? — wydarła się. Wzniosła ręce ku górze i wrzasnęła: —
Czy słyszycie to? Słyszycie? Ona się pyta, co mi zrobiła moja rodzina!
Czy słyszycie? Czy taka już niepamięć ogarnęła imię słynnej niegdyś Barbastelli, że nikt nie wie, co mi uczyniono? Niegdyś kolumny książąt stały w kolejce po moją rękę, błagali mnie, wili się w bólu na zamkowych podłogach! Niegdyś każdy sławił moje imię! A dziś? Dziś zniżam się przez tych ścierwojadów do wywoływania u siebie wizji, by pomóc w wykonaniu ich cuchnących planów! To przez nich moje czary tak osłabły, że pod niektórymi względami równa jestem Cygance, wróżącej z ręki na rogach ulic!
To przez nich cała moja uroda spłynęła jak makijaż w deszczu i jestem tylko zniszczoną staruchą! Oto, co mi uczynili: mój bratanek, Nyktalus, niech muchy obsrają jego imię, wypędził mnie do tej samotni i ukarał
milionem okropnych zaklęć, tak okropnych, że gdybyś usłyszała o choćby jednym z nich, padłabyś trupem na miejscu, dziewczyno! Moja bratanica, Pipistrella, niech zgnije jej wątroba, traktuje mnie jak śmiecia! Zmuszała mnie, szantażowała, groziła torturami, bym pomagała jej moją wiedzą!
Gdyż wiedzcie, wędrowcy, że dosyć zachowałam siły w czarach wróżbi-arskich i mogę zobaczyć, co dzieje się z czymś lub kimś w danym czasie, niezależnie, czy umarł, czy nie! I jakżeż żałuję, że pomagałam Pipistrelli!
Lecz jakąż straszną siłą jest strach... Niebo zesłało mi was, wy pomścicie moje krzywdy, pomagając staruszce, która nie ma sił, by oddalić się od swego domu. Pomścicie mnie! Złagodzicie moją palącą nienawiść. Bo nienawidzę ich! Wiecie, jaka była najwspanialsza chwila w moim życiu? Gdy na odchodnym zabiłam chomika Nyktalusa! Rzucał się w konwulsjach i pośmiertnych drgawkach, miałam ochotę splunąć na to truchło, ale mój przeklęty bratanek mnie poganiał! Oghhhhhhhh, jakże nienawidzimy tych przeklętych świńskich bękartów! Nienawidzimy ich! Nienawidzimy, 79/189
prawda, że nienawidzimy, mój synu?! Podejdź tu, mój jedyny potomku, moja podporo w tej haniebnej starości, prawda, że ich nienawidzimy?
Ciemny kształt w kącie wyprostował się i wszedł w krąg światła. Nie był to bynajmniej kot; był to chłopak w zdartym ubraniu, o twarzy zastygłej w gniewnym grymasie. Podszedł do Barbastelli i wysyczał:
— Tak, tak, nienawidzimy ich z całego serca, nienawidzimy ich, matko.
— O mój synu! Nieodrodny synu swej matki! Nienawidź ich, całego diabelskiego rodu, i nigdy nie zapominaj, by nienawidzić! — Barbastella przyciągnęła do siebie chłopaka i przycisnęła go do piersi. — I wy, wędrowcy — jakby przypomniała sobie o przybyszach — pamiętajcie, by nienawidzić Nyktalusa i Pipistrelli i całej tej przeklętej reszty.
Nie odpowiedzieli; jak mogli zareagować na tak płomienną tyradę wari-atki? Barbastella zachłysnęła się powietrzem i opadła na ławę przy ścianie, trzymając się kurczowo za serce. Przymknęła oczy i oddychała głośno, powoli i chrapliwie. Jej syn stał przy niej jak strażnik przed bramą domu i nieufnie, a jednocześnie z pewną dozą fascynacji, przypatrywał się wędrowcom. Potem postąpił krok w ich kierunku, zerknął na matkę, jakby z poczuciem winy, wtulił głowę w ramiona i cofnął się. Barbastella pokrę-
ciła głową, najwyraźniej wciąż nie mogąc przemówić, i skinęła mu ręką.
— Moja matka zasługuje na tron Nyktalusów, po tym, co przeżyła. A po niej odziedziczę go ja. Tak, jak powinno być, jeśli sprawiedliwości ma stać się zadość. Widzicie, jaka jest słaba. Oni ją zniszczyli. Musicie ją pomścić.
Musicie — powiedział z naciskiem.
— No dobrze, dobrze już — powiedział Veritas. — Skoro tak, to może...
jakaś porada, koło ratunkowe czy coś? Miałaś nam pomóc.
Barbastella odetchnęła kilka razy. Jej syn zgarbił się i niespokojnie rozejrzał po kątach. Jęknął cicho, otworzył usta, by coś powiedzieć, ale staruszka powstrzymała go gestem dłoni. Odchrząknęła, wciągnęła chrapliwie powietrze i wypuściła je ze świstem. Oczy wyszły jej z orbit, żyły na szyi nabrzmiały, wąskie, popękane wargi rozchyliły się, ukazując popsute zęby. Chłopak obserwował ją w napięciu.
— Jeśli to możliwe... — wyjąkał. Barbastella zaskrzeczała coś niezrozumiałego i zamknęła z trzaskiem usta. Zacisnęła pazurzaste palce na brzegu ławki — pokrytym głębokimi rowkami, jakby paznokcie często wbijały się w miękkie drewno. Podłoga chaty zatrzeszczała. Chłopak zadrżał i 80/189
skulił się przy ścianie. Barbastella pobladła. Płomień jednej ze świec zamigotał.
— Matko, proszę, nie.. — wyjęczał jej syn.
Żarnowiec miał wielką ochotę wtrącić się do tej dziwnej sceny i spytać co tu, u diabła, się dzieje, ale powietrze tak zgęstniało, a atmosfera stała się tak duszna, że nie mógł nawet pisnąć. Mógł tylko patrzeć.
Barbastella rzuciła synowi krótkie, surowe spojrzenie, jakby pytając go, czy naprawdę mu na niej zależy, no i w końcu jest jego matką, dlaczego się jej nie słucha i dlaczego nie chce być jej posłuszny, czy nie może się choć trochę poświęcić po tym, jak ona go własną piersią wykarmiła?
Otrzymawszy takie pełne wyrzutu spojrzenie, chłopak trochę posmutniał, westchnął ciężko i wyprostował się. Barbastella przymknęła oczy, atmosfera zagęściła się tak, że gdyby ktoś wziął wielki młot i rozłupał chatkę na drobne kawałki, to powietrze zachowałoby jej kształt.
— Wybaczcie, żem się nie przedstawił — powiedział chłopak z niespodziewaną galanterią i takim obyciem, jakby każdy wieczór spędzał na bankiecie u Jego Cesarskiej Mości. — Jestem Vespertilio z rodu Nyktalusów. Wybaczcie też mojej matce jej nagły wybuch złości, który wszelako łatwo zrozumieć, gdy wie się, czego doznała w ciągu swojego życia. Niestety, jak zwykle, dając upust swojej nienawiści... Jak najbardziej słusznej... Tak nadwerężyła swoje gardło i krtań, że nie będzie w stanie przemówić przez dość długi czas. Dlatego ja przejmę obowiązki gospodar-za. Jak już mówiła moja matka, potrafi ona wywołać u siebie wizje, by sprawdzić, co dzieje się w tej chwili gdziekolwiek indziej. Jednakże jej moc nie sięga zamku Nyktalusów. Gęsta sieć starych czarów uniemożliwia jakąkolwiek infiltrację. Porozumieć się z Pipistrellą można tylko wtedy, gdy ona sama tego chce, gdy sporządza Eliksir Kontaktu, pozwalający na rozmowę z wybraną osobą. Tak więc niestety moja matka nie może sprawdzić, co robi Matka Hybryd czy gdzie ukryła TO. Pod tym względem nie możemy służyć wam pomocą. Ale moja matka zachowała przedmiot, który podaruje wam wielką moc, nie tak wielką, by zmierzyć się z Pipistrellą dzierżącą TO, lecz wystarczającą przy łatwiejszych operacjach —
zdjął z półki szkatułę i wyjął z niej szpulkę ciemnoniebieskiej nici. — Ale używajcie tego roztropnie, gdyż moc nie jest nieskończona. Wyczerpuje się.
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Na pewno jednak pomoże w sytuacji, która zdawać się będzie bez wyjścia.
Weźcie to.
Vespertilio wyszukanym gestem podał szpulkę Żarnowcowi. Ten obejrzał
ją nieufnie.
— Więc niby jak mamy tego użyć? — zapytał.
Chłopak trochę się zmieszał. Barbastella zacisnęła zęby.
Vespertilio stał wyprostowany, drżał i łapczywie wdychał powietrze.
Veritas zmarszczył brwi i wstał.
— Musimy już iść — powiedział stanowczo, chwytając topór. — Dz-iękujemy za troskę i niewątpliwie zadbamy o to, żeby... coś tam... sprawiedliwości stało się zadość. Ale... jak to było...? Komu w drogę, temu czas.
A nam niewątpliwie w drogę, tak więc... — jego głos cichł stopniowo, a sam Veritas kulił się pod natarczywym i groźnym spojrzeniem Barbastelli.
— Rzeczywiście... musimy iść — powiedział Żarnowiec z lekka
nieprzytomnie. — Tak — powtórzył pewniej. — Musimy iść. Nie masz, pani, jak mniemam, jakiegoś konia? Rozumiesz, że to daleka droga i zajmie nam więcej czasu iście pieszo.
— Zostańcie na noc — powiedział Vespertilio. — Nie będziecie
wędrować po ciemku.
— Racja — zgodziła się Scholastyka. Żarnowiec pomyślał chwilę, po czym skinął głową. Tylko Veritas cały czas stał, trzymając topór.
— Musimy iść — powtórzył.
— Ależ nie! Nie, nie! Musicie zostać na noc — powtórzył uporczywie Vespertilio. — Nie ma potrzeby aż tak się spieszyć! Podaruję wam konia, tak rączego, że w porównaniu z nim wiatr jest ślimakiem...
— Więc daj go teraz. Musimy iść — odparł zdenerwowany Veritas.
Barbastella spuściła głowę i zazgrzytała zębami. Brzmiało to jak szorowanie kamiennej posadzki szczotką ryżową.
— Macie zostać — Vespertilio nieco podniósł głos.
— Nie. Naprawdę musimy iść. Było nam bardzo miło gościć u was... —
Veritas urwał z przerażoną miną. Przygryzł wargę i powiedział szybko: —
Skłamałem, wcale nie było nam miło. Wypuśćcie nas. Nie myślcie sobie, że nie zdążyłem się domyślić, o co chodzi.
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Vespertilio jeszcze przez chwilę stał wyprostowany, z gniewną twarzą, po czym na powrót zgarbił się, włożył ręce w kieszenie i odszedł do kąta.
Barbastella zerwała się z ławy i ochrypłym, cichym głosem powiedziała:
— Nie umkniecie, nie umkniecie!
— Precz! — wrzasnął Veritas. — Przeklęte potomstwo Nyktalusów, nie różnicie się wcale od swoich krewnych i doskonale o tym wiecie! A teraz odejdźcie od nas!
Czas stanął w miejscu na chwilę — nie, nie na chwilę. Chwila to jed-nostka czasu, a skoro ten stanął, chwili już nie było... Czy coś w tym rodzaju. W każdym razie, nic się nie działo — a potem chata Barbastelli znikła. A przed oczyma wędrowców ukazała się pusta i ciemna polana.
Wywal natychmiast to paskudztwo — syknął Veritas do zdezorientow-anego Żarnowca.
— O co chodziło? — spytała Scholastyka głosikiem zagubionego Czerwonego Kapturka.
— O czary — powiedział Veritas, z pasją depcząc po szpulce
niebieskich nici. — I to takie, od których lepiej trzymać się z daleka.
— Ale... Ale to może nam naprawdę pomóc! — zaprotestował
Żarnowiec, schylając się po szpulkę. Leśny Dziad pokręcił głową.
— To wszystko od początku do końca było podejrzane — powiedział. —
Nie winię tego Vespertilia, przynajmniej nie do końca. To był plan jego matki. Jego matka mówiła jego ustami. Jego matka, która „tyle wycierpiała". Hm. To znaczy, rzeczywiście dużo wycierpiała, ale szczerze mówiąc
— jak najbardziej szczerze — w zupełności na to zasłużyła. Żeby up-rawiać tak niecne czary jak włamywanie się do czyjegoś umysłu, to niewybaczalne!
— Że niby jak? — Scholastyka uszczypnęła się. Dopiero teraz wpadła na to, że to może być sen. Ale jednak nie był.
— To proste — warknął Veritas. — Vespertilio to prostak, całe życie siedział w lesie. I nagle zrobił się szarmancki i wygadany! Jakich słów używał: „infiltracja", „operacja", „wszelako"! Barbastella nie potrafiła się dostosować. Po samym tym można było poznać, że coś jest stanowczo nie tak.A wcześniej — wcześniej te jęki i milczenie, i wszystko! Nieważne, co miała w końcu zrobić Barbastella, na pewno byśmy na tym dobrze nie wyszli. Już myślałem, że nie dadzą nam spokoju, ale udało mi się. Tak.
Jako syn mojego ojca mam pewien autorytet nawet w tych przeklętych os-tępach. A to z kolei nasuwa mi pomysł.
— Więc idź — rzuciła Barbastella, wtykając mu w ręce zużytą torbę podróżną. — Jedyna moja nadziejo, idź za nimi.
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Vespertilio przełknął łzy i poszedł w ślad za podróżnymi.
Myślał, że ten dzień nie nadejdzie. Matka tyle o nim mówiła, że wydawał się kompletnie nierzeczywistym, bardzo odległą przyszłością. Nie spodziewał się, że tak szybko przepowiednie mogą się spełnić.
Poczuł wyrzuty sumienia. Nie wierzył matce. Jak mógł? Och, był wstrętnym, cuchnącym robakiem, niegodnym nawet obojętnego spojrzenia, jak mógł zwątpić w jej słowa? W słowa matki?
Tak się starał służyć jej dobrze, wiedząc, że to jego obowiązek. Znosił
nawet okrutny ból, gdy przemawiała jego ustami. Słuchał z oddaniem wszystkich jej opowieści i rozkazów. I czy to zwątpienie miało przekreślić piętnaście lat starań?
Niemożliwe. Nie. Tak bardzo pragnął zasłużyć na jej uwagę, na jej miłość, na odziedziczenie po niej tronu Nyktalusów, który im się prawnie należał. Nyktalus i Pipistrella! Obrzydliwa hołota! Przez nich musiał
mieszkać w tej przegniłej chacie, zamiast w luksusowych komnatach ro-dowego zamku! Ale zostanie królem, tak jak to obiecała mu matka, a wtedy się zemści.
Ślady żubra prowadziły, jak można się było spodziewać, na polany i w rzadko zarośnięte zagajniki. Przez chwilę czuł coś w rodzaju podziwu dla tego Leśnego Dziada, którego słowa miały tak wielką moc, że nawet Barbastella musiała wypuścić go z chaty... I dla sprytu tych podróżnych. Żeby przywołać żubra i pojechać na nim! Wymagało to z pewnością odwagi.
Nawet on, Vespertilio, wychowany w głuszy, nie potrafił zbliżać się do tego ogromnego roślinożercy bez lęku.
Musiał ich śledzić. Nie mógł zgubić ich tropu. I kiedy oni bardzo głupio wejdą do zamku Nyktalusów i wszystkich zaalarmują, on, korzystając z okazji, wykradnie TO.
Bo nie było wątpliwości, że ci „dzielni" wędrowcy nie wymyślą chytrego planu. Nawet jeśli pozbyli się Szpulki Przekleństwa, on, Vespertilio, syn Barbastelli, okpi ich wszystkich, i podróżników, i, tfu, Nyktalusów.
Po co właściwie tym podróżnym TO?
Nieważne. Grunt, że byli w przepowiedni. „Gdy nadejdzie trójka, co martwą się wydała, znak to będzie, że z ich pomocą sprawiedliwość się nasyci".
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Dnia siedemnastego od spotkania z Barbastellą dotarli na skraj Lasów Północnych i odesłali żubra, który natychmiast pognał na złamanie karku w kierunku Cesarstwa Sylstyńskiego, jakby nagle odeszło go całe zmęczenie.
Lasy Północne. Czarne, pełne trujących roślin i jadowitych zwierząt, tak gęste, że aby je przejść, należało się uzbroić w maczetę. Nie zaszkodziło wziąć kilkunastu zapasowych, bo jedna mogłaby się złamać na grubszym pędzie czy twardszej gałęzi. Miasta przycupnęły na obrzeżu boru, a każdego roku łapczywe macki Lasów sięgały do ludzkich osiedli.
Żarnowiec spojrzał z niechęcią na pień najbliższego drzewa, czarnokore-go, porośniętego śliskim mchem i chropowatymi porostami. Nie objęłoby jego i czterech mężczyzn postury Chruśniaka.
— Więc gdzie właściwie jest ten zamek? — zapytała Scholastyka. Z jej głosu dało się wyczuć, że jest równie zniechęcona, jak Żarnowiec. — Nie mów mi, karzełku, że przyciągnąłeś nas tutaj na tym włochatym potworze po to tylko, by zdusiły nas pnącza.
Veritas stał oparty o topór. Wydawał się być raczej zmęczony. Spojrzał
na Scholastykę jak ktoś, kto wykonuje bardzo ciężką pracę i dawno by ją skończył, gdyby nie małe dzieci, plączące się pod nogami.
— Tak, tak. Taka spotyka mnie wdzięczność. Ledwo się trzymam na nogach, bo podporządkowanie swojej woli włochatego potwora z obcej części lasu nie jest niczym prostym. Wyrwałem nas ze szponów Barbastelli. Znalazłem kogoś, kto wyłowił TO z bagna. Cały czas ciąży mi na sercu ta paskudna rzeź na hybrydach. Wydaje mi się w dodatku, że to nie przeze mnie tu jesteśmy. Być może już za późno, bo w każdej chwili świat może stać się garścią prochu. Ale to do mnie wszyscy mają pretensje. Więc skoro tak, to może sobie po prostu odejdę i nie będę wam psuć szyków moimi niedorzecznymi pomysłami — powiedziawszy to, powlókł się na bok ze zwieszoną głową i usiadł z ciężkim westchnieniem pod krzakiem. Jego uszy wydawały się dziwnie oklapnięte, a kolczuga, której tak niedawno prawie nie zauważał, wyraźnie mu ciążyła.
— Co to za dąsy? Jestem zleceniodawcą, tak czy nie? — rozgniewała się Scholastyka. Żarnowiec pożałował po raz kolejny, że nie jest sam — i że nie ma do wypełnienia jakiejś prostej misji, jak na przykład poprowadzenie do bitwy armii zombi.
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— Coś tych zleceń robi się coraz więcej. W miarę jak ktoś, kogo imienia nie wymienię, popełnia kolejne błędy — odrzekł zgryźliwie Veritas.
— Pierwszego zlecenia wcale nie wypełniliście! Mieliście eskortować mnie i Chruśniaka... A on zginął! Wiecie co? Chyba po prostu zacznę działać sama. Tak, właśnie to zrobię. Strażniku, dostałeś zaliczkę i to ci musi wystarczyć. Żegnam! — powiedziała z wściekłością Scholastyka i wielkimi krokami skierowała się w stronę miasta.
Żarnowiec przełknął ślinę i wbił wzrok w ziemię. Nawet gleba była tu ciemna, sypka i podobna do popiołu. Dlaczego wszystko się sypie? Mieli uratować świat... Byłoby tak wspaniale i głośno. A tu nic tak łatwo i wspaniale nie idzie. I na dodatek zaliczkę zdążył przepić podczas żałoby w Podzamczu.
— Wszystko jest bez sensu — wyszeptał Veritas zgnębionym głosem.
— Czyżbyś żałował, że w ogóle opuściłeś dom? — spytał go Żarnowiec, nie odrywając wzroku od ziemi pod stopami.
— Czasami... Nie. Tak. Nie wiem. To jest najgorsze. Nie wiem, jak jest naprawdę. Nie mogę powiedzieć prawdy, bo jej nie znam. Nie wiem dlaczego. Nie spodziewałem się, że mogę być taki... zgorzkniały. A to mnie przygnębia... Ależ ja jestem głupi! — powiedział głośno i zerwał się na równe nogi. — Przecież musimy zniszczyć ten durny skrawek szkła, przez który to wszystko się zaczęło. I to jak najszybciej!
Żarnowiec odetchnął z ulgą. Jeszcze była szansa na uratowanie świata.
— Tylko Lasy Północne są dosyć duże. A nie wiemy, gdzie szukać zamku Nyktalusów — powiedział.
— Pójdziemy za przykładem Scholastyki. Czyli do miasta. Rozpytamy wśród miejscowych, może znajdziemy przewodnika — powiedział Veritas.
— Nie wszystko stracone. Jeszcze nie. Pipistrella strasznie się grzebie, jak na mój gust.
Karczmarka Antypodia była młoda, niska, krępa i niezadowolona. Z
naburmuszoną miną podawała kufle piwa rozweselonym mężczyznom, którym jej zły humor zdawał się nie przeszkadzać w robieniu zabawnych
— w ich mniemaniu — uwag. Kiedy przy ladzie stanął zakapturzony przybysz, nawet jej to zbytnio nie obeszło.
— Ciemne czy jasne? — spytała znudzonym tonem. Obcy spojrzał na nią z zaskoczeniem i potrząsnął głową.
— Ja chciałem tylko o coś spytać — powiedział. — Jeśli można... Nazywam się Żarnowiec z rodu Urgala i poszukuję... A, może można
porozmawiać gdzieś... W bardziej ustronnym miejscu, to akurat chyba nie jest temat do dyskutowania przy takiej liczbie osób.
— Nie mam czasu — odparła na to wrogo karczmarka. — Ustronne
miejsce! Phi!
— Chcemy wybrać się do Lasów. I potrzebujemy przewodnika, szlachet-na pani — powiedział jakiś głos i nad krawędzią kontuaru ukazała się niewielka twarzyczka. Antypodia spojrzała na nią tępo i powiedziała:
— Dzieci do karczmy wprowadzać nie wolno.
— Skończyłem szesnaście lat—fuknął Veritas, jako że to był on. — To mogłaby pani nam polecić jakiegoś przewodnika?
— A na co?
— Żeby poprowadził nas do Lasów Północnych, przecież już mówiłem
— powiedział cierpliwie Veritas.
— A toć przecie one są tuż za miastem, co to, nie widać ich, że nie tra-ficie na nie?
— Ale chcemy wejść w głąb — powiedział z naciskiem Żarnowiec.
— A to bardzo głupio. Lepiej królowi nie przeszkadzać. Lepiej jest, jak się nami nie interesuje.
— A to nie pani sprawa może — zazgrzytał zębami Veritas. — Do kogo możemy się zwrócić?
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Antypodia wzruszyła ramionami i powiedziała:
— Do Gyrda. To ten mężczyzna pod oknem. Ciemne czy jasne? — zwró-
ciła się do kolejnego klienta.
Zezowała jeszcze za przybyszami z ciekawością. Miała nadzieję, że dowie się czegoś więcej, gdy będzie udawać głupią, ale niestety nie dowiedziała się już niczego. Aktorski talent przydał jej się jednak, kiedy trzydzieści lat później umykała przed prawem, ale to całkiem inna historia.
Gyrd był nadzwyczaj niskim, wąsatym mężczyzną, który lata młodości miał już dawno za sobą. Wpatrywał się w przestrzeń, od czasu do czasu chrząkał, przygryzał wąsa, walił pięścią w stół lub też szybko sięgał do kieszeni. Gdy ujrzał Żarnowca, skrzywił się lekko. Zmierzył go wzrokiem spod zmarszczonych brwi, po czym nieco się rozchmurzył.
— Usiądź, usiądź — powiedział zachęcająco. — Myślal przez chwila, że tyś Sylstyńczyk, alem się poprawil. Rornalandczyk, ni? Ni umisz pewnie ty po wylficku, jak porządny czlek, aleć to nieduża hynd. Przeszkoda.
Żarnowiec usiadł przy stole i zaczął:
— Ja i mój towarzysz chcemy zagłębić się w Lasy Północne. A konkret-nie dojść do Zamku Nyktalusów. Poinformowano nas, że ty możesz nam pomóc.
Veritas stał sobie cichutko i niespokojnie nasłuchiwał.
— Poinformowano, hm? — powiedział Gyrd i podrapał się po głowie.
— Znaczy, powiedano? Wybacz, lecz nigdym nie nauczyl się dobrze innego języka niż mój wlasny. Oni, te innym mowy zreszto takie niezbyt... A bardzo się nie podoba mnie, że sylstyński w ostatnich czasy tak pop-ularny, że każdy rozmawia nim. Przecie Sylstyny to tchórze! Jezyk ich tak... wurdundga... bez... bez wyrazu. Jedyny slowo godne uwagi to
„gówno". Jedyny rzecz, jaka dobrze obmyślili i co dobrze brzmi. Sylstyńczyki! Uch, wstrętny to ród!
— Ja bym tak nie przesadzał... — mruknął Żarnowiec.
— Ależ ja nie przesadza! — obruszył się Gyrd. — Jeszcze mój ojciec walczyl z nimi o naszą ziemię i zginąl! Zachlanni one przeraźliwie! Ale, powróćmy do tundara... temat... Więc chceci iść do Zamku Nyktalusów, hm? To glupi pomysl moim zdanię. Lecz cóż! Turyści poszukują coraz moc-niejsza wrażeń!
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Żarnowiec przez chwilę rozważał, czy nie wytłumaczyć Gyrdowi celu ich misji, ale uznał, że i ten człowiek mógłby połakomić się na TO. A wtedy cała sprawa stałaby się sto razy bardziej skomplikowana.
— Mamy przepustki. Upoważnienia z ambasady — powiedział zamiast tego. Gyrd pogładził wąsy i zamyślił się.
— Twardy orzech do zgryznia mi daliszcie — powiedział w końcu. —
Malo mam przewodników na uslugach, a żaden się nie zgody iść do Zamku Nyktalusów.
— Ale chyba ktoś się tam znajdzie? — odezwał się Veritas z nadzieją.
Gyrd spojrzał na niego z ciekawością.
— Jedyny, co mogę poradyć, to byście szli do Biura Bialego Kruka i Nebeskiego Ptaka. Oni zalatwio wszystko za zaplatą. To na koncu tej ulicy, taki dom z kolorowy szyldą.
— Ciągle nas do kogoś odsyłają — złościł się Żarnowiec. Już drugi dzień szukali przewodnika, przynajmniej teraz wpadli na jakiś trop. Niemniej, Żarnowiec cały czas nie czuł się dobrze. Nie spotkali do tej pory Scholastyki — i całe szczęście.
Weszli do krzywego domu o fundamentach tak zapadłych, że okna
parteru były na poziomie piwnicy. W środku panował półmrok. Pokryta kamiennymi płytkami podłoga zasłana była trocinami, a na samym końcu pokoju stało wielkie, ciężkie, mahoniowe biurko, prawie niewidoczne spod wysokich stert zapisanych drobnym maczkiem kartek. Z boku przysiadł
bardzo duży, czarny kruk i zgarbiony zapisywał kolejne połacie papieru, trzymając w lewej nodze ciemnoniebieskie pióro. Obok niego mościła się się wielka, szafirowobłękitna papuga. Darła na strzępy świeżo zapisane stronice, na których ledwo obsechł atrament, i z cichym a radosnym skrzeczeniem i popiskiwaniem układała z nich przytulne gniazdko.
— Szesnaście tysięcy pięćset osiemdziesiąt trzy ziarna piasku opadły z płaszcza klienta sprzed lat trzech, ośmiu miesięcy i dwudziestu dwóch dni.
Płaszcz miał siedem guzików z rogu, w tym dwa od kieszeni — mamrotał
monotonnie kruk.
— Pamiętam go doskonale — zaskwierczał niebieski ptak i odryzł
kawał kartki z zapisaną skrupulatnie liczbą ziarnek piasku. — Dumny był
jak paw. Głównie z powodu tych guzików.
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— Dzień dobry — powiedział głośno Żarnowiec. Niebieski ptak zatrze-potał z oburzeniem skrzydłami, strącając na podłogę skrawki papieru.
Kruk uniósł głowę i zakrakał:
— Witamy nowych klientów. Nasza firma ma długą tradycję w
spełnianiu wymogów naszych gości. Cokolwiek jesteście osowiali, czyż nie?
— Albo po prostu posępni — dorzuciła papuga i przekrzywiła łebek na bok. — Ale tu znajdziecie rozwiązanie wszystkich waszych problemów!
— Rozumiem, że to panowie są Niebieskim Ptakiem i Białym Krukiem?
— upewnił się Veritas.
— Owszem — zachrypiał kruk.
— To dlaczego jesteś czarny, panie? — zdziwił się Żarnowiec. Veritas skrzywił się na tę oznakę nietolerancji. Kruk łypnął niechętnie na Strażnika.
— Niegdyś byłem biały. Ale zbytnio się wyróżniałem. Traktowali mnie jak outsidera. Przefarbowałem się. Czasem lepiej nie odstawać. Teraz już mam więcej spokoju, ale nie zapomniałem tych docinek... Nigdy niczego nie zapominam.
— Wolał stać się kruczoczarny. Ale i tak nadal jest outsiderem —
niebieski ptak podskoczył kilka razy, ślizgając się na gładkim blacie biurka.
— Chociaż odrosty to koszmar — dodał kruk. — Ale nieważne. Jaką mają panowie sprawę?
— Czekaj, czekaj, wezmę formularz — ożywiła się papuga i wyciągnęła jakiś świstek z samego dołu sterty. Rozejrzała się. — Gdzie ja podziałam moje pióro? — zastanowiła się. — Znaczy, to do pisania.
— Straszny robisz bajzel. Zły to ptak, co własne gniazdo kala — powiedział ponuro kruk.
— Nie kracz — zbyła go papuga i wyrwała z jego ogona pióro, po czym z powagą zanurzyła je w butelce z atramentem. — Chyba znowu
wystrychnęli mnie na dudka — westchnęła po chwili. — Przecież tu prawie nic nie ma! Muszę to zareklamować.
— Dziś się farbowałem — przypomniał kruk.
— Ach, prawda. No nic. Imię? — ptak zwrócił się do Żarnowca.
— Żarnowiec — odparł ten. — A mój towarzysz nazywa się Veritas.
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— Żar-nooo-wieee — papuga mozolnie wypełniała formularz. Kruk ze zniecierpliwieniem odebrał jej kartkę i pióro.
— Daj mi to, bazgrzesz jak kura pazurem.
— Ja? Wcale nie — obraził się niebieski ptak.
— Ale na biurokracji znasz się jak kura na pieprzu — nie ustępował
kruk. — Żarnowiec i Veritas — wymamrotał, skrobiąc po papierze. —
Sprawa?
— Jest dosyć... Dosyć poufna — powiedział Żarnowiec i utknął.
— Potrzebujemy przewodnika, który zaprowadziłby nas do Zamku Nyktalusów. Zależy nam na czasie — powiedział Veritas.
Reakcja była natychmiastowa. Kruk upuścił pióro i spojrzał wstrząśnięty na swoich klientów. Niebieski ptak poderwał się do lotu i z ogłuszającym wrzaskiem obleciał pokój dookoła.
— Po cóż wam to? — spytał roztrzęsiony. — Czyście poszaleli? Tam widmowe krogulce... magiczne sępy... Ach, zresztą nieważne. Nie winniśmy zadawać pytań. Klient nasz pan. Wasze żądanie jest niecodzienne...
Trudne... Ale nie niemożliwe...
— Trudne, trudne — przytaknął kruk, przygładzając pióra. — To
niezwykła zachcianka, ale wszystko da się zrobić.
— Naprawdę? — ucieszył się Veritas. — Ale szybko, mam nadzieję?
— Nic nie jest niestety za darmo — papuga rozłożyła skrzydła.
— Dobrze, dobrze — powiedział niecierpliwie Żarnowiec i położył na biurku monetę wygrzebaną z czeluści kieszeni.
— No więc widzę tylko jedno wyjście — stwierdził kruk i spojrzał poro-zumiewawczo na wspólnika.
— Tak, tak. Niewielu jest takich, co odważyło się wejść w głąb Lasów.
A jeszcze mniej takich, co powróciło. A człowiek na tyle zdesperowany, że zgodzi się to zrobić... I to nawet za niezbyt wygórowaną cenę... Jest tylko jeden — rzekł niebieski ptak.
— Kto to?
— Wulfrymiusz — powiedziały obydwa ptaki.
— Napiszę wam tu skierowanie — powiedział kruk i na drugiej stronie formularza nabazgrał kilka linijek. — W porządku. Tą ulicą w prawo i do samego końca, potem w lewo, w prawo, prosto, w lewo i znowu w lewo.
Jasne?
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Kiedy wyszli, niebieski ptak z radością dziobnął błyszczącą monetę.
— Nie zachowuj się jak sroka — upomniał go kruk, i ująwszy w lewą nogę pióro, zaczął spisywać liczbę kółek w kolczudze Veritasa.
Wulfrymiusz mieszkał na samym szczycie krzywej kamienicy, która wy-glądała tak, jakby się miała w każdej chwili rozpaść. Drzwi, dawno odrapane ze sraczkowatej farby, zwisały smętnie na zawiasach, a na-jlżejsze nawet poruszenie powietrza powodowało niezmiennie nieznośne skrzypienie. Klatka schodowa była wąska, części schodów brakowało, a na ścianach panoszyły się napisy typu „mieszkam tu, bo muszę", „obniż czynsz, ciemiężycielu!", „komornik to kretyn", „pomóżcie biednym i leniwym"
oraz „wyprzedaż szpinaku na Zielnej 2". W miarę jak Żarnowiec i Veritas wspinali się coraz wyżej i wyżej po coraz mniej wyżłobionych stopniach, napisów ubywało, za to budynek wyraźnie chwiał się przy każdym pod-muchu wiatru. Wreszcie dotarli do ostatniego piętra. Domem zatrzęsło tak gwałtownie, że Żarnowiec pobladł i oparł się o mur. Veritas za to z pewnym zainteresowaniem wyjrzał za krawędź schodów pozbawionych poręczy i oświadczył odkrywczo:
— Długo by się spadało.
— Odsuń się od tego — powiedział Żarnowiec surowo. Veritas wykrzywił się, ale posłusznie przysunął się bliżej ściany i swoim zwyczajem zapukał z całej siły do drzwi. Jedyne, co im odpowiedziało, to nikły głos, recytujący w zapamiętaniu:
— Gąsior, gęsior. Rodzaj ptaka domowego. Kuna żelazna, kłoda, więzienie. Dachówka szeroka, wierzchowa, łuby na prostych domach. Belka trójgraniasta, w zęby wycinana, którą spychają statek, gdy na haku stanie.
Nazywają flisy, kiedy stanąwszy na piasku, wpuszczają gąsiora, i nim pod-ważając statek, z piasku spychają. Naczynie do trunków, bania, flacha, butla. Rodzaj zakrzywionego drąga u powrozów.
Nie, powozów. Iść gąsiorem — iść jeden za drugim, tak jak gromada gęsi lecących. Gąsior, gęsior...
— Chyba możemy wejść, co? — szepnął Żarnowiec. Veritas wzruszył
ramionami i nacisnął klamkę. Została mu w ręku. Wobec tego tylko pchnął
drzwi. Otworzyły się z cichym skrzypieniem. Głos stał się nieco głośniejszy. Veritas z wahaniem wszedł do pokoju.
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Podłoga z desek ogłuszająco trzeszczała przy każdym kroku. Wiatr gw-izdał w kominie nad niezapalonym kominkiem, z którego cały popiół już dawno został wydmuchany. W jednym rogu niewielkiego pokoiku stało niskie łóżko z materacem o grubości paru centymetrów. Na łóżku siedziała przedziwna kupka szmatek. Dopiero po dłuższej chwili Veritas zorientował
się, że ma przed sobą chudego człowieczka, tak okutanego w najróżniejsze płaszcze, szaliki i swetry, że niemalże nie można było rozpoznać w nim żywej istoty. Osoba owa miała twarz z wielkimi dołami w miejscu policzków, ogromnym, długim nosem i zapadniętymi, podkrążonymi oczami. Była to młoda twarz, w mysich, prostych włosach nie dopatrzyłbyś się nawet jednego pasemka siwizny, a człowieczek prawdopodobnie miał nie więcej jak siedemnaście lat, ale jego czoło już poorały zmarszczki, a trudy życia odcisnęły swoje piętno tak wyraźnie, jakby zrobiły to przy pomocy rozżar-zonego żelaza. Trudy życia — okrutni oprawcy!
— Gąska. Młoda gęś. Rodzaj gry—czytał człowieczek z grubej, pod-niszczonej księgi, którą trzymał na kolanach. Uniósł głowę i zobaczył Veritasa. Skulił się nieco, zamknął księgę, pogładził okładkę długimi, bladymi palcami, schował tomiszcze pod poduszkę i podniósł się z łóżka. — Dzień dobry — wymamrotał, poprawiając siódmy sweter zarzucony na ramiona.
— Zimno dziś, prawda? — zachichotał nerwowo.
— Nie zauważyłem — odparł Veritas dyplomatycznie. Był cieplutki si-erpniowy dzień.
Do pokoju wszedł również Żarnowiec. Człowieczek skinął mu głową i rozkaszlał się straszliwie.
— Dzie... Dzień dobry — wykrztusił po chwili. — Czego sobie
życzycie?
— Nie jestem pewien, czy dobrze trafiliśmy — mruknął Żarnowiec. —
Czy zna pan może niejakiego Wulfrymiusza?
— To ja — powiedział człowieczek. Jego białe jak papier ręce cały czas błądziły w okolicach guzików i zapięć licznych ubrań.
Żarnowiec trochę się zdziwił. Szczerze mówiąc, wątpił, żeby ten chuder-lawy gruźlik miał ich doprowadzić bezpiecznie do Zamku Nyktalusów.
Spodziewał się kogoś pokroju Chruśniaka — rosłego globtrotera czy coś.
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— Mamy tu skierowanie od Białego Kruka — powiedział Veritas i
podał Wulfrymiuszowi kartkę. Ten przebiegł ją wzrokiem, potarł swój imponujący nos i powiedział:
— Ach, tak. Rozumiem. Hmmm.
— Więc jak? Zna pan drogę do Zamku? — dopytywał się Veritas. Wulfrymiusz złożył kartkę na pół i odłożył na łóżko, na którym leżało już dużo kawałków papieru, w większości zapisanych czymś, co wyglądało na bardzo skomplikowane i nudne dywagacje.
— Znać to znam — powiedział niepewnie i odkaszlnął. — Byłem tam...
Ale nie chciałbym tam wracać. Nabawiłem się straszliwego przeziębienia i od tamtej pory mnie męczy.
— Żeby to było tylko przeziębienie! — powiedział Żarnowiec ze zgrozą.
— To suchoty albo coś gorszego. Powinieneś, panie, pójść do znachora.
Wulfrymiusz machnął ręką.
— Nie mam na to czasu ni pieniędzy. Zwłaszcza pieniędzy. Widzicie, oszczędzam, żeby móc pojechać na uczelnię w Chmielnogradzie. Piszę tek-sty do książek, żeby zarobić, myję naczynia w restauracjach, pomagam katowi, och, param się najróżniejszych prac. Ledwo mam czas na naukę, a wszystkiego muszę się nauczyć na pamięć. Jak już się nauczę jednej książki, to ją sprzedaję i kupuję następną. No i zapisałem się w biurze Bi-ałego Kruka i Niebieskiego Ptaka jako przewodnik, bo dość dobrze znam okolicę. Miesiąc temu wybrałem się do Zamku Nyktalusów i jestem paskudnie osłabiony od tamtej pory. I trudniej wszystko robić. W każdym razie, jak już mówiłem, zbieram pieniądze na naukę i raczej nie uśmiecha mi się iść do Zamku Nyktalusów po to, by się rozchorować do reszty i zostać przykutym do łóżka.
— Oczywiście chodzi o pieniądze — powiedział kwaśno Veritas i pogrzebał w swojej sakwie. — Ach, te małe słabostki każdego z ludzi! Sł-
abostki zazdrostki. Chciwostki. No to tak: może pan zarobić cztery dukaty.
Może być?
Wulfrymiusz owinął się szczelniej płaszczem z wielkimi dziurami na łokciach, podrapał się po głowie i pomyślał. W sumie w jego skarpecie schowanej pod łóżkiem nie było dużo pieniędzy, głównie miedziaki —
nawet najniższy czynsz pochłaniał sporą część jego zarobków. Cztery złote 95/189
dukaty stanowiły majątek, za który mógłby spokojnie pojechać do Chmielnogradu i opłacić pół roku studiów.
Pieniądze to wielka siła. Można za nie ryzykować życiem...
— Dobrze. Ale nie dojdę do samego zamku. Doprowadzę was na pewną odległość i opiszę dokładnie dalszą, zresztą już krótką drogę — powiedział Wulfrymiusz i zakaszlał dychawicznie.
Jednak gdy godzinę później znów stanęli przed domem Wulfrymiusza, aby wyruszyć do Zamku Nyktalusów, zamiast wygłodzonego młodzieńca zobaczyli kogoś zupełnie innego.
We wgłębieniu, które wydeptały tysiące stóp na schodkach przed drzwiami, siedziała piętnastoletnia dziewczyna. Miała ciemne włosy spięte w kok na czubku głowy (co wyglądało raczej śmiesznie), szare, uważnie patrzące oczy i długie, chude nogi w kraciastych spodniach. Wyglądała na przygotowaną do drogi, na kolanach trzymała zapakowaną torbę. Widząc Żarnowca i Veritasa, zerwała się z miejsca, skinęła im głową i powiedziała:
— Więc my idziemy, tak czy nie?
Miała małe trudności w płynnym porozumiewaniu się po sylstyńsku. Co nie przeszkadzało jej mówić głosem donośnym i pewnym.
Żarnowiec stanął jak wryty.
— Ale przecież Wulfrymiusz... — zaczął. Dziewczyna pokręciła głową.
— Wulfrymiusz jednak on stwierdził, że nie pójdzie. Ja jestem jego siostrą. On odstąpił mi dwa dukaty, żebym ja poszła miast niego, bo on wie, że ja też zbieram pieniądze na wyjazd stąd.
— Też chcesz studiować? Pogratulować ambicji — powiedział Veritas z pewnym podziwem. Ale dziewczyna znowu pokręciła głową.
— Nie, nie. Ja nie chcę jechać do Chmielnogradu, ja nie jestem aż tak wymagająca. Ja chcę tylko kupić konia i chcę pojechać gdzieś, ot tak, może do północnej Zlandii, żeby tylko stąd wyjechać. Tu nie ma żadnej wolności. No to jak, my idziemy czy nie?
— Na pewno jesteś, pani, siostrą Wulfrymiusza? — spytał Żarnowiec, starannie dobierając słowa. Dziewczyna uniosła brwi i zamachała gwałtownie obiema rękami.
— Ja chyba sama wiem o tym najbardziej dobrze. I na pewno.
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— Chodziło mi o to, że nasza misja jest najwyższej wagi i bardzo de-likatna — wymamrotał Żarnowiec. Dziewczyna zmierzyła go wzrokiem i powiedziała szorstko:
— Ja myślałam, że zależy wam na czasie. I że obojętne wam, kto was doprowadzi, żeby tylko to zrobił. Może w takim razie my się ruszmy. To znaczy, mnie jest wszystko jedno. Ja chcę tylko uczciwie zapracować na te dwa dukaty.
Po czym odwróciła się na pięcie i nie oglądając się, poszła w dół
uliczki. Veritas zrobił niechętną minę, ale pobiegł za nią. Żarnowiec wzruszył ramionami i również ruszył. Po chwili dogonił dziewczynę i zaczął:
— Rozumiesz, pani, nie wiemy nic o tobie i trudno nam całkowicie zaufać kompletnie obcej osobie. A biorąc jeszcze pod uwagę to, po co idziemy do Lasów Północnych...
— Mów tak dalej, Żarnowcu, i albo ona uśnie, albo zacznie się dopytywać — przerwał mu Veritas. — Nie spodziewałem się po tobie takiej nieostrożności. Wygląda na to, że jednak ty musisz słuchać moich mądrych rad. Mogłeś ją wprost zapytać, jak ma na imię i byłoby po kłopocie.
— Więc jak masz na imię, pani? — zapytał Żarnowiec, cierpiąc
nieludzkie męki.
— Łuna — odparła krótko dziewczyna. — I ja nie będę się dopytywać.
Ja potrafię poskromić ciekawość.
Podczas przedzierania się przez Lasy bardzo przydał się topór, który Veritas trzymał zazdrośnie i wyrąbywał nim dość sprawnie tunele w gąszczu w miejscach, które wskazała mu Łuna. Szli nawet szybko, aż do czasu, gdy natknęli się na zwalone drzewo, niemal doszczętnie oplecione pnączami chmielu i kłujących jeżyn. Pień musiał leżeć tak już dość długo, ale wcale nie spróchniał ani nie zgnił.
— To trochę dziwne — stwierdził Żarnowiec. Łuna rozłożyła szeroko ręce i powiedziała szeptem:
— Lasy Północne one są dziwne. Nasi królowie oni są przeklęci. Szaleńcy tylko oni się tu zapuszczają.
— Zaliczasz siebie do szaleńców? — spytał Veritas z niewinną minką.
Dziewczyna pokiwała głową.
— A jakże. I to do chciwych szaleńców.
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Veritas popatrzył na nią z zainteresowaniem.
— Tak, tak. Brawa za szczerość — powiedział. — Ale nie będę przer-
ąbywać się przez te gałęzie. Nie ma mowy. To nie jest siekiera, tylko topór, przykro mi.
— Wulfrymiusz on opowiadał mi, że on po prostu przelazł między konarami. Nie trzeba się przerąbywać. Ja znam dobrze drogę, więc się my nie zgubimy, chociaż tam jest jak w labiryncie trochę, Wulfrymiusz, on mi mówił.
Po tych słowach Łuna zwinnie wślizgnęła się w lukę między gałęziami.
Żarnowiec westchnął, wymamrotał coś, że „taka tyczka jak Wulfrymiusz może i przeszła tędy bez kłopotów" i ściągnął płaszcz, żeby nie zaczepiać się o ciernie jeżyn.
Drzewo okazało się mieć niebywale rozłożystą koronę. Przeciskali się przez nią dobre piętnaście minut. Nie należało to do łatwych zadań.
Nawet najmniejszy Veritas miał pewne trudności w przełażeniu nad, pod i między konarami. Wydawało się jednak, że przejdą na drugą stronę bez większych problemów, dopóki idąca przodem Łuna nie zatrzymała się nagle i nie rozejrzała z przestrachem dookoła.
— Nie mów, pani, że zgubiłaś drogę — wysapał Żarnowiec. Łuna
pokręciła powoli głową.
— Nie wiem, czy mi się wydaje — powiedziała z wahaniem — czy
naprawdę one tu mają gniazdo...
— Co takiego? — spytał Veritas, nasłuchując uważnie.
— Takie cosie bzyczące?
— Też je słyszysz? — spytała Łuna, ledwo otwierając usta.
— A co to jest? — Żarnowiec zaczął się irytować, bo sam nic nie słyszał.
— Pszczoły wampirze — odparła Łuna zduszonym głosem. — Czasem w upalne lata one wylatują z lasu i wiele ludzi, oni umierają od ukąszeń...
I wtedy dopiero Żarnowiec dosłyszał cichutkie brzęczenie dobiegające z lewej strony. Z każdą chwilą przybierało na sile.
— Możemy tylko uciekać — stwierdził rozsądnie Veritas.
— Pszczoły wampirze gryzą dla przyjemności.
Łuna przełknęła ślinę i zerknęła w lewo, nie śmiąc się poruszyć.
— Możemy my je rozjuszyć — pisnęła.
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— Już nas wyczuły — warknął Veritas. — Ale mamy jeszcze szansę uciec.
I nie czekając, dłużej zanurkował między obrośnięte gałęzie.
Z początku bzyczenie zdawało się nieco oddalać, ale już wkrótce stało się głośniejsze. I bardziej zaciekłe. I wtedy zmuszeni byli jeszcze przyspieszyć.
Ucieczka była straszna. Biec, potykając się o patyki, nadziewając się na konary, zaplątując włosy albo, co gorsza, uszy, w gęste gałązki, zapadając się po kostki w miękkiej ściółce i czując pot, skapujący wielkimi kroplami ze skóry, i słysząc własny oddech i bicie serca tak głośne, że prawie ogłuszające, a przede wszystkim słysząc bardzo ZGŁODNIAŁE brzęczenie wampirzych pszczół.
I gdy zdawało im się, że dłużej nie wytrzymają, wybiegli w końcu z korony zwalonego drzewa i wpadli prosto w gęsty żywopłot z krzewów o drobnych, pachnących mocno, wręcz zatykająco, listkach. Łuna odetchnęła z ulgą.
— Szybko, szybko, wy wdzierajcie się do środka — zawołała, rozgar-niając gałęzie krzewów. Nieco zdziwieni, ukryli się w żywopłocie, z niemałym trudem wyłamując jamkę w gęstwinie.
— Po co tu wleźliśmy? — zapytał Veritas. Łuna zapewne ponownie uczyniłaby któryś ze swoich ekspresyjnych gestów, gdyby nie brak miejsca.
— Pszczoły wampirze one nienawidzą tej rośliny. One nienawidzą jej zapachu. Zaraz one stąd odlecą, one nie są cierpliwe.
Tak więc czekali chwilę między połamanymi gałązkami krzaków, dusząc się ostrym zapachem liści i żywicy. Żarnowiec dyszał ciężko.
— Jestem za stary na te zlecenia — wymamrotał. Veritas prychnął.
— Za stary? A ile masz niby lat?
— Dwadzieścia dwa — wymamrotał Żarnowiec, czerwieniejąc. Veritas miał zamiar coś powiedzieć, ale wściekłe brzęczenie na zewnątrz przybrało na sile.
— Ja tam się nie dziwię tym pszczołom, to rzeczywiście okropnie śmierdzi — skrzywił się Żarnowiec.
— A to przypadkiem nie jest luguster? — szepnął lękliwie Veritas. Łuna popatrzyła na niego z zaciekawieniem.
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— Tak. Tak, wydaje mi się, że tak oni to nazywają, botanicy. A co?
— Pod lugustrem mieszkają te paskudne kręte robaczki — powiedział
Veritas, blednąc nagle.
— Chyba ty się ich nie boisz?
Przez chwilę słychać było tylko brzęczenie pszczół, próbujących na różne sposoby dostać się do swoich smakowitych ofiar i nie wytrzymują-
cych zapachu lugustru.
— Włazi mi do buta — jęknął Veritas. — Możemy już stąd wyjść?
— Za chwilę — powiedział Żarnowiec, obserwując zza gałązek ciemny rój krwiożerczych insektów. — Chyba się zniechęcają.
— Ja nie chcę za chwilę! On tam pełznie dalej... Aaa, chyba wślizgnął
się do skarpetki... O nie... Drugi...
— Już, zaraz...
Veritas, blady jak prześcieradło, zerwał się, ale Żarnowiec jak najprędzej przygniótł go do ziemi.
— To hańba — syczał Leśny Dziad. — Zostałem powalony jedną ręką...
Och, te robale doprowadzają mnie do szału...
Na szczęście w tej chwili pszczoły zrezygnowały i wycofały się w gąszcz. Veritas szarpnął się i wystrzelił jak z procy na drugą stronę żywopłotu, zrzucając po drodze buty.
— Haa! Macie za swoje! Ha ha! — zaatakował dziko toporem dwa
maleńkie, niewinnie wyglądające robaczki.
— Ja zaliczam siebie do szaleńców, ale was tym bardziej — powiedziała Łuna znacząco.
Vespertilio owinął się ciasno opończą i bezgłośnie wyjrzał zza krzaków.
Dalej tam siedzą. Czy mają się zamiar w ogóle ruszyć? Nie po to przecież lazł za nimi przez całą Złotnię, żeby teraz się przeziębić. Znosił
wszelkie trudy podróży, szedł i biegł całymi dniami po śladach żubra, przeżył chwilę konsternacji, gdy podróżni się rozdzielili, podjął tę trudną decyzję o pójściu jednak za mężczyzną i Leśnym Dziadem, śledził ich w mieście, przedzierał się za nimi przez Lasy, starając się nie robić hałasu, ledwie udało mu się umknąć pszczołom wampirzym. Nie podobało mu się to wszystko, ale przecież tak musiało być. Tak powiedziała Barbastella.
Trzeba zdobyć TO, a wówczas sprawiedliwości stanie się zadość.
Gadają. Oni ciągle gadają. Mogliby gadać szybciej. Och, do diabła, czy oni mają zamiar zrobić coś jeszcze w tym stuleciu?
Vespertilio nieuważnie przeniósł ciężar ciała na lewą nogę. Trzasnęła pod nim gałązka. Niezbyt głośno, ale Leśny Dziad uniósł głowę. Imponujące uszy poruszyły się. Nic poza tym. Vespertilio odetchnąłby z ulgą
— lecz to na pewno zostałoby usłyszane.
Długie, długie lata spędzone z matką w chacie zagubionej gdzieś w gąszczach Gulchynu wydały się czymś niezmiernie odległym, a przecież odkąd wyruszył w podróż, nie minął nawet miesiąc. A TO wydawało się naprawdę na wyciągnięcie ręki.
Kiedy oni w końcu się ruszą?
Rzeczywiście gadali, jak błyskotliwie zaobserwował Vespertilio. A poszło o coś niebywale ważnego.
— To tu — szepnęła lękliwie Łuna pół godziny wcześniej, kiwając nieznacznie (pierwszy nieznaczny gest, jaki uczyniła) głową w stronę niemożliwie zwartej ściany różnorakich pnączy i zarośli. — Wulfrymiusz powiedział mi, że zamek jest za żywym murem.
— W takim razie dziękujemy ci bardzo, pani, za twe usługi — powiedział sztywno Żarnowiec. Łuna schyliła głowę, a kilka kosmyków ciemnych 102/189
włosów, które wymsknęły się z ciasno spiętego koka, opadło jej na twarz.
Przygryzła wargę i powiedziała w końcu:
— A czy ja nie mogłabym... To znaczy... Chyba potrzeba będzie wam ko-goś, kto was potem wyprowadzi z Lasów, prawda?
Veritas uśmiechnął się drwiąco.
— „Umiem poskromić ciekawość" — przedrzeźnił ją. — Mów wprost i szczerze, że pragniesz przygód. Ale najpierw przemyśl, czy na pewno ich chcesz, potem można żałować.
— Ja chcę i chcę wiedzieć, po co tu wy chcieliście przyjść — powiedziała twardo Łuna, nawet niespeszona.
— Nie. Nie, nie i jeszcze raz nie — zaprotestował Żarnowiec. —
Wracaj, pani, do miasta i nie żądaj od nas wyjaśnienia tej mrocznej i niebezpiecznej historii. Nasze zadanie jest niebezpieczne.
— Nie wrócę do miasta! — rozzłościła się Łuna. — To niesprawiedliwe! Wszystkim przytrafia się coś ciekawego, a mnie nie! I skoro to niebezpieczne, to pewnie też trudne! Przyda wam się dodatkowa para rąk... Nóg... Czegokolwiek tam...
Żarnowiec otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale pierwszy odezwał się Veritas, głosem niby-obojętnym.
— Właściwie to ona ma rację. Musimy tam przecież wejść, a jeśli nas złapią, ktoś musi zorganizować jakiś tam ratunek.
— W żadnym wypadku — powiedział Żarnowiec. — Gdybyś, pani,
wiedziała, na pewno byś się nie zgodziła. To może cię... zniszczyć. TO
może cię zniszczyć.
— Niby jakie to? I proszę, proszę, proszę, mnie to nie obchodzi, nie mam nic do stracenia, nie będę mieszkać z bratem, który odbiera sobie każdy kęs chleba, po to tylko, żeby móc pojechać na zapyziałą uczelnię!
Nie będę mieszkać w tej zapadłej dziurze, gdzie nawet nie można porządnie zarobić! Proszę, pozwólcie mi...
— Nie znaczy nie, prawda? — Żarnowiec nie ustępował. Łuna wykrzywiła się jak zawiedzione dziecko. Veritas westchnął i powiedział:
— Jak zwykle nie obędzie się bez mówienia prawdy — powiedział ponuro i spojrzał Żarnowcowi prosto w oczy. — To twoje odczucie, że ona nie powinna zająć miejsca „nieodżałowanej Scholastyki" jest głupie. Scholastyka niewarta jest tych wszystkich myśli, jakie jej poświęcasz. Ha, 103/189
sądziłeś, że nie zauważyłem, jak przez ostatnie trzy dni wzdychasz, sapiesz i zachowujesz się jak nieprzytomny? Może wreszcie zrozumiesz, że kocha się człowieka, a nie włosy. To raz. A po drugie, nie wydaje mi się, żeby ta dziewczyna, którą szumnie i uparcie nazywasz „panią" miała tak słabą wolę i pożądliwy charakter jak nasza „ukochana" ruda przyjaciółka.
Jest uparta, to widać, owszem, ale raczej rozsądna... W takim sensie znaczy, jak rozsądnyjestem ja. Chodziło mi o to, że nie jest rozsądna pod takim względem, żeby nie pchać się w paszczę lwa, ale pod takim, żeby nie robić tego bezcelowo i po to, żeby zrobić na złość innym. No. Coś jeszcze? Nie, to chyba wszystko. No już, przestańmy tracić czas na czcze gadaniny, chociaż ja osobiście bardzo to lubię, tylko zajmijmy się planow-aniem, jak mamy TO wziąć. Aha, i trzeba jej właściwie wytłumaczyć, o co chodzi. Nie rób takiej miny, bo ci zostanie. Tak cię pewnie straszyła bab-cia, założę się. Wszystkie to robią...
— Jak śmiesz się tak do mnie odzywać! — zaczął się pieklić Żarnowiec.
— Do mnie, potomka Wielkiego Króla... i Ponurego Kre... chciałem powiedzieć, Tajemniczego Gościa z Północy! Kim ty w ogóle jesteś?
Veritas wyprostował się na całą wysokość.
— Dziedzicem lasu. Jednym z ostatnich Leśnych Dziadów na świecie, z tytułu i z urodzenia — rzekł dumnie i dobitnie. I nagle wydał się Żarnowcowi o wiele wyższy niż kiedykolwiek wcześniej.
— Ale dlaczego tak nalegasz? Co ci z niej przyjdzie, co? — Strażnik próbował się jeszcze bronić. Nie potrafił się kłócić z Veritasem. Ten przebrzydły wielkouchy knypek zawsze odgadywał jego motywy i najgłębsze myśli. Jak teraz, ze Scholastyką. Żarnowiec wiedział, że nie powinien o niej więcej myśleć i dążyć tylko do zniszczenia TEGO, nim wpadnie w jakiekolwiek ręce, gotowe wykorzystać sześcian. Ale tęsknił za nią. A może i w tym Veritas miał rację? Może on, Żarnowiec, tęsknił tylko za jej włosami?
— Dlaczego nalegam? — powtórzył w zadumie Veritas. Odgarnął włosy z czoła i popatrzył na Łunę, która stała z miną osoby, która nie do końca wie, o co chodzi. — Dlaczego nalegam...
— Naprawdę jesteś potomkiem Wielkiego Króla? — wykrztusiła Łuna, spoglądając szeroko otwartymi oczami na Żarnowca.
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— Tak — odparł buntowniczo. — Nie — poprawił się. — To znaczy, w pewnym sensie...
— Nie — wyręczył go Veritas. — Oficjalnie owszem, ale naprawdę nie.
On nie — powiedział z naciskiem na „on". Żarnowiec zerknął na niego ze zdumieniem. Co miała znaczyć ta aluzja? Niestety, Żarnowiec nigdy nie był zbyt sprytny. Jedyne, co zauważył to następująca scenka.
Veritas nie spuszczał wzroku z Łuny. Ta zaczerwieniła się, a w jej oczach czaiło się przerażenie i błaganie. Potem zbladła i spuściła głowę.
— Proszę... — wyszeptała. Nie za bardzo wiadomo było, co ma na myśli. Veritas, jakby wyrwany z zamyślenia, potrząsnął głową i powiedział:
— Nalegam, ponieważ ona i tak już wie o TYM.
— Niby skąd? — osłupiał Żarnowiec.
— Skąd ty wiedziałeś? — powiedziała nie mniej zaskoczona Łuna. Veritas uśmiechnął się po swojemu i z zadowoleniem powiedział:
— Wydedukowałem. I trochę strzelałem.
— Skoro tak — westchnął Żarnowiec — to rzeczywiście nie pozostaje nic innego. Bezpieczniej... — ugryzł się w język. Chciał powiedzieć „zginąć niż pozwolić, żeby ten, kto zostanie, przypadkiem zdobył sześcian i nie mi-ał nikogo, kto by go powstrzymał". Ale to by było wielce niedyplo-matyczne. — Robi się ciemno. Niedługo idziemy — powiedział
zrezygnowany.
— Ty... nie chcesz wiedzieć, skąd się ja dowiedziałam? — szepnęła Łuna. Żarnowiec pokręcił głową i usiadł pod drzewem.
— Trzeba obmyślić jakiś plan — powiedział łamiącym się głosem, najwyraźniej udając, że ma jeszcze trochę autorytetu, jako najstarszy tu. — I ja to zrobię.
Łuna nie kryła radości, skoro udało jej się doprosić uczestnictwa w przygodzie. Podskoczyła kilka razy, pomachała rękami i oparła się o pień, wpatrując się w splątane korony drzew Lasów Północnych z wyrazem niewysłowionego szczęścia wypisanym na twarzy. Veritas postał chwilę, pomilczał, a potem bezszelestnie zniknął między drzewami.
Vespertilio o mało nie umarł ze strachu, gdy Leśny Dziad przebiegł
zaledwie kilka metrów obok. Dokąd on idzie? Czyżby chciał zagarnąć TO
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dla siebie, bez porozumienia z resztą wędrowców? O, niedoczekanie jego.
TO należy się Barbastelli.
Vespertilio wstał po cichu i zaczął skradać się za Leśnym Dziadem. W
duchu śmiał się z niego. Nawet Leśny Dziad, ze swoimi uszami jak nietoperz, nie zdołał usłyszeć syna Barbastelli, który potrafił oszukać nawet czujne dżdżownice.
Mogło minąć jakieś piętnaście minut, kiedy Żarnowiec uniósł głowę, rozejrzał się i ze strachem zapytał:
— A gdzie jest Veritas?
Łuna zamrugała i oderwała wzrok od gałęzi nad sobą. Obejrzała
niknący już w ciemności teren naokoło i odparła:
— Nie wiem...
Żarnowiec podniósł się. Przez myśl przelatywały mu najróżniejsze straszliwe scenariusze: hybrydy, zdrada, złapanie, ucieczka. Do diabła, nie wiadomo, co jeszcze, co to ma wszystko znaczyć, jak wróci do Podzamcza, to rzuci raz na zawsze tę niedorzeczną zabawę w Strażnika Północy. Jeśli wróci.
Łuna zaszczękała zębami i nagle pomyślała, że pomysł z przygodą i za-spokojeniem ciekawości wcale nie był taki dobry.
— Poszukam go — powiedziała i zanim Żarnowiec zdążył ją zatrzymać, pobiegła między drzewa.
Biedny Żarnowiec został sam. Owinął się ciaśniej płaszczem i przeklinał
w duchu swoją głupią ambicję. Przecież nie miał ani takiej charyzmy, ani nie cieszył się takim szacunkiem, jak Wielki Król. Mieć autorytet przy Veritasie! Przecież to zupełnie niemożliwe! Nawet Wielki Mistrz miałby z tym spore kłopoty.
Veritas. Do diabła z Veritasem. Najbardziej bezczelny, najdurniejszy, najpaskudniejszy stworek na całym tym beznadziejnym świecie. I gdzie się teraz podział? A jeśli... A jeśli naprawdę był tak okropny, jakim przed chwilą nazywał go Żarnowiec? Jeśli zdradził i doprowadził go tu tylko po to, by póżniej wydać go na pastwę Pipistrelli?
Tymczasem Łuna nie odbiegła daleko, gdy coś chwyciło ją za kamizelkę.
Szarpnęła się, myśląc, że to tylko cierń, ale coś nie puszczało.
— A gdzie tak biegniesz, hm? — odezwał się głos Veritasa. Łuna odwróciła się szybko.
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— Ja... poszłam ciebie szukać.
— Lepiej nie chodzić samemu po Lasach — powiedział oskarżycielsko Veritas.
— Właśnie to robiłeś. Ty właśnie to robiłeś.
— Ja to ja. To co innego. Trochę. Nie musisz się silić na udawanie, że nie umiesz normalnie mówić po sylstyńsku.
Łuna otworzyła usta. Zamknęła je i nerwowo przygładziła włosy.
— Więc naprawdę się domyśliłeś... — wyjąkała. Veritas pokiwał głową.
— Ale jak niby?
— No więc... Odpowiedź jest bardzo prosta. Jestem genialny. Ale mówiąc poważnie: mówiłaś zbyt płynnie, gdy się zdenerwowałaś. Powinno być na odwrót, gdybyś naprawdę nie znała dobrze sylstyńskiego. Zmiesza-
łaś się, gdy Żarnowiec wspomniał o Wielkim Królu. Nie wspominając o twoim imieniu... Bardzo głupio, że podałaś prawdziwe. Może trędowaty brzydal nie zna historii rodu Urgala, chociaż podaje się za jego członka, ale za to ja znam to doskonale. Wałkowałem to milion razy z Pypciem.
Moim bratem, znaczy. Łuna to imię rodowe dynastii Chapsburgerów. A os-tateczny dowód...
— Wiem, wiem. Jak powiedziałeś „on nie", a ja się zdenerwowałam. Ale nie powiesz o tym nikomu... Prawda?
— Prawda... Prawda jest taka, że nie wiem. Trudno mówić o przyszłości.
No, ale chodźmy lepiej do Żarnowca, zapewne zamartwia się na śmierć.
— Gdzie ty byłeś? — syknął znerwicowany Żarnowiec, kiedy do niego wrócili. Veritas odłożył topór i zatarł ręce.
— Zrobiłem coś niezbędnego dla toku akcji. Tfu, chciałem powiedzieć, dla powodzenia planu, jakikolwiek by on był. Poszedłem na zwiady. Więc jak, wymyśliłeś coś? Jak tak, to możemy ruszać.
— Wymyśliłem — powiedział Żarnowiec głosem tak ociekającym jadem, że Veritas przyjrzał mu się ze zdziwieniem, spodziewając się niemalże, że wyrosły mu wężowe kły albo przynajmniej kilka łusek. — Z jakiej to racji wybierasz się gdziekolwiek, nie zapytawszy mnie o zgodę?
— Nie chciałem ci przeszkadzać — powiedział Veritas z niewinną minką. — No i byś mi nie pozwolił.
— Ciekawe dlaczego?
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— Nie kłóćcie się — powiedziała szybko Łuna. — My musimy się
spieszyć, nie? Ty mów o swoim planie i zróbmy to jak najszybciej.
Żarnowiec zacisnął zęby i policzył do dziesięciu. Do dwudziestu. Do trzydziestu... Dalej nie potrafił.
— Dobrze więc — powiedział. — Co wykazał twój zwiad? — słowo
„zwiad" wymówił z takim sarkazmem, że oczywiste było, iż uważa to za marną wymówkę.
— Chyba mi wierzysz, Żarnowcu? Oświadczam, że naprawdę byłem na zwiadzie, li tylko. Nie spotkałem nikogo — Veritas mówił z wyrzutem. —
Obszedłem cały zamek dookoła. Nie jest zbyt czujnie strzeżony. Możemy wspiąć się na mur albo wejść przez któreś z okienek piwnicznych. Musimy tylko wystrzegać się południowego skrzydła. Słyszałem coś dziwnego na murach... Może pszczoły wampirze. Może coś znacznie gorszego, kto wie.
Brzmiało jeszcze bardziej zaciekle. A teraz, Żarnowcu, mów, co mamy zrobić.
— Ano właśnie — powiedział Żarnowiec, dalej naburmuszony. — Ktoś musi zostać na zewnątrz, aby zorganizować ewentualną akcję ratunkową.
— Racja. To kto to będzie?
— To chyba oczywiste, że ty — Żarnowiec bardzo się starał, aby nie uśmiechnąć się ze złośliwą satysfakcją. Veritasowi zrzedła mina.
— Ja? Dlaczego ja? To niesprawiedliwe... Nie gniewasz się chyba na mnie? — Leśny Dziad był najwyraźniej bardzo nieszczęśliwy. — Powiedziałem tylko prawdę, niemożliwe, żeby to cię aż tak rozwścieczyło. Nie możesz się tak na mnie mścić. To nieetyczne. A poza tym, ja mam najlepszy słuch i mogę was ostrzec przed jakimś niebezpieczeństwem, zanim wy je dostrzeżecie...
Żarnowiec skrzywił się. Irytujący stworek próbował się usprawiedliwiać.
Może i miał trochę racji, ale z jakiego tytułu najpierw tak mu nawrzucał?
Fatalne wychowanie.
— Powód jest taki, że skoro zawsze mówisz prawdę, to gdy cię złapią, wszystko wypaplesz i wsypiesz również nas, jeśli uda nam się uciec. Tak będzie najlepiej — powiedział Żarnowiec, mając nadzieję, że brzmi to rozsądnie. Veritas spuścił głowę.
— Dobrze, dobrze — rzekł w końcu z ledwo słyszalną nutką goryczy w głosie. — W porządku. To rzeczywiście dobry pomysł. To idźcie. Tylko 108/189
pamiętajcie, żeby unikać południowego skrzydła. Tam naprawdę coś jest nie tak. Jak nie wrócicie do wschodu słońca, będę musiał coś zrobić, tak?
Powróćmy do zamku Nyktalusów. Plecotus przetarł piąstkami zmęczone oczy. Ziewnął szeroko i spojrzał na swoją mamę.
Pipistrella siedziała na krzywym stołeczku i patrzyła z uwagą na szklany sześcian, który spoczywał obojętnie, jak nauretańska księżniczka, na poduszce z czerwonego i mocno wytartego aksamitu. Kobieta potarła podbródek, przeniosła wzrok na dziennik obserwacji. Wzięła pióro, z uwagą zamoczyła je w kałamarzu i z najwyższym namysłem zapisała kilka słów.
Jej ręka zastygła na chwilę nieruchomo tuż nad pergaminem, po czym Pipistrella szybko, jakby chcąc mieć to za sobą, zapełniła swoim pochyłym pismem kilka linijek. Odłożyła pióro i patrzyła przez chwilę na za-sychający powoli atrament. Ujęła szczypczyki, chwyciła nimi sześcian i zdjęła go z aksamitnej poduszki.
— Niech to pióro napisze coś na ścianie — powiedziała półgłosem. Nic się nie stało. — Napisz tym piórem coś na ścianie — spróbowała ponownie. Sześcian zabłysnął, zawibrował, pióro uniosło się błyskawicznie w powietrze i, nie zatrzymując się nawet, by nabrać atramentu, nabazgroliło wielkimi wołami na ścianie COŚ. Potem opadło na ziemię z cichym szelestem.
Pipistrella pokiwała głową. Już od tygodnia badała TO. Zawsze lepiej wiedzieć o czymś takim jak najwięcej, zanim się tego użyje. Drobną pomyłkę wynikającą z niewiedzy można przypłacić życiem. No i przecież jej się nie spieszy. Kto miałby wiedzieć o TYM? A kto tym bardziej miałby się tu zakraść i skraść jej TO sprzed nosa? Może jakiś duszek. Zaśmiała się cicho. A Nyktalus na tym etapie również nie mógł jej przeszkodzić.
— Mamo, chcę kakao — obwieścił Plecotus. Pipistrella nie zare-
agowała, w zamyśleniu umieszczając sześcian z powrotem na poduszce i chowając do zamykanej na kilka kłódek szufladki w biurku. Ostrożności nigdy za wiele.
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— Mamo — głos Plecotusa wzniósł się o kilka tonów. Pipistrella zmarszczyła brwi i zadzwoniła dzwonkiem, by wezwać którąś z hybryd.
Och, pomyślała, każde z tych sztucznych dzieci jest więcej warte niż marudny, chociaż prawdziwy syn. Przynajmniej zawsze się słuchają.
Myotis zerwała się z łóżka. Nie mogła zasnąć. Zeskoczyła na podłogę, powodowana jakimś bezzasadnym i ogłuszającym przerażeniem. Było tak zimno, że jej skóra pokryła się gęsią skórką.
Nie. Koniec z tym. Katastrofa była tuż tuż. Czaiła się za najbliższymi drzwiami, wyglądała z każdej dziury, zaglądała przez okno...
Myotis spojrzała na okno bez szyb, spodziewając się ujrzeć obrzydliwie wykrzywioną gębę Katastrofy. Wzdrygnęła się. Jednym susem znalazła się przy kufrze z ubraniami, otworzyła go z rozmachem i zaczęła wkładać kolejne swetry, narzutki i płaszczyki. Opatuliła się dokładnie, włożyła buty i, nie do końca wiedząc, co robi, wyszła po cichutku z sypialni. Była pewna tylko jednego: musi stąd odejść, bo oszaleje. Albo Katastrofa ją dopadnie.
Trójka hybrydów weseliła się w zamkowych piwnicach. Oczywiście, wina dawno nie było, bo nikt nie pokwapił się, by uzupełniać zapasy, ale zostały na pocieszenie duże, drewniane beczki, przesiąknięte zapachem i smakiem alkoholu. 0702 odgryzł swoimi wielgachnymi zębami kawał
drewna i schrupał go, robiąc minę, jakby miał zemdleć. W rzeczywistości tak okazywał zadowolenie. 0508, jak zawsze skrzywiony, żuł drzazgę i wzdychał co jakiś czas. 0043 powąchał odłamek beczki, polizał go, po czym wrzucił do ust.
— Tak, lejdi sowicie nas wynagrodziła — powiedział z uznaniem. 0508
otrzepał łopaty i rozejrzał się po piwnicy. O tym, ile zdążyli tu dokonać, świadczyły tylko metalowe obręcze pożartych beczek, spiętrzone w kącie.
— Lejdi jest dobrą panią — stwierdził, oblizując się. 0702 nie tracił zaś czasu na zbędne ględzenie i ponownie wgryzł się w drewno.
Majordomus postawił ostatnią kropkę w tekście nowej ustawy
dotyczącej dni targowych i otarł czoło z drobnych kropelek potu. Teraz trzeba tylko zanieść to do króla do podpisania. Ważne dokumenty ciągle musiały mieć podpis króla. Lepiej sprawiać pozory, że Nyktalus dalej rządzi. Wszyscy przecież wiedzą, co się stało z poprzednim
majordomusem...
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Było to jeszcze za czasów, gdy Nyktalus XII choć trochę interesował się sprawami państwa, gdy jeszcze nie zatracił się w swoich badaniach, na samym początku jego panowania. Majordomus Noir, przyzwyczajony do sz-arogęsienia się na dworze za starego władcy, spróbował przeforsować kilka ustaw. Tym zraził sobie młodego króla. A gdy Nyktalus rozpoczął
eksperymenty, Noir poczuł, że ma pełnię władzy. To go zgubiło. Pani Pipistrella skazała go w imieniu brata na śmierć. Księżniczka Myotis miała wtedy zaledwie trzy lata. Szczęśliwie nie przyglądała się egzekucji, to mo-gło ją skrzywić na całe życie... E tam, wszyscy Nyktalusowie są skrzy-wieni od urodzenia. Co nie zmienia faktu, że ta kaźń mogła w jakiś sposób na nią wpłynąć. Posadzka w sali tronowej zalana była krwią. Cała sfora psów zlizywała ją z kamiennej podłogi. Chyba się od tego potruły, bo następnego dnia wszystkie, bez wyjątku, zdechły. Od tamtego czasu nie było psów w Zamku Nyktalusów.
Pipistrella kazała wtedy również stracić żonę i dzieci Noira. Przynajmniej ich zabito w odosobnieniu. Oszczędzono im publicznej egzekucji. To niebywała łaska.
Majordomus tego rzecz jasna nie widział, przybył na zamek wkrótce po tym, ale słyszy się o różnych sprawach. Osobiście uważał, że to wszystko, co wygaduje pomoc kuchenna (w ostatnich latach coraz mniej liczna i zdominowana przez stwory księżniczki Pipistrelli) jest jak legenda: w większości fikcja, ale tkwi w tym ziarno prawdy. W końcu rzeczywiście psów w zamku nie było...
Pomoc kuchenna mówiła też o innych rzeczach. Mogła godzinami pod-niecać się historią o dziecku księżniczki Barbastelli. Były to dawne dzieje, sięgały jeszcze czasów sprzed wygnania księżniczki Barbastelli, a więc panowania Nyktalusa XI. Księżniczka podobno miała dziecko ze swoim bratem, które jednak zmarło tuż po urodzeniu. Majordomus doskonale pamiętał młodą podkuchenną, która słuchała starej kucharki z wypiekami na twarzy. Zmarszczył brwi. Kiedy ostatnio był w zamkowych kuchniach?
Musi być jakieś trzy lata. Ostatnio król stał się tak zatracony we własnych badaniach, że majordomus miał mnóstwo pracy. Ograniczał się do krążenia między swoim gabinetem i pokojem króla. Posiłki przynosiły mu hybrydy. Może od tamtego czasu ostatni ludzki służący odszedł? Może całą pracę już wykonują stwory księżniczki Pipistrelli? Majordomus 112/189
zadrżał na samą myśl o nich. Spotkać takiego w ciemnym korytarzu to nic przyjemnego. Król powinien się o nich dowiedzieć.
Ech, nawet gdyby się dowiedział, pewnie nic by z tym nie zrobił. Powiedziałby tylko „zajmij się tym, majordomusie, z łaski swojej. Ja nie mam casu".
Ale już niedługo Nyktalus XII znajdzie się w takim stanie, że nawet nie zauważy, jak podpisze umowę abdykacyjną. Nie zauważy, jak majordomus wbije mu sztylet w plecy. Tego, że majordomus zostanie królem, również nie zauważy, a to z tego prostego powodu, że wtedy będzie trupem.
A kiedy majordomus będzie królem, to pozbędzie się tych obrzydliwych stworów.
Właściwie księżniczki Pipistrelli też. I jej obleśnego synka. Co do księżniczki Myotis, trzeba pomyśleć... Może dałoby się z niej zrobić żonę?
Że niby w ten sposób połączy się dwie dynastie: starą i nową.
Aha, i lepiej sprawdzić, czy księżniczka Barbastella rzeczywiście już nie żyje, jak twierdzi księżniczka Pipistrella i niania obleśnego Plecotusa.
Majordomus otrząsnął się z zamyślenia. Westchnął i włożył plik papier-
ów pod pachę. Na razie król jeszcze przegląda dokumenty, które ma podpisać. Ale już niedługo...
Vespertilio szybkim ruchem naciął skórę we wnętrzu dłoni, aby dodać sobie otuchy. Oblizał ostrze noża i świeżą ranę. Zapiekła go. Dobrze.
Teraz jest już naprawdę gotowy. Schował nóż i podążył za dwojgiem podróżnych, którzy robili tyle hałasu, co stado turów ścigane przez krwiożerczego królika. Nie to co on, syn Barbastelli, Vespertilio Cichostopy, który zmylić potrafi nawet Leśnego Dziada o Czujnym Słuchu.
Veritas przechadzał się pod drzewem, mamrocząc do siebie.
Topór ułożył porządnie między splątanymi korzeniami.
No tak, ciekawe, co zdziała to stado słoni. Przecież spanikowany kur-czak robi mniej hałasu niż dwójka tych zadufanych w sobie ludzi! Tupią tymi ciężkimi buciorami, sapią, dyszą, wszyscy ich usłyszą.
Nie, to nieprawda. Nie są tacy źli. Mówi tak tylko, bo sam musi tu czekać. Doskonale zdawał sobie z tego sprawę, ale dalej łaził i mamrotał.
Przestał dopiero, gdy uderzył głową w nisko wiszącą gałąź. Syknął, potarł
czoło i zerknął do góry.
— Dziwne — mruknął. — Przysiągłbym, że wisiała wyżej.
Wzruszył ramionami. Dla wprawy pobawił się trochę toporem. Trochę się ponudził.
Mogło na razie minąć najwyżej pół godziny.
Prychnął ze zniecierpliwieniem i wspiął się sprawnie na drzewo. Przysiadł na najwyższej gałęzi i zapatrzył się na blanki zamku, doskonale teraz widoczne spomiędzy splątanych konarów.
Księżyc świecił słabo, został z niego zaledwie maleńki obrzynek, zaw-ieszony gdzieś na granatowym niebie.
Mijały minuty. Veritas siedział na gałęzi, chwilami drzemał, nagle budził się, nasłuchiwał i wypatrywał jakiegoś poruszenia na murach.
Rornalandczyk i ostatnia z rodu Wielkiego Króla Urgala szukali przedmiotu, który mógł spowodować wiele, wiele złego.
Brzmi trochę groteskowo. Abstrakcyjnie. Absurdalnie. Śmiesznie.
Groteska, abstrakcja i absurd. Można by napisać o tym niezłą książkę.
Około godziny drugiej w nocy Veritas zbudził się po raz piętnasty.
Nadstawił uszu, gotów powtórnie zasnąć, gdy jego uwagę zwrócił niepokojący dźwięk.
Krzyki. Tupot. Tak, bez wątpienia tupot stóp, innymi słowy stópot. I krzyki. Krzyki to za mało powiedziane! Aby dobrze opisać te dźwięki, 114/189
trzeba by powiedzieć wrzaski, ryki, wycia, jęki, skomlenia — dźwięki wydawane przez dusze pokutników to przy tym pestka. Veritas otworzył
szeroko oczy i wbił wzrok w ledwo widoczne blanki zamku.
Najbardziej rzucała się w oczy wielka, ciemna masa, pełznąca z zaskak-ującą szybkością po murze. Gdy popatrzyło się uważniej, można było też zauważyć dwie czarne figurki, biegnące przed ciemną masą. Veritas tak wytrzeszczył oczy, że aż go rozbolały. Potem jęknął cicho, zaklął pod nosem i prędko przeskoczył na następne drzewo. I na następne. Czołgał
się po gałęziach, wbijał palce w korę, byle szybciej, byle szybciej, nim będzie za późno, już prawie przy samym zamku, coraz zimniej, liście coraz bardziej uschłe i bardziej pomarszczone. Szybciej, szybciej.
Nie wystarczyło, że zaalarmowali Pipistrellę i wszystkie hybrydy w zamku. Nie. Nie.
Oni jeszcze teraz biegli prosto na południowe skrzydło.
Dlaczego nikt go nigdy nie słucha? Dlaczego? DLACZEGO?
Tymczasem Łuna biegła ile sił w nogach i po raz pierwszy w życiu całkowicie zgadzała się ze sformułowaniem „Ciekawość to pierwszy stopień do piekła".
Nikt się nie domyślił, że chciała iść do Zamku Nyktalusów właśnie z ciekawości. Nie odgadł tego nawet Veritas, chociaż jakimś cudem odkrył, że jest potomkinią Urgala. Z drugiej strony, mało kto zdawał sobie sprawę, w jaki sposób zginął Wielki Król, a jego ród poszedł w zapomnienie.
Stało się to tak dawno, że pamięć o tym przetrwała tylko w rodzie Urgala, przekazywana z pokolenia na pokolenia tyle razy, że mogła wcale nie być prawdziwa. Podobno pewnego razu do siedziby Wielkiego Króla przyszedł obdarty włóczęga, wyciągnął z łachmanów mały szklany przedmiot i pokazał go władcy, który bardzo się nim zainteresował. Odkupił go od włóczęgi.
W ciągu następnego tygodnia umarł, a tron przejął jego brat. A potem nastąpił rozpad Królestwa Lądu Półokrągłego.
Łuna zawsze bardzo chciała zobaczyć przedmiot, który doprowadził do upadku Wielkiego Króla. Nie chciała go używać, tylko zobaczyć. Często jej brat o tym rozprawiał, mówiąc, że z pomocą czegoś takiego można by pozbywać się wrogów. Zapewne zrobiłby tak, gdyby tylko ów tajemniczy 115/189
przedmiot wpadł mu w ręce. Ale nigdy nie wpadł. Nie wiadomo, co stało się ze szkiełkiem, gdy Królestwo się rozpadło.
I dzisiaj napotkała na ulicy starą kobietę, obwieszoną paciorkami tak licznymi, że uginała się pod ich ciężarem. To dziwne indywiduum mówiło długo i z pasją, tak że Łuna nie mogła w to nie uwierzyć. Mówiła o szk-lanym przedmiocie, że nadchodzą czasy jego ujawnienia i że ona, Łuna, powinna iść do Zamku Nyktalusów.
To, że Wulfrymiusz dostał takie a nie inne zlecenie musiało być czymś więcej niż zbiegiem okoliczności.
Wszystko to doprowadziło do tego, że Łuna teraz uciekała przed hordą rozwrzeszczanych hybryd, których zdawało się z każdą chwilą przybywać.
Zaalarmowali zaledwie jedną, która natychmiast podniosła taki raban, że szkoda gadać.
— Czy to przypadkiem nie jest południowe skrzydło? — wydyszała do Żarnowca, który biegł pół metra przed nią. Nie zatrzymał się. Może nie usłyszał.
— Mam wątpliwości co do rzetelności słów Veritasa — burknął w
końcu. Jednak usłyszał. — Tam jest takie drzewo, łatwiej będzie zeskoczyć. Biegnij, biegnij.
A hybrydy były coraz bliżej. Łunę rozbolały już płuca, a o każdy haust powietrza walczyła jak ze straszliwym potworem. Dostała kolki, i to z obydwu stron. A zatem Żarnowiec nie wierzył, że w południowym skrzydle naprawdę jest coś niebezpiecznego. Może i miał rację?
Nie mogła dalej myśleć. W głowie jej szumiało. Skoncentrowała się na biegu. Szybciej, szybciej. Czy naprawdę któraś z hybryd musnęła jej nogę, czy tylko jej się tak wydawało? Dogodne zejście coraz bliżej, ale hybrydy też coraz bliżej...
Żarnowiec, biegnąc, zgrzytał zębami. W południowym skrzydle na pewno nie ma nic poważnego, wmawiał sobie. A nawet jeśli, to zdążą przed tym uciec...
Mylił się, och, jak gorzko się mylił. Gdy w końcu od najbliższego drzewa dzieliło go tylko kilka metrów, usłyszał straszliwy szum, połączony z okrutnym brzęczeniem. Brzmiało to troszkę jak pszczoły wampirze — ale sto razy gorzej.
Bo to były wampiry pszczele.
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No co? Nie śmiejcie się. To wcale nie jest śmieszne. Wampiry pszczele to najzacieklejsze stworzenia na świecie, porównać można je tylko z sz-arżującym nosorożcem. Niestety, są od niego znacznie sprytniejsze.
Lepszego wzroku od niego nie mają, to prawda, ale posługują się echo-lokacją, właściwą nietoperzom i elfom. Więc w terenie orientują się znako-micie. I nie boją się lugustru. Niewiele osób zna na nie sposób.
Wampiry pszczele wyleciały hurmem z malutkiej szczeliny w ścianie.
Utworzyły żywy mur z trzepoczących, skórzastych skrzydełek, ruchliwych żądeł, wyszczerzonych ząbków, ociekających miodem, i nieprzyjemnie drgających uszu. Na ich widok Łuna stanęła jak wryta. Żarnowiec również się zatrzymał. I już po ułamku sekundy zdążył zrozumieć, że za późno na ratunek. Hybrydy z lewej strony nadciągały zbyt szybko.
Mięsista ściana wampirów też się przybliżała. Hybrydy ich otaczały.
Wiedział, że zaraz zostaną schwytani. Ale nie bez walki, o nie! Przynajmniej tej hańby Żarnowiec sobie oszczędzi. Sięgnął po miecz i wyciągnął jedynie połamany egzemplarz, wykradziony z grobowca. Hybrydy szczerzyły zęby — przynajmniej te, które posiadały usta, ewentualnie pyski.
Zaraz, gdzieś tu powinien być drugi miecz, gdzie on się podział?
Nie było go. O cholera. Gdzie on jest?
Jakiś odważniejszy wampir wyfrunął z grupy i spróbował wplątać się piszczącej Łunie we włosy. Odegnała go, ale nie odegna przecież wszystkich...
Żarnowiec wyciągnął szczątki miecza, próbując wyglądać groźnie, a czując się wyjątkowo głupio.
— Pozwólcie nam odejść! — zagrzmiał. Oczywiście, nie podziałało. Hybrydy nie zwróciły na niego najmniejszej uwagi. Wampiry też. Zajęte były zmienianiem szyku... Zaraz się na nich rzucą... Po ich ataku z ludzi nie zostanie nic, może z wyjątkiem paru guzików.
— Kwiaty, kwiaty, kwiaty, pełno kwiatów — zawył ktoś nies-
podziewanie. Żarnowiec zaskoczony rozejrzał się. Wampiry również wydały się zmieszane. Rozluźniły nieco szyki i zaczęły okropnie piszczeć.
— Kwiaty, tak, kwiaty, mnóstwo, mnóstwo, mnóstwo nektaru, mnóstwo jedzenia, polana, tam, na północ i w prawo, pod starą wierzbą! — krzyknął
ten sam ktoś. Wampiry, nie wahając się już, jak jeden mąż ruszyły na północ. Hybrydy zatrzymały się na chwilę, zdumione, podobnie jak i 117/189
Żarnowiec. Gdy chmura nietoperzy się rozwiała, ujrzał stojącą na murze postać — znajomą, ale za wysoką, żeby... Nie, zdawało mu się, to musiał
być Veritas. Nawet elfy nie mają takich uszu.
— Co się gapicie? Dalej — syknął Veritas i zajął się wrzeszczeniem do hybryd: — Ruszcie się, zaśniedziałe namiastki czegokolwiek, trudno was w ogóle nazwać! Ga-mo-nie! — wyskandował i pobiegł brzegiem muru, cały czas wykrzykując rozmaite obelgi. Większość hybryd zapomniała, kogo mają gonić i poleciała za bezczelnym stworkiem.
Veritas gnał na złamanie karku, a serce biło mu tak mocno, że był
pewny, iż zaraz wyskoczy i ugryzie którąś z hybryd. Zerknął za siebie przez ramię — jak ten Żarnowiec powoli się gramoli! A Łuna jeszcze wolniej! Nawalili. Jasne, że nawalili. Dlaczego nikt go nigdy nie słucha?
Skutki zawsze wyglądają tak samo: Veritas ma poważny problem. W
tym przypadku problemem była kohorta potworów, najwyraźniej niezbyt rozgarniętych, niemniej śmiertelnie niebezpiecznych. O ile w przypadku wampirów poszło łatwo — wystarczyło zaledwie kilka słów — o tyle przed hybrydami trzeba będzie uciec.
Więc biegł dalej, po jednej stronie mając PRZEPAŚĆ, a brzeg kolczugi uderzał za każdym razem o kolana. W gardle już mu zaschło, ale wołał
dalej:
— Ależ z was niezdary, pospieszcie się, wielkie worki kartofli!
Uff. W końcu. Drzewo. Odwrócił się do hybryd z szerokim uśmiechem i skoczył.
Skok był doskonały. Wszystko, odbicie, wybicie, kąt tegoż, ułożenie ciała podczas krótkiego lotu — to wszystko niewątpliwie doprowadziłoby do wylądowania na najbliższej gałęzi. Tak się jednak nie stało. Veritas nie przewidział, że jedna z hybryd ma teleskopowo wyciągane ramiona, którymi z łatwością chwyci Leśnego Dziada za kołnierz i wciągnie z powo-dem na mur.
Stwór, który złapał Veritasa, miał paskudną głowę tak obraną z mięsa, że przypominała czaszkę pomalowaną na żółto. Jego nogi były krótkie i krzywe, natomiast ciało długie i garbate.
— Skłońcie głowy przed przyszłym wodzem — hybryda oblizał pokur-czonym i pomarszczonym językiem wąskie wargi. — Lejdi z pewnością mnie awansuje za to, żem złapał tego chytruska.
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— Nie można kogoś awansować — zauważył trzeźwo inny, posiadający łysą główkę, jedną nogę i niewielkie skrzydełka w miejscu ramion.
Hybryda o teleskopowych ramionach pogardliwie wywrócił oczami.
— Wszystko jedno.
Veritas wił się i kręcił, mając nadzieję, że jakoś wymknie się stworowi.
Na próżno.
— Wygląda na cięższego, niż jest w rzeczywistości — powiedział w zamyśleniu hybryda, spoglądając na Leśnego Dziada, który wymachiwał
dziko rękami i próbował zadrasnąć paznokciami zżółkłą skórę potwora.
— Wypuść mnie! — wrzasnął Veritas i spróbował go kopnąć. Oczy-
wiście nie dosięgnął.
— Bojowy jest — zauważyła błyskotliwie jakaś hybryda, jedna z
nielicznych samic. Miała oczy jak mucha i długie, spiczaste stopy.
— Mi się wydaje, że powinniśmy wszyscy dostać jakiś awans.
Goniliśmy ich wszyscy. Co prawda dwójka uciekła...
— Co ja słyszę? — wtrącił się zimny, choć zdyszany głos. — Dychu, dychu... Za wysokie te schody... Co ja słyszę? Jak to uciekli?
Hybrydy odwróciły się natychmiast w stronę źródła głosu i padły na kolana. Albo coś, co u nich pełniło funkcję kolan. Veritas bardzo boleśnie ugodził w posadzkę. Hybryda trzymał go za kołnierz tak mocno, że biedny więzień zaczął się dławić. Zatupał wściekle nogami. Przestał, gdy zarobił
nieprzyjemne szczypnięcie w kark. Uniósł nieco głowę, by zobaczyć, do kogo należał ów zimny głos.
Ujrzał pokryty kurzem rąbek czarnej, sięgającej ziemi sukni. Wyżej spódnicę tejże sukni. Jeszcze wyżej czarny żakiet i dwie czerwone, szor-stkie ręce oparte na obleczonych czarną tkaniną biodrach. Wyżej już nie mógł spojrzeć, bo pazury hybrydy wbijały mu się w szyję.
— Jak to uciekli? — powtórzyła Pipistrella strasznym tonem (gdyż, rzecz jasna, to była ona).
Hybrydy, jak na komendę, odczołgały się na boki, zostawiając na środku stwora, który trzymał Veritasa. Ten skurczył się pod bacznym spojrzeniem swojej twórczyni.
— No bo, lejdi, tego... Ten tu wyskoczył nie wiadomo skąd i...
pobiegliśmy za nim... i tamci uciekli, ale mamy tego...
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Dłonie Pipistrelli zacisnęły się w pięści i wyraźnie się zatrzęsły. Matka Hybryd przymknęła na chwilę oczy.
— ... Dziesięć — dokończyła liczenia. — Jak mogliście wykazać się tak kompletnym zidiocieniem?! Trzeba było się rozdzielić! Ajak ich jest więcej?
Zostaną ostrzeżeni! Cały plan może spalić na panewce! A wtedy... Wtedy nie tylko ja zginę! Wy też!
Hybrydy wymamrotały coś na swoje usprawiedliwienie.
— Nie mówcie mi, że wampiry też nawaliły! Nie po to ładowałam
ciężkie miliony w hodowlę tych zasranych brzydali, żeby teraz okazywało się, że wszystko na nic!
— On je ogłupił... On im coś powiedział, a one zaraz poleciały na północ... — wybełkotał pożółkły hybryda. Pipistrella podeszła do niego szybkim krokiem i pochyliła się nad nim. Jej twarz znalazła się na poziomie wystraszonych oczu stwora.
— A kto to jest ten „on", jeśli można wiedzieć? — spytała przez zaciśn-ięte zęby. Hybryda spocił się tak bardzo, że Veritas z obrzydzeniem poczuł zimne krople spływające z jego palców. Sam Leśny Dziad nie miał
zamiaru dać po sobie poznać, jak naprawdę się denerwuje.
— On to jest... To jest on — teleskopowe ramię wystrzeliło w górę, a Veritas nagle znalazł się z nogami dyndającymi metr nad ziemią. — Ja go złapałem — dodał stwór przypochlebnym tonem.
Pipistrella wyprostowała się powoli i spojrzała w twarz Veritasowi.
— Czy jesteś powiązany z tamtą dwójką, która zaalarmowała moją straż? — spytała niemal łagodnie.
Veritas zbladł. Nie spocę się, powtarzał sobie. Nie zrobię tego. Nie, nie.
— Powiązany? To zależy w jakim sensie — zaczął nieco drżącym
głosem. — Każdy jest z kimś jakoś powiązany, żyjemy przecież na tym samym świecie, nie mówiąc już o tym, że często bywamy w tych samych miejscach w podobnym czasie, kupujemy mleko u tych samych mleczarzy...
Mówimy tym samym językiem i jesteśmy w tym samym tłumie podczas obchodów jakiegoś święta i...
— Tak czy nie? — naciskała Pipistrella. Jej spojrzenie było
nieubłagane. Veritas postanowił jeszcze grać na zwłokę.
— Zawsze powiedziałbym, że nie. Z wyjątkiem czasów, gdy rzekłbym
„tak".
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— Mam mało cierpliwości — szepnęła złowrogo Pipistrella.
— A to akurat nie moja wina.
— Nie chcesz mówić?
— Niezbyt. Jeśli zdołałbym tego uniknąć, to naturalnie, że nie. Każdy ma prawo do jakichś tam sekretów. I byłoby niesłychanie fajnie, gdybym mógł sobie tak po prostu pójść, bo co ja w końcu zrobiłem, powiedziałem tylko tym paskudom kilka słów prawdy...
— Ach, w porządku — usta Pipistrelli rozciągnęły się... nie, nie powiem, że w uśmiechu. Trudno to nazwać uśmiechem. To był jakiś dziwny grymas, jakby szczękościsk. — To zejdziemy sobie do sali tortur. Ty, ty i ty —
wskazała kilka hybryd. — Pójdźcie przodem i naoliwcie kilka maszyn, doprowadźcie je do porządku. A my sobie powolutku zejdziemy. Może nasz gość się jeszcze namyśli co do swojej małomówności.
Zgubiłem miecz — powiedział grobowym głosem Żarnowiec. Poklepał
się po kieszeniach i dodał: — Zeszyt z rachunkami też.
Łuna nie zareagowała. Siedziała pod drzewem, obgryzała paznokcie i zerkała niespokojnie na porzucony topór.
— A jak go złapali? — wybuchła w końcu.
— Nie złapali — odparł Żarnowiec. Nie przekonał nawet siebie. — Nie złapali — powtórzył jeszcze mniej pewnie. — Na pewno uciekł.
Minęło kilka minut.
— To dlaczego nie wraca? — zdenerwowała się Łuna, wymachując
rękami.
— Zaraz wróci — powiedział słabiutkim głosikiem Żarnowiec. Westchnął. Właśnie doszło do najgorszego. Hybrydy złapały tego, kto musi powiedzieć prawdę.
A to wszystko jego wina. Jak mógł wątpić w te wskazówki! Jak mógł być tak głupi i pobiec do południowego skrzydła? Jak?
— To twoja wina — burknęła Łuna, wytykając go palcem.
— Wiem przecież! — huknął. — Wiem — powiedział ciszej. — Wiem...
— Obraziłeś się na niego, bo ci nawrzucał z powodu jakiejś Scholastyki, nie wiem nawet, kto to jest... Wszystko jedno... Uraził twoją ambicję czy co tam. A ty oczywiście zachowałeś się jak typowy facet. Zaraz się obraziłeś, uch, ach, jak on mógł itepe... — jazgotała dalej Łuna.
— Dobrze, dobrze, sam na to wpadłem — przerwał jej Żarnowiec.
— Mądry po szkodzie! — Łuna zaśmiała się gorzko.
— Milczeć!
— Och, w porządku, z przyjemnością.
Siedzieli w ciszy kilka minut.
— Ostatnio jakoś poprawiłaś swój sylstyński — powiedział z przekąsem Żarnowiec. Łuna zmieszała się.
— Hm, rzeczywiście.
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I znowu cisza.
— Coś powinniśmy w takim razie zrobić — powiedział Żarnowiec.
Blada jak śmierć Łuna podniosła się.
— Więc chodźmy — powiedziała w miarę spokojnie.
Żarnowiec wstał i z niezdecydowaniem spojrzał na topór.
— Skoro zgubiłem miecz... — mruknął i ostrożnie go wziął i zaraz prawie go upuścił.
Dopiero teraz zrozumiał, w jaki sposób świętej pamięci Czykitaj uniósł
topór, który wydawał się ważyć tonę. Zrozumiał, jak Veritas z taką łatwoś-
cią go używał, bo topór był nadspodziewanie lekki. Nie ważył więcej niż zwykła, niewielka siekierka.
Żarnowiec postanowił nie dumać, jak to możliwe, tylko lepiej iść na ratunek prawowitemu właścicielowi topora.
Sala tortur śmierdziała. Tak najlepiej można ją opisać. Śmierdziała wil-gocią, glonami, starymi czarami, a nade wszystko przebijał się paskudny odór krwi, bólu, strachu i śmierci. Na podejrzanie czerwonej posadzce panoszyły się sprzęty, od samego widoku których dostawało się gęsiej skórki. Zwłaszcza, gdy wiedziało się, że zaraz mogą zostać użyte.
Pipistrella potoczyła wzrokiem po ciemnym pomieszczeniu. Potem zwró-
ciła triumfujące spojrzenie na nieco przygaszonego Veritasa, który dalej smętnie wisiał przytrzymywany za kołnierz.
— Dalej nic nie powiesz?
Veritas zacisnął usta i pokręcił zdecydowanie głową.
Powiem, powiem, wrzeszczało jego serce, tłukące się o żebra jak dopiero co schwytany w pułapkę ptak. I kamień by coś powiedział, gdyby go po-torturować którymś z tych przedmiotów! Powiem, oczywiście że powiem.
Powiem, niestety powiem.
Nie mogę powiedzieć prawdy. Muszę powiedzieć prawdę. Muszę grać na zwłokę. Ona nie ma przy sobie TEGO, prawda? Trzeba ją trzymać jak najdalej od TEGO, jak najdłużej.
Ale nie wolno mu powiedzieć prawdy. Nie wolno mu skłamać. To nie będzie łatwe. Ale od czego są dwuznaczne odpowiedzi? Półprawdy?
Wreszcie mówienie prawdy w ten sposób, by zdawała się kłamstwem, albo na odwrót?
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Z Pipistrellą to będzie ciężka przeprawa. Ale nie może jej wyjawić żadnych imion. Wtedy będzie mogła przywołać Żarnowca i Łunę, choćby z pomocą TEGO.
— W takim razie zaczynamy — Matka Hybryd zatarła ręce (nie ma
przy sobie TEGO? Nie ma, prawda?).
Hybryda o teleskopowych ramionach, zachowując kamienną twarz,
jednym szybkim i zręcznym ruchem przywiązał Veritasa do jednej z tajemniczych machin, przypominającej trochę łóżko. Zachowywał się, jakby robił
to co najmniej kilka razy na tydzień. Tylko on wiedział o regularnych ćwiczeniach na kauczukowym koledze. Kauczukowy kolega miał bardzo sł-
abą pamięć. Może przez te treningi.
— Daję ci ostatnią szansę — powiedziała złowróżbnie Pipistrella. —
Powiedz mi, kim jesteście, kto was przysłał i czego chcecie, a nie stanie ci się krzywda. Nade wszystko jednak, powiedz, gdzie mam znaleźć twoich towarzyszy i jak ich pokonać.
— Nie wiem — powiedział trochę zaczepnie Veritas. Był zły, że dał się tak łatwo przykuć do tego dziwnego urządzenia.
— Brzydko jest kłamać — syknęła Pipistrella.
— Wiem o tym. Każdy przedszkolak wie — odparł natychmiast Veritas.
Musiał zwlekać. Musiał grać na zwłokę... Przecież Żarnowiec na pewno go nie zawiedzie... Na pewno nie... Zaraz tu wparuje z głupawą gadką w stylu
„Poddajcie się, albo pokosztujecie mojego miecza" i zrobi porządek z Pipistrellą. A jeśli...
Był dziwnie podenerwowany ostatnio. Ale nie będzie chyba taki
paskudny, żeby...
A nawet jeśli... Nie, nie zrobi tego. Żarnowiec to nie drań. Poza tym, pozostaje jeszcze Łuna. Ma w końcu wobec Veritasa dług wdzięczności, więc powinna trochę się nim zainteresować.
— Skoroś taki pojętny, chłopczyku, to powiedz mi w końcu prawdę.
Veritas postanowił trochę poudawać. Oblizał wargi, uciekł spojrzeniem gdzieś w bok i nieco drżącym głosem powiedział:
— Ja... ja naprawdę... nie wiem...
Naprawdę nieźle. Zabrzmiało, jakby nie był tego pewny. A był. Nie wiedział dokładnie, gdzie mogą być Żarnowiec i Łuna.
Pipistrella westchnęła i pstryknęła palcami.
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Nastąpiła chwila ciszy. Pipistrella stała dumnie wyprostowana, Veritas leżał rozciągnięty na przyrządzie, a trójka hybryd garbiła się pod ścianą i gapiła w przestrzeń z minami przygłupów. Pipistrella odchrząknęła i pstryknęła jeszcze raz palcami.
Znowu nic.
— Khym, khym, khym — zakaszlała głośniej kobieta. Hybrydy por-
uszyły się i spojrzały na nią z troską.
— Wilgotno jest w podziemiach, lejdi, owszem. Czy nie przeziębisz sobie, lejdi, płuc? — zatroskała się hybryda płci nieokreślonej, zamiast nóg posiadająca parasol, jakby na kształt meduzy, i mająca psią głowę.
Pipistrella przewróciła oczami. Spojrzała na hybrydy znad okularów i powiedziała dobitnie:
— Pstrykając palcami, wydawałam wam polecenie, by rozpocząć tortury.
— Aaa, to nie można było tak od razu? — zdziwił się hybryda o
teleskopowych ramionach. Pipistrella przewróciła oczami po raz drugi.
— Widocznie nie — prychnęła. — Od początku.
Veritas ledwo powstrzymał się od śmiechu, mimo że sytuacja była jak najbardziej poważna.
Pipistrella na powrót przybrała pozę Złej Pani Ciemności i pstryknęła palcami.
Między hybrydami wywiązała się krótka szamotanina. Poszło mianowicie o to, kto ma obsługiwać machinę. W końcu, gdy cierpliwość Pipistrelli zdawała się być na wyczerpaniu, do przodu wypchnięty został flegmatyczny hybryda o płaskiej, gnomowatej twarzy i porośniętym granatowym futrem, wydętym brzuchu, przez co wyglądał jak ktoś cierpiący na marskość wątroby. Szczególnie wyróżniał się na tym brzuchu wielki pępek, właściwie nie mający racji bytu, jako że hybrydy na świat przychodzą w sposób sztuczny — Pipistrella wsypywała do tygielka jakieś dziwne rzeczy o nazwach, na których można by język połamać, lepiła z nich kulę i opakowywała szkłem, porcelaną czy co tam było pod ręką. W ten sposób powstawało coś w rodzaju jaja, które potem miało dojrzewać w kącie jej gabinetu. Pępowiny w tym wszystkim nie było.
No, ale nie po to tu przecież jestem, by zanudzać was rozwodzeniem się nad niuansami logiczno-anatomicznymi.
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Hybryda pociągnął płaskim nosem i dowlókł się do Veritasa z miną tak grobową, jakby pogrzebał właśnie pół rodziny (kolejny niuans logiczny: hybrydy rodziny nie mają).
— Może byś się trochę pośpieszył, 0673? — zazgrzytała zębami Pipistrella. Hybryda zatrzymał się, popatrzył w sufit, popatrzył w podłogę, pomachał jedynym palcem u lewej nogi, pomlaskał, podrapał się po nosie, rozważył wszystkie za i przeciw, nareszcie oświadczył:
— Dobrze, lejdi.
Pipistrella zawyła krótko i, najwyraźniej nie mogąc dłużej czekać, chwyciła korbę przyczepioną przy wezgłowiu urządzenia.
Veritas zadrżał w bardzo widoczny sposób. Pipistrella uśmiechnęła się do siebie i powiedziała jeszcze:
— Powiesz mi wszystko, czy nie?
Pokręcił głową, gwałtownie, mrużąc oczy i zaciskając usta.
— Sam tego chciałeś — powiedziała Pipistrella i całym ciężarem na-parła na korbę.
Veritas przygotował się na okropny ból, gdy każdy mięsień zostanie naciągnięty do granic wytrzymałości, a może nawet i poza te granice.
Tymczasem bolało o wiele mniej, niż się spodziewał. A Pipistrella przecież pracowicie, milimetr po milimetrze, przesuwała korbę... Więc o co chodziło?
— I co, boli? — szydziła. — Dalej nic nie powiesz? Boli, prawda?
Bezmyślne „nie" zatańczyło już na języku Veritasa, ale przemocą wepchnął je z powrotem do gardła i dla pewności połknął. Jęknął cicho i wykrzywił się, że niby strasznie cierpi. Lepiej nie wzbudzać podejrzeń.
— Przestanę, gdy mi powiesz... — kusiła Pipistrella. Efekt psuła trochę zadyszka. Blade czoło Matki Hybryd pokryło się potem. — Może mi po-możesz, 0673? — stęknęła.
0673 podłubał w zębie i ruszył w stronę swojej pani. Po drodze zdążył
jeszcze potknąć się o własną nogę, ale udało mu się dotrzeć do machiny tortur bez większych przeszkód i przerw na rozmyślania. Przejął korbę z nieobecną miną.
Veritas dalej bardzo się starał udawać męczennika. Dyszał, wił się, jęczał i syczał w sposób nader udatny. Pipistrella patrzyła na niego bez mrugnięcia.
— Mów, mów — zachęciła go.
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— Lejdi — powiedział nagle hybryda o teleskopowych ramionach.
— Cicho — Pipistrella zbyła go machnięciem ręki.
— Ale, lejdi...
Jego twórczyni cmoknęła niecierpliwie i pochyliła się nad Veritasem, najwyraźniej w nadziei, że wypsnie mu się coś ważnego, gdy przeżywa takie bolesne momenty.
— Tylko że, lejdi, chodzi o...
— Co tam? — warknęła Pipistrella. — Streszczaj się!
Veritas wydał przeciągły jęk i spojrzał zezem na stwora.
— Chodzi o to, lejdi, że on musi udawać — powiedział hybryda. Pipistrella zmarszczyła brwi.
— Jak to? Widzisz, jak się wije. Że niby to miałoby go nie boleć?
Każdego boli.
Hybryda wykrzywił się paskudnie, tak że nos podjechał mu gdzieś w okolice czoła, a uszy przekrzywiły się w sposób raczej niespodziewany.
— No bo, lejdi — zaczął z namysłem, najwyraźniej dogłębnie coś przemyśliwując w swojej wysuszonej główce — on się nawet nie poci.
Veritas w odpowiedzi wyrzęził coś niezrozumiałego. Ty głupku,
przeklinał siebie w duchu. Ty głupku. Już, poć się, albo zrobią ci coś gorszego, co będzie bolało!
— Jak to nie? Mokry jak wychuchol po kąpieli, bredzisz coś, 0184 —
powiedziała Pipistrella.
— Ale... Ale, lejdi, to nie wszystko — hybryda najwyraźniej miał jeszcze jakieś inne kompromitujące dowody. — Ja się znam na tych torturach...
Badałem to długi czas... — oj tak, badał i to nie tylko przy pomocy kauczukowego kolegi. — Przy takim rozciąganiu mięśnie się napinają...
Wszystko wygląda zupełnie inaczej... — tu nastąpił przydługi wykład o charakterze medycznym, którego nie przytoczę, bo zrobię to pewnie niedokładnie i niefachowo.
Veritas znieruchomiał, słysząc to wszystko. 0673 napierał dalej na korbę, a wyglądał tak, jakby od tego zajęcia nie odwiodłaby go nawet kata-strofa ekologiczna. Pipistrella zamyśliła się. 0184 patrzył z wyrazem służalczego oczekiwania na śliwkopodobnej twarzy. Trzecia hybryda drzemała pod ścianą.
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— Ale w jaki sposób... — zastanawiała się na głos Pipistrella. Przygładziła włosy, potarła kwadratową szczękę, oparła zęby o dolną wargę i zakomenderowała: — Przestań, 0673.
0673 przestał.
Veritas poczuł ciarki, przebiegające mu po plecach. Nie miały nic wspólnego z zimnem, panującym w zamku. Pipistrella sięgnęła do kieszeni i wyciągnęła złowrogo wyglądającą buteleczkę.
— Powinnam była zrobić to na samym początku. Czasami sama się zdu-miewam swoją głupotą — powiedziała.
— Ja też — burknął Veritas.
— Też się zdumiewasz swoją głupotą? — Pipistrella uniosła brwi.
— Zwykle jest to jednak czyjaś.
— Nieważne — prychnęła Pipistrella. — Nie jesteś tu po to, by za-bawiać mnie rozmową. Powiedz mi w końcu, kim jesteś... Powiedz, jak, po co i kto... Szukasz TEGO?
— To zależy, co rozumiemy pod pojęciem TO. Każdy przecież...
— Wiesz doskonale, o co mi chodzi — Pipistrella odkorkowała
buteleczkę.
— Nawet jeśli...
— Tak czy nie? W porządku, rozumiem, że tak. Skąd o tym wiecie?
— Coś mi się wydaje, że powinienem powiedzieć, że lepiej by było, gdybym stwierdził, że to nie pani sprawa.
— Może i nie moja — zgodziła się Pipistrella. — Ale miałam ciężki dzień. Przyda się trochę rozrywki.
Nachyliła się nad Veritasem i podciągnęła mu nogawkę spodni, i tak przykrótkich. Ścisnęła łydkę tak mocno, że paznokcie wbiły się głęboko w skórę. A potem wylała z buteleczki tylko jedną kroplę.
To było gorsze niż przypiekanie ogniem, gorsze niż ugryzienie przez wś-
ciekłego młodszego kuzyna, gorsze niż cokolwiek, co jesteście sobie w stanie wyobrazić. Na samą myśl o tym bólu uginają się pod wami nogi, a gdzieś w okolicach odcinka piersiowego kręgosłupa czujecie dziwną sł-
abość. I milion słów nie wystarczy, by to opisać. W żadnym z języków nie ma wyrazu, który choć w przybliżeniu oddałby to, o co mi chodzi. I co gorsza, nie był to ból śmiertelny. Choćby ofiara wyła i chwiała się na granicy 128/189
agonii, ten ból, zamiast spychać ją na drugą stronę i wybawiać od siebie, wyrywał z tego stanu i czynił życie jeszcze żywszym.
Veritas wrzasnął i szarpnął nogą, niestety mocno przykutą do łoża boleści. Pipistrella wyprostowała się z uśmiechem.
— Wystarczy, czy mam to robić dalej?
Nie odpowiedział. Skoncentrował się na powstrzymywaniu łez. Ból trwał i trwał, piekł i szczypał, palił, wyżerał.
Pipistrella wzruszyła ramionami i wylała jeszcze jedną kroplę. Ile było tych kropli w sumie, trudno zliczyć. Każda miała siłę tysiąca, a jednocześnie tysiąc wcale nie było gorsze od jednej, chociaż ból stopniowo się zwiększał i Veritas zaczął już się zastanawiać, czy zostanie coś z jego biednej nogi.
Hybrydy zaczęły trochę się nudzić.
— Uparty jakiś — sapnął psiogłowy.
— Trzeba zastosować środki radykalne — stwierdziła Pipistrella.
Zakorkowała na powrót buteleczkę i schowała ją do kieszeni. Veritas drżał
i trząsł się, bojąc się tego, co nastąpi.
— Może lepiej mi się zwierzyć? — spytała Pipistrella.
Może naprawdę to zrobić?
Zanim zdążył podjąć decyzję, drzwi otworzyły się gwałtownie i do środka z chichotem wtoczyła się królowa Apodemia. W nikłym świetle paru chudych świeczek Veritas zdołał zauważyć przesadnie wysoką górę brud-nych blond loczków, pocerowaną i połataną suknię, która lata świetności miała dawno, dawno za sobą, oraz niemłodą twarz, która wcale nie wy-glądała na dwadzieścia lat, prawie niewidoczną spod grubej warstwy pudru, tłustej, czerwonej szminki i ciemnego tuszu do powiek, użytego w ilości zdecydowanie nadmiernej. W ręce nieumiejętnie i po partacku wymanikiurowanej spoczywał zaśniedziały kielich z materiału kiedyś zapewne imitującego złoto. Połowa jego zawartości spoczywała na spódnicy sukni w postaci ciemnopurpurowej plamy. Apodemia zaniosła się śmiechem, obrzuciła pokój nieco błędnym spojrzeniem spod ciężkich, ciemnych powiek i powiedziała:
— Chyba komuś przeszkodziliśmy!
Do pokoju wsunęła się męska głowa o złocistych włosach, ciemnych oczach i brwiach wygiętych na sposób gotycki.
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— W takim razie chodźmy, kochanie — powiedziała głowa obrzydliwym głosem.
Apodemia zachwiała się lekko, oparła o framugę i upiła łyk wina.
— A — a co tu robisz, Pipi? — spytała nieco bełkotliwie. Pipistrella zmierzyła ją pełnym pogardy spojrzeniem.
— Nie twoja sprawa, Api — odparła. — Znowu jesteś pijana — dorzuciła takim tonem, jakim zapewne zwróciłaby się do czegoś paskudnego, co przyczepiło się do podeszwy.
— A — a co ja mam tu — u robić? — wybełkotała królowa i wypiła jeszcze jeden łyk wina. — Nie mam co robić, Guli jest moim jedynym przyciaje... przyjecia... przyjacielem...
— Raczej kimś więcej — mruknęła zgryźliwie Pipistrella.
— Po całym zamku kręcą się te twoje paskudy, a żarcie gotują
paskudne — dodała Apodemia. Uniosła kielich do ust i wylała wino na stanik sukni. — Uuups! — zachichotała.
Veritas wziął głeboki oddech i jeszcze drżącym głosem zawołał:
— Ona mnie tu torturuje! Ratunku!
Apodemia próbowała wycierać włosami rozlane wino. Męska głowa
ponownie zajrzała do pomieszczenia.
— Pospiesz się, mój cukiereczku — powiedział Guli natarczywie.
— Torturuje mnie!
— Cso, cso? Tortuje? Źle, źle... Ale to wolny kraj... — wybełkotała Apodemia, zaśmiała się jeszcze słabo i zataczając się, wyszła z sali.
— Tu nikt ci nie pomoże — powiedziała zgryźliwie Pipistrella. — Jest was więcej? Moich przeciwników?
— Nie — wydyszał.
— Kłamiesz!
— Być może... Nie! — krzyknął, widząc, że Pipistrella ponownie sięga do kieszeni.
— Chrrr... — zachrapała jedna z hybryd.
Pipistrella wyjęła inną buteleczkę, odkorkowała ją z nieobecną miną, po czym przybliżyła ją do twarzy Veritasa. Natychmiast poczuł nieznośne mrowienie na skórze i gorycz zbierającą się w gardle.
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— Będzie gorzej — szepnęła Pipistrella. — Po prostu mi to powiedz...
Powiedz mi wszystko, całą swoją historię, to nie będziesz cierpiał... Powiedz mi...
— Prawdę mówiąc, to ja bym to nazwał zdradą — powiedział Veritas.
— Zdrada? — głos Pipistrelli był łagodny. Niebezpiecznie łagodny.
Nie, wcale nie był łagodny. Był straszny, okropny, groźny... — Nazywaj to jak chcesz, dziwaku. Ale czy koniecznie pragniesz bólu? Ten poprzedni był niczym... Zupełnie niczym...
— Chrrryyy — zachrapały chórem hybrydy.
— Nie zrobię ci nic, jeśli tylko mi powiesz...
— Kłamiesz. Kłamiesz, kłamiesz, kłamiesz — wyjęczał Veritas. — Na pewno kłamiesz.
Pipistrella skrzywiła się.
— Dawałam ci tyle szans... Widzę, że nie mam wyboru.
Przechyliła buteleczkę. To było ładne naczynie, z ciemnoniebieskiego szkła, o misternie zdobionych, grubych ściankach. Były tam długie pędy powoju... Z wypukłymi liśćmi, odbijającymi blade światło świec. Szyjka buteleczki bardzo się zwężała, a na jej brzegu zawisła już kropla mleczno-pomarańczowego płynu. Oczy Veritasa zaczęły łzawić od samej bliskości eliksiru. Szarpnął głową i udało mu się uniknąć pierwszej kropli. Z ulgą poczuł, jak przelatuje obok jego twarzy, cudem omijając ucho, i przypala tylko włosy. Pipistrella zmarszczyła brwi.
— Co się odwlecze, to nie uciecze, nie wiesz tego, stworku?
— Ale przynajmniej odwlecze — odpowiedział. Swąd przypalonych
włosów był nie do zniesienia.
Pipistrella przytrzymała mu głowę nadzwyczaj mocno i ponownie prze-chyliła buteleczkę.
I wtedy zamek wypełnił się dźwiękiem przypominającym wycie syreny portowej. Pipistrella uniosła głowę, a jej twarz powoli zmieniła wyraz z koncentracji do przerażenia pomieszanego ze złością. Cisnęła granatową buteleczką, eliksir rozpryskał się po kamieniach. Hybrydy, obudzone gwałtownie, podskoczyły i ustawiły się w równym rządku, nawet 0673 nie zwlekał.
— Do lochu! — wrzasnęła Pipistrella. — Do lochu z nim!
I wypadła z pokoju, wołając:
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— Plecotus, TO, Plecotus, TO, TO, TO!
Musimy cofnąć się w czasie, aby wyjaśnić przyczynę tajemniczego syrenopodobnego wycia. W tym celu trzeba nam wrócić do chwili, w której Vespertilio skradał się korytarzami zamku, planując zaczekać przy gabinecie Pipistrelli, aż wędrowcy narobią hałasu.
Vespertilio strawił prawie piętnaście minut na znalezieniu odpowied-niego wejścia. Gdy w końcu odnalazł dobre okno i wszedł do zamku, okazało się, że drzwi do pokoju, w którym się znalazł, są zamknięte. Kolejne kilka minut spędził na kopaniu ścian i wyrzucaniu z siebie potoków przekleństw. Nareszcie udało mu się otworzyć drzwi, co go zirytowało jeszcze bardziej, gdyż okazało się, że po prostu powinien był pociągnąć je do siebie miast je popychać. Dziarskim krokiem pomaszerował dalej, przypominając sobie wskazówki matki. W zachodnim skrzydle... Czyli trzeba skręcić tu, a potem tam, ale teraz? Żaden kierunek nie pasuje. Co tu zrobić? Wybrał kierunek na chybił trafił i za następnym zakrętem...
zderzył się z kimś. Cofnął się o krok i obrzucił szybkim, uważnym spojrzeniem tajemniczą osobę, gotów w każdej chwili rzucić się do ucieczki.
Osoba, na którą wpadł była nie mniej zaskoczona i zbita z tropu.
Rozglądała się nerwowo. Miała długie, czarne włosy, lekko podkręcone na końcach, bladą twarz i ciemne, poważne oczy. Gdyby Vespertilio chociaż raz w życiu przejrzał się porządnie w lustrze, zorientowałby się, że te oczy są takie same jak jego — oczy Nyktalusów.
— Kim jesteś? — szepnęła dziewczyna. — Co tu robisz? Nie widziałam cię nigdy.
Vespertilio odwrócił się na pięcie, by uciec, ale zanim zdążył uczynić chociaż jeden ruch, poczuł na ramieniu uchwyt długich i niespodziewanie silnych palców. Tak bardzo przypominały mu karzącą dłoń Barbastelli, że odwrócił się ze zdumieniem i spojrzał jeszcze raz w te ciemne oczy.
— Kim jesteś? — powtórzyła dziewczyna, bardziej natarczywie. — Czy przyszedłeś mnie zatrzymać?
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— W żadnym razie — powiedział sucho Vespertilio. — Puść mnie —
dodał ostro.
Dziewczyna z wahaniem opuściła dłoń.
— Co tu robisz? Skąd przybyłeś? Widziałeś... Widziałeś... ją?
— Że niby kogo?
— Katastrofę — wyszeptała dziewczyna, otwierając szeroko oczy.
— Żadnej katastrofy nie widziałem — odburknął Vespertilio. — A ty kim jesteś, że tak mnie... no...
— Indaguję? — podsunęła dziewczyna.
— Niech będzie — burknął Vespertilio.
— Najpierw ty powinieneś powiedzieć, co tu robisz. W końcu ty jesteś tu obcy. Nie... Przecież ja też... Uciekam stąd. Katastrofa nadchodzi. Powinieneś o tym wiedzieć. Nie rozumiem, po co tu przyszedłeś? Prosto w paszczę Katastrofy.
Jakiej znowu katastrofy, rozzłościł się Vespertilio. Co to za wariatka?
Pokojówka niespełna rozumu? Służąca, która najadła się blekotu, by na chwilę zapomnieć o ciężkiej robocie? Powiedział tylko:
— Szukam... szukam sprawiedliwości dla mojej matki. Szukam małego, szklanego sześcianu, który jej się prawnie należy. Najpewniej jest w gabinecie Pipistrelli. Czy... czy pomożesz mi? — zaryzykował.
Dziewczyna przez chwilę stała nieruchomo, wpatrując się uporczywie w Vespertilia. Zakołysała się na piętach i powiedziała:
— Sprawiedliwości, powiadasz? Dobrze. Tak, dobrze. Zaprowadzę cię do
gabinetu
Pipistrelli.
Głównym
narzędziem
Katastrofy
jest
Niesprawiedliwość.
Myotis przekradała się ciemnymi korytarzami jedynego budynku, jaki znała. Każdy krok przybliżał ją do wyjścia, a to napawało ją poczuciem radości i upojenia. Już niedługo się stąd wydostanie! Nie myślała o tym, co będzie potem. Gdzie pójdzie, jak sobie poradzi, co zrobi. Liczyło się tylko to, by wyjść z Zamku Nyktalusów i wymknąć się chciwym, szponi-astym łapskom Katastrofy.
Szła szybko, jednak w pewnym momencie zatrzymała się gwałtownie.
Niemalże się z kimś zderzyła. Zmierzyła go wzrokiem. Był to wysoki chłopak w ubraniach tak zszarganych, jak to tylko możliwe. Zdezorientowana, 134/189
rozejrzała się, by sprawdzić, czy przypadkiem nie ma w pobliżu innych ob-cych, być może wysłanników Katastrofy. Ale nie. Korytarz był pusty.
— Kim jesteś? — szepnęła Myotis. — Co tu robisz? Nie widziałam cię nigdy.
To była prawda. Z całą pewnością nie spotkała go nigdy wcześniej, choć coś w jego twarzy zdawało się być znajomego. Spojrzał na nią w popłochu. Nie spodziewał się tego pytania. Odwrócił się szybko, z wyraźnym zamiarem ucieczki, ale coś kazało jej przytrzymać go za ramię.
Chłopak zerknął na nią z zaskoczeniem.
— Kim jesteś? — powtórzyła. Nagle wpadła jej do głowy straszna myśl.
Oblizała wargi. — Czy przyszedłeś mnie zatrzymać?
Serce biło jej mocno. Nie, nie zatrzyma jej. Ona stąd ucieknie. Umknie przed Katastrofą, choćby nie wiadomo co.
Chłopak obrzucił ją zagadkowym spojrzeniem.
— W żadnym razie — odpowiedział. — Puść mnie.
Był gburowaty. Ale chyba nie wiedział, o co jej chodzi. Powoli cofnęła dłoń. Dlaczego nie odpowiada na jej pytania?
— Co tu robisz? Skąd przybyłeś? — dopytywała się. Przełknęła ślinę i zadrżała. Może idąc tu, zauważył coś? — Widziałeś... Widziałeś... ją?
Chłopak ponownie spojrzał na nią dziwnie.
— Że niby kogo?
— Katastrofę — szepnęła, zaskoczona, że on tego nie wie. Widocznie dalej była jedyną, która przeczuwała zbliżającą się klęskę.
— Żadnej katastrofy nie widziałem — powiedział chłopak z wyraźną niechęcią. — A ty kim jesteś, że mnie tak... no...
— Indaguję? — dokończyła z drwiącym uśmiechem. Doprawdy, co za prostak. Nie wie nic o Katastrofie i brakuje mu słów na wyjaśnienie własnych myśli.
— Niech będzie — wymamrotał chłopak z raczej skonsternowaną miną.
— Najpierw ty powinieneś powiedzieć, co tu robisz — wytknęła mu. —
W końcu ty jesteś tu obcy. Nie... — poprawiła się. Miała w końcu zerwać z Nyktalusami i ich zamkiem, który nawiedzić miało fatum. — Przecież ja też... Uciekam stąd. Katastrofa nadchodzi. Powinieneś o tym wiedzieć. Nie rozumiem, po co tu przyszedłeś. Prosto w paszczę Katastrofy.
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Chłopak zmarszczył brwi i wsadził ręce w kieszenie. Jakby się
zastanawiał.
— Szukam... szukam sprawiedliwości dla mojej matki. Szukam małego, szklanego sześcianu, który jej się prawnie należy. Najpewniej jest w gabinecie Pipistrelli. Czy... czy pomożesz mi? — pisnął w końcu. Myotis popatrzyła na niego uważnie. Czyżby jednak chciał ją zatrzymać, aby wpadła w łapy Katastrofy? Czy to tylko niecny podstęp? Czy też rzeczywiście potrzebuje pomocy, by uczynić coś dla dobra swojej matki?
Narzędzie Katastrofy nie przemawiałoby, mimo wszystko, tak szczerze.
Myotis postanowiła zaryzykować. W sumie, co ma do stracenia?
— Sprawiedliwości, powiadasz? Dobrze. Tak, dobrze. Zaprowadzę cię do
gabinetu
Pipistrelli.
Głównym
narzędziem
Katastrofy
jest
Niesprawiedliwość.
I wypowiadając te słowa, nawet się nie domyślała, że oto zawiązuje pakt ze swoim kuzynem — przeciwko swojej siostrze.
Poprowadziła go ciemnymi korytarzami, czasami słysząc gdzieś blisko hybrydy i czekając, aż pójdą dalej.
— To jest gabinet Pipistrelli — szepnęła, wskazując drzwi w prosto-padłym korytarzu. Przed pokojem stała gwardia ciemnych, przygarbionych kształtów. — Ale nie wiem, w jaki sposób chcesz tam wejść. Pilnują jej hybrydy, widzisz?
Vespertilio chrząknął w odpowiedzi.
— Zaraz przestaną — mruknął. — Dzięki za pomoc.
— Zostanę tu. Może będziesz miał jeszcze kłopoty — powiedziała Myotis pod wpływem impulsu. Vespertilio zmierzył ją wzrokiem, wzruszył
ramionami i kiwnął głową.
Czekali w ciszy dość długo, zastanawiając się, kim jest to drugie. Vespertilio zaczął się już niecierpliwić.
Wreszcie, około godziny drugiej w nocy, ciszę zamku przeszył straszliwy ryk. Drzwi do pokoju Pipistrelli otworzyły się z hukiem i wypadła stamtąd pani.
— Zwalniam was! To alarm najwyższego stopnia, słyszycie? — za-
wołała. Hybrydy posłusznie wstały i pognały korytarzem — na szczęście nie w stronę Myotis i Vespertilia.
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Nie minęło dużo czasu, gdy cały zamek zatrząsł się od uderzeń stóp setek hybryd, goniących intruzów...
Król Nyktalus wydmuchał nos i nagle usłyszał straszliwy grzmot.
Czyżby zbliżała się burza?
Majordomus uniósł głowę znad papierów, które wypełniał. Co tam się znowu dzieje? Zwariować można. Jak tylko zostanie królem...
Vespertilio uśmiechnął się z satysfakcją. Dokładnie tak, jak przewidywała matka.
Myotis nie bardzo wiedziała, o co właściwie chodzi, ale z uśmiechu dziwnego chłopaka wywnioskowała, że wszystko jest w najlepszym porządku.
Pipistrella pobiegła korytarzem, w biegu zapinając jeszcze suknię.
— Możemy działać — zadecydował Vespertilio.
Niestety, okazało się, że Pipistrella przezornie zamknęła drzwi na kłódkę, trzy zamki i dodatkowo zasuwę — umocowaną kłódką, a jakże.
Vespertilio nie miał pojęcia, jak się jej udało zrobić to tak szybko, ale nieważne. Obejrzał zamki i syknął do Myotis:
— Nie masz spinki do włosów?
Pokręciła z zaskoczeniem głową.
— A po co ci?
— Dziewczyny zawsze otwierają drzwi spinkami do włosów — odparł.
Pomyślał chwilę, po czym sięgnął za pazuchę i wyjął malutki słoiczek. —
Nie wiem, czy zadziała — wymamrotał w zadumie.
Myotis nachyliła się nad nim i ze zdziwieniem ujrzała siedzącą na szk-lanym dnie malutką, czerwoną i naburmuszoną jaszczurkę. Stworzonko łypnęło na dziewczynę jednym wielkim, żółtym okiem i wyszczerzyło ząbki.
— Co to jest? — spytała zaintrygowana Myotis.
— Salamandra miniaturowa — wyjaśnił półgłosem Vespertilio. Zasępił
się. — Ale nie wyjmę jej ze słoika, bo mnie poparzy.
— Chcesz przepalić kłódki? — domyśliła się Myotis. Ściągnęła jedną z narzutek, oddarła dwa długie pasy i podała je Vespertiliowi ze słowami:
— Owiń ręce.
Chłopak skinął jej głową z wdzięcznością i owinął dłonie w materiał.
— Powinno być dobrze — stwierdził i ostrożnie odkręcił zakrętkę. Salamandra spróbowała wyrwać się na wolność, ale natychmiast została złapana. Tak się rozzłościła, że powietrze wypełniło się zapachem 137/189
palonego materiału. Vespertilio przyłożył ją do jednej z kłódek. Metal lekko się nadtopił, a salamandra zaczęła zlizywać jego krople małym, pomarańczowym języczkiem. Już po chwili dało się usunąć pierwszą przeszkodę.
I tak przepalili kolejne kłódki i nadtopili zamki. Wszystko robili w milczeniu — Myotis po cichu oddzierała kolejne pasy materiału, bo salamandra przepalała warstwę ochronną bardzo szybko. Vespertilio, nic nie mówiąc, trzymał wyrywające się zwierzątko i starał się nie zwracać uwagi na dym i gorąco.
Nareszcie, po dość długim czasie, Vespertilio schował salamandrę z powrotem do słoika i popchnął lekko drzwi. Ustąpiły.
Myotis zrobiło się nagle gorąco. Robi coś emocjonującego...
niezwykłego... I na przekór Katastrofie...
Wślizgnęła się za chłopakiem do pokoju swojej siostry i rozejrzała się.
Właściwie... to nigdy wcześniej tu nie była. Pipistrella jej nie pozwalała.
Straszliwy bałagan. Tajemnicze płyny w słoikach, butelkach i misach.
Zioła, suszone wątróbki i inne ohydy. Pomazana ściana. I pośrodku tego wszystkiego zaśmiecone biurko, do którego natychmiast podszedł
Vespertilio.
Mogła to schować tu. Tylko w której szufladzie? Zapewne tej... Och, oczywiście. Takie rzeczy zawsze chowa się w szufladach. I na pewno w tych zabezpieczonych czterema kłódkami. Od razu można się domyślić, że chodzi o tą. Co za prostactwo.
— Znowu trzeba przepalać? — spytała szeptem Myotis. Ale Vespertilio był niecierpliwy. Przebiegł wzrokiem buteleczki na najbliższej półce i wziął pierwszą z brzegu. Polał nią jedną z kłódek, a potem pokropił to innym eliksirem. Miał nadzieję, że wyniknie z tego jakaś reakcja, tak jak mówiła kiedyś Barbastella. I nie pomylił się. Metal zabulgotał i pokrył się ciemnofioletowym nalotem. Duszący, gęsty dym uniósł się w powietrze, a kłódka spadła z brzękiem na nagą podłogę.
— Czego chcecie? — spytał przestraszony głosik. Myotis odwróciła się zaskoczona, spodziewając się ujrzeć hybrydę. Zamiast tego zobaczyła małego blondynka, gapiącego się ogromnymi, niebieskimi oczami. Mimo że gryzący dym wypełnił już cały pokój, chłopczyk nawet nie zmrużył oczu.
138/189
Vespertilia zdjął strach. Zerwał się na równe nogi, chwycił chłopca i wysyczał:
— Bądźże cicho! Cicho, rozumiesz, albo pożałujesz!
W odpowiedzi chłopiec otworzył szeroko różowe usteczka, odsłaniając najdalsze trzonowce, i zawył głośno jak... hmm... no właśnie, syrena portowa.
Zanim zdążyli cokolwiek zrobić, usłyszeli na korytarzu krzyk i kogoś biegnącego. Chwilę później drzwi otworzyły się tak gwałtownie, że ze ściany spadła półka z eliksirami. Szkło roztrzaskało się, a płyny zmieszały i zaczęły iskrzyć, pryskać tudzież krzepnąć i tworzyć jakieś niespotykane formy. A do gabinetu wleciała srebrzysta, półprzezroczysta postać, wrzeszcząc i wyjąc, zatarasowała sobą drzwi i wypełniła pokój upiornym blaskiem. Vespertilio otworzył ze zdziwienia usta i puścił Plecotusa.
Myotis ukryła twarz w dłoniach. Ona wiedziała, kim jest ta srebrzysta postać. To było zaklęcie strażnicze, mające za zadanie zabić każdego, kto zechce przejść przez drzwi.
— Nie dotykaj tego! — krzyknęła, gdy Vespertilio cofnął się, aby wziąć rozbieg i staranować srebrną postać. Ta uśmiechnęła się i zaświszczała tak przeraźliwie, że musieli zatkać uszy. Plecotus rozbeczał się.
Tylko Myotis wiedziała, że grymasy czynione przez zaklęcie nie mają żadnego związku z tym, co się mówi czy robi w jego otoczeniu. Były tylko na pokaz, jako swego rodzaju odstraszacze. W końcu zaklęcie nie jest istotą myślącą — to tylko iluzja.
Pipistrella rzadko używała zaklęć. Czyżby to w takim razie był
Nyktalus?
Odpowiedź nadeszła szybko. Przez środek srebrzystej postaci przebiegła Matka Hybryd, w stanie raczej opłakanym. Porwała na ręce swojego syna i zakrzyknęła piskliwie:
— Coście zrobili, intruzi?!
Vespertilio skulił się w najdalszym kącie gabinetu, a jego twarz pociemniała. Myotis miała ogromną ochotę rozpłakać się tak samo rzewnie jak Plecotus.
Plecotus jednak natychmiast osuszył swoje łzy i zaczął się zachowywać jak najgorszy skarżypyta.
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— Włamali się tu, mamo, nie wiem jak, ale to zrobili, i zaczęli majstrować przy tej szufladzie, w której schowałaś szklane pudełeczko!
Pipistrella prawie upuściła swojego syna.
— A więc to tak! Ten wielkouchy dziwak miał tylko odwrócić moją uwagę, gdy ty będziesz kraść TO!
— Jaki wielkouchy... — wymamrotał Vespertilio, garbiąc się tak bardzo, że prawie zgiął się wpół. — Ja nie mam nic z nim wspólnego.
— Ha ha! — zaśmiała się gorzko Pipistrella. Postawiła Plecotusa na ziemi i dopiero wtedy zauważyła Myotis. — Ach, więc i ty! I ty, Brutusie!
Ona nazywa się Brutus? Vespertilio był raczej zaskoczony, ale nic nie dał po sobie poznać.
— To dla sprawiedliwości — odparła butnie Myotis.
— Pomagasz jakiemuś obdartusowi? Kim ty właściwie jesteś, chło-paczku? — Pipistrella była straszliwie zdenerwowana. Plecotus najwyraźniej uznał, że spełnił już swoją powinność i z powrotem przycupnął
między słoiczkami.
Vespertilio spojrzał spode łba na swoją starszą kuzynkę, znienawidzoną Pipistrellę.
— Ja jestem synem Barbastelli, jestem Vespertilio! — oświadczył
dumnym i syczącym głosem. Pipistrella oniemiała. Myotis również.
— Więc twoją matką jest Barbastella? — Myotis była w szoku.
— Więc ona ma syna? Nigdy mi o tym nie mówiła! — Pipistrella najwyraźniej nie mogła zaakceptować takiej możliwości. — I wysłała ciebie, żebyś zabrał... Zabrał mi TO? Głupia kretynka, mój brat powinien był ją zabić, zamiast wygnać. A taka byłam dla niej pobłażliwa! Wyhodowałam żmiję na własnej piersi! A ona w tym czasie zaszła w ciążę nie wiadomo z kim i urodziła dzieciaka! No ładnie! No ładnie, naprawdę! To lubię!
— Tak, mam zabrać ci TO, aby moja matka mogła dokonać sprawiedliwości! — Vespertilio mówił bardzo szybko, wtulając głowę w ramiona.
— Twoja matka jest gorsza niż ja i Nyktalus razem wzięci! — wydarła się Pipistrella. Twarz jej poczerwieniała, włosy nastroszyły, a okulary zsunęły na sam koniuszek greckiego nosa.
— Jak śmiesz tak mówić! — Vespertilio zacisnął dłonie w pięści tak mocno, że zatrzęsły mu się ramiona.
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— Widocznie jakoś śmiem! Nie wiem, jak przekabaciłeś Myotis, i nie obchodzi mnie to, ale jej to ujdzie na sucho, gdyż jest moją siostrą, lecz ty poniesiesz surową karę! Surową karę za to, że włamałeś się tu i groziłeś mojemu synowi, który kiedyś będzie królem!
Po tych słowach Pipistrella porwała z biurka ciężki dzwonek i zadzwoniła nim frenetycznie.
A Vespertilio stał przez chwilę jak wryty, analizując całą przemowę Matki Hybryd. Myotis... Jak przekabaciłeś Myotis... Moją siostrę... Nie Brutus... Nie posługaczka... Myotis, córka Nyktalusa XI, siostra trzykroć przeklętego Nyktalusa XII i Pipistrelli... Jedna z rodu Nyktalusów... Wróg.
Odwrócił się do dziewczyny, a minę miał tak zaciętą i straszliwą, że Myotis aż odwróciła wzrok.
— Ty jesteś jedną z nich — wysyczał. — Ty...
Tylko tyle zdążył powiedzieć. Potem chwyciły go silne ramiona hybryd i zaciągnęły do lochu. Drzwi zatrzasnęły się, ale nawet nie zwrócił na to uwagi. Patrzył przed siebie i nienawidził, nienawidził, nienawidził.
Myotis poczuła łzy spływające po twarzy. Nie wiedziała dokładnie, dlaczego płacze. Pipistrella zgrzytała zębami i tłukła pięścią w blat biurka.
— Idź do swojego pokoju. I nie wychodź stamtąd — wydusiła z siebie.
Myotis powlokła się do sypialni, szlochając i wycierając nos w płaszcz.
A Plecotus patrzył i uczył się.
— A niech to — mruknął Żarnowiec. Zaczęło się robić jaśniej — siwa rosa zabłysła w mdłym, szarym świetle godziny czwartej, jakby drwiąc sobie z wysiłków dwojga ludzi. Dzień nadchodzi, zdawała się mówić, jesteście doskonale widoczni, nic już nie zdziałacie.
Gdybyż tylko rozjaśniające się niebo stanowiło problem! Niestety, na-potkali przeszkodę o wiele poważniejszą: straże. Najwyraźniej Pipistrella poczuła się zagrożona i uznała, że żywy mur nie stanowi bynajmniej dostatecznej ochrony przed intruzami. Z tego to powodu przy każdym oki-enku piwnicznym i parterowym siedziała czujna i czatująca hybryda, gotowa w każdej chwili zaalarmować pozostałe, jak również swoją „lejdi".
Trzeba było wymyślić coś innego.
Pod jego policzkiem powoli tworzyła się mała kałuża. Słona woda natychmiast stygła i mroziła mu skórę. Noga już go nie bolała — właściwie wcale jej nie czuł. Sam już nie wiedział, co gorsze — zwłaszcza, że nie był
pewien, czy w ogóle posiada jeszcze nogę, a nie miał siły odwrócić głowy i sprawdzić.
Czuł się tak słabo, że nawet nie zwrócił szczególnej uwagi na brutalne rzucenie nim o podłogę korytarza kilka sekund wcześniej, chociaż było tak mocne, że całe powietrze uciekło mu z płuc. Leżał. Po prostu leżał i chłodził policzki własnymi łzami. A nad nim stał 0184, hybryda o teleskopowych ramionach, niezbyt zadowolony z faktu, że dwójka towarzyszy za-jęła się grą w karty i zwaliła na niego przykry obowiązek odniesienia więźnia do lochów. Zaczynał wątpić, by oddanie wielkoucha pod opiekę siedemdziesiątce czwórce było takim dobrym pomysłem. Z jednej strony, dzięki temu nie trzeba będzie go pilnować. Z drugiej, spotkanie z Katem Odosobnionym nie stanowiło miłego przeżycia.
— Hop hop! — zawołał, a jego wołanie odbiło się echem od nagich ścian korytarzy. Skrzywił się i niemal pożałował, że złapał tego dziwnego chudzielca. Trącił jeńca wstrętnie zdeformowaną stopą i zawołał jeszcze raz.— Kto tam? Czy znowu ktoś zawinił lejdi? — odpowiedział mu głuchy głos.
— E...e... — zaczął dukać 0184. — Intruz się wdarł do zamku. Lejdi kazała odstawić go do lochu, więc pomyślałem, że skoro i tak zawsze tu siedzisz, to mógłbyś go popilnować. Panie — dodał jakby po namyśle.
Kilka chwil ciszy, które nastąpiły po tych słowach, można śmiało zak-lasyfikować jako najgorsze momenty w życiu 0184.
— Dobrze. Zostaw go tu u mnie i możesz iść — odparł nareszcie głuchy głos.
Hybryda odetchnął z ulgą.
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— Dzięki ci, panie! — zaskrzeczał i najszybciej, jak tylko mógł, opuścił
ciemny korytarz, zamykając za sobą ciężkie, okute żelazem drzwi.
Veritas nie poruszył się, gdy trzaśnięcie przetoczyło mu się nad głową, głośniejsze niż zwykle z powodu doskonałej akustyki korytarza. Nie przeszkadzało mu nawet zimno i twarda podłoga. Takie zwyczajne leżenie bardzo mu odpowiadało.
W końcu jednak podniósł się, jakby wbrew sobie samemu, i utykając, powlókł się korytarzem. Mimo wszystko nie mógł leżeć plackiem w nieskończoność. Nie mógł marnotrawić czasu. Pipistrella niedługo sobie o nim przypomni. A on do tego czasu ucieknie... Postara się uciec... Zmusi się do postarania... Zachowa odrobinę zdrowego rozsądku.
Korytarz zdawał ciągnąć się kilometrami. Veritas szedł jak w transie, noga za nogą. Musi sprawdzić, co tu jest. Musi sprawdzić, kto tu jest.
Musi. Musi sprawdzić. Musi to zrobić... Musi iść.
Gdy w końcu doszedł do pierwszego pokoju, miał wrażenie, że odkąd wyruszył spod wierzei zamykających korytarz, minęły już całe wieki, gdy tymczasem zrobił najwyżej pięćdziesiąt kroków. Loszek nie miał drzwi.
Veritas, nie zastanawiając się, wszedł do środka, czując się trochę jak we śnie.
W kącie celi na trójnogim stołku siedział ogromny hybryda. Gdyby wstał, zapewne sięgałby głową stropu albo nawet musiałby się zgarbić, aby zmieścić się pod całkiem wysokim sufitem. Pomimo swojego rozmiaru, stwór nie wyglądał wcale groźnie — raczej smutno. Głowa jego miała kształt leżącego poziomo jajka, z niewielkim grzebyczkiem z tyłu i sterczącym z przodu niewiarygodnie długim nosem. Nad tym nosem świeciły w półmroku srebrzystozielone oczy o wyrazie tak zrozpaczonym, że twoje własne oczy zaczęłyby łzawić od samego patrzenia. Głowa osadzona była na dość długiej, szczupłej i giętkiej szyi, która niespodziewanie przechodz-iła w raczej klocowaty tors i grube ramiona bez łokci. Jedna ręka za-kończona była rozgwiazdą, natomiast druga dłoń miała pięć palców oraz mechaniczny kciuk. Nogi hybrydy wyglądałyby lepiej, gdyby przymocow-ano je do rosłego tygrysa — to samo zresztą tyczyło się ogona.
— Witaj — powiedział hybryda smutno.
— Witaj — odparł Veritas i usiadł na podłodze.
— Wiesz, że stąd nie wyjdziesz, póki nie przyjdzie czas.
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— Tak podejrzewałem. A kiedy nadejdzie czas?
— Jednocześnie z lejdi.
— A gdybym chciał stąd wyjść wcześniej?
— Drzwi są zamknięte. Można je otworzyć tylko od zewnątrz. A od wewnątrz przy pomocy klucza, który mam ja.
— A gdybym cię poprosił o ten klucz?
Hybryda uśmiechnął się wcale niewesoło i potrząsnął głową, aż zab-rzęczały złote kółka w jego uchu.
— Nie dałbym ci. Musiałbyś mnie zabić — powiedział po prostu, jakby mówił o siekaniu pietruszki.
Chwila ciszy.
— Co jest dalej w korytarzu? — spytał Veritas.
— Inne cele.
— A za nimi?
— Nie wiem. Lepiej nie wiedzieć.
— Nie ma innego wyjścia jak przez tamte drzwi?
— Nie ma. Jeśli chcesz, możesz sam sprawdzić. Nie ma stąd drogi ucieczki dla nikogo.
Chwila ciszy.
— On się ciebie bał.
— Kto?
— Tamten. Co mnie tu przyniósł.
— Bał się. Oni wszyscy się mnie boją.
— Dlaczego?
— Bo gdy lejdi nie jest z któregoś z nich zadowolona, przysyła go do mnie.
— I?
— Niewielu wychodzi z tego korytarza.
Chwila ciszy.
— Musi być inne wyjście — powiedział Veritas. — Idę.
Hybryda wzruszył spadzistymi ramionami.
— Idź — odrzekł głucho. — Nie znajdziesz.
Veritas pokuśtykał dalej korytarzem. Gdzieś na skraju jego pola widzenia, jak czarownice na skraju kręgu światła rzucanego przez ognisko, tańczyły dziwne kształty, wyginając się, mnąc i gnąc w ukłonach, i nie 144/189
chcąc ujawnić, kim lub czym są. Czarna ciemność z przodu była jak paszcza potwora, który żywcem pożera swoje ofiary i nie wypluwa nawet kosteczek.
Trudno powiedzieć, ile czasu minęło między jedną celą a drugą. Veritas stawiał nogę za nogą, prawie zapominając, gdzie i po co idzie. Szedł, szedł, szedł, a wokół panowała taka cisza, że głośniejszy oddech zdawał
się świętokradztwem. Jego stopy poruszały się prawie bez jego woli.
Spokojny i słodki był każdy łyk ciemnego chłodu lochów. Każda sekunda rozciągała się na setki tysiącleci.
Kto nigdy nie szedł tak, będąc na skraju przytomności, ten nie wie, co to za doświadczenie. Gdy zostawia się za sobą kolejne centymetry, jest tak, jakby one nigdy nie istniały. Te milimetry, które jeszcze są przed nami, również dla nas nie istnieją. Jest tylko teraźniejszość i to, co ona trzyma, liczy się tylko krok, który robisz teraz. Mogłeś iść już setki lat, mogłeś dopiero zacząć — to jest nieważne, tak jak nieważne jest, ile kroków jeszcze przed tobą.
Szedł i szedł ciemnym korytarzem, nie widząc żadnego światła. To było dziwne — trochę jakby szedł po chmurze albo po dnie morza. Gdy poczuł, że buty są za małe, zdjął je i podążył dalej boso, nie czując zimna.
Pierwsza cela, do której wszedł, była pusta, jeśli nie liczyć zmurszałego szkieletu o dziwnych kształtach. Wzrok Veritasa prześlizgnął się po nim, jakby był tylko jeszcze jednym kamieniem w ścianie. Cokolwiek to było, przedstawiało sobą żałosny widok.
Po kolejnych milionach kroków, a może tylko po trzech, Veritas usłyszał
miarowe stukanie kamienia o kamień. Oczywiście zaczął się zastanawiać, co to może być, ale nie czuł zniecierpliwienia ani nie zaczął iść szybciej
— wiedział w końcu, że i tak dojdzie do źródła dźwięku, czy będzie biegł, czy też się wlókł. Zwłaszcza, że czas przestał już mieć jakiekolwiek znaczenie.
Następną celę oświetlała maleńka lampka łojowa. Na środku klęczał
chłopiec, który za jedyny ubiór miał starą szmatę na biodrach. Jego włosy były długie do połowy pleców i sztywne od brudu. W ręce trzymał okrągły kamień. Przed nim przesuwał się, jak podczas parady, korowód dżdżownic, karaluchów, mrówek i pędraków, a chłopiec co jakiś czas zabijał któreś stworzonko szybkim uderzeniem kamienia i odrzucał je na stertę obok.
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Gdy Veritas stanął w drzwiach, chłopiec uniósł wzrok i warknął z wściekłością.
— To jest mój teren — zazgrzytał zębami.
— Twój — przytaknął mu Veritas.
— I moje jedzenie.
— Twoje.
Chłopiec odetchnął z ulgą.
— Czy on kazał ci coś mi powiedzieć?
— Nie. Nic mi o tobie nie mówił.
Chwila ciszy.
— Kim jesteś? — szepnął chłopiec, rozgniatając główkę karaluchowi.
Veritas bezmyślnie spojrzał na martwego owada przebierającego jeszcze nóżkami w pośmiertnych drgawkach. Zastanowił się.
— Kim jestem... Nie wiem — powiedział prawie wesoło. Chłopiec
spojrzał na niego bystro.
— Zaśpiewaj coś — poprosił.
Mam w domu powróz niezgorszy
Co dał mi go rybak od dorszy
Jest gruby i mocny jak trzeba
Gdy zechcę, uniesie mnie do nieba...
— Naprawdę dostałem ten powróz od wędrownego kupca, ale się nie rymowało...
— Coś innego.
Garudi biegł, biegł i wołał, byś się odwrócił
Byś spojrzał za siebie, choć jedno spojrzenie za siebie rzucił.
Nie życzył ci źle, tylko musiał tak wołać
Choćby miał później straszliwie żałować.
Chwila ciszy.
— Kim jesteś? — powtórzył chłopiec.
— Ktoś już mnie o to pytał... Na pewno... pytali wielokrotnie... Ale co ja im odpowiadałem? Kim jestem... Jestem... Jestem tym, co musi iść dalej...
— To idź — chłopiec westchnął, jakby bolejąc nad tym, że musi tłumaczyć takie oczywiste rzeczy. — To iście może trwać długo. Weź lepiej to — z ociąganiem oddał mu swój kamień.
Veritas nie odpowiedział. Poszedł dalej, wsuwając kamień do kieszeni.
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Kim właściwie był? Do tej pory za każdym razem odpowiedziałby: Veritas. Ale czy naprawdę? Czy odpowiedź może być tak krótka i prosta? O
tym, kim jesteś, świadczą twoje czyny — powiedział ktoś. Tylko że te czyny nigdy nie miały miejsca. Przeszłość nie istniała. To by oznaczało, że chłopiec, którego spotkał, również nie istniał. Sam Veritas również nie istniał.
Czyżby? Więc dlaczego był tu, na tym korytarzu, nędzny paproch dziejący się tylko tu i teraz, i natychmiast odpływający w nicość, szybciej, niż można to zauważyć? A może wręcz przeciwnie: istniał, ale nie był?
— Jesteś i istniejesz, Veritasie — powiedział jakiś głos. Trudno go opisać — trudno właściwie orzec, czy ten głos rzeczywiście coś powiedział.
— Skąd nadeszłaś, Pani? — spytał Veritas, przystając na chwilę.
— Winieneś wiedzieć, mój uczniu. Z nikąd. Z miejsca, które nie jest.
Przynajmniej dla mnie.
— Więc jestem i istnieję, tak?
— Owszem, Veritasie. I jesteś właśnie tym: Veritasem. Prawdą.
— Prawdą? Phi. Co to za prawda, wymuszona?
— Prawda będzie prawdą, póki nie zmienią się okoliczności.
— A teraz się nie zmieniły?
— Nie. Jeszcze nie. Dużo wody upłynie, nim się zmienią.
— A co mam teraz zrobić? Co jest za celami? Czy nie ma innego wyjścia z tego korytarza?
— Musisz wyjść, to na pewno. A co jest za celami — za celami są cele, a za celami cele, a za tymi celami są zupełnie nowe cele, których osiągnąć nie może jeszcze nikt. Wracaj. Garudi następuje ci na pięty, a wiesz, że nie można mu ufać.
Głos zamilkł. Jeśli w ogóle wcześniej się odezwał. Veritas stał jeszcze chwilę.
— Tak. Teraz pamiętam. Czas się liczy. Bardzo. Muszę stąd iść. Czas przecieka przez palce... — wymamrotał i zawrócił.
Droga powrotna trwała o wiele krócej, chociaż jedna noga wciąż odmawiała mu posłuszeństwa. Wpadł do celi i, dysząc, spojrzał na hybrydę.
— Wróciłeś — zauważył ten.
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— Tak.
— Mówiłem, że nie ma innego wyjścia. Nie ma stąd drogi ucieczki dla nikogo.
Chwila ciszy (szósta już w tym rozdziale, jeśli ktoś jest zainteresowany).
— Daj mi klucz.
— Nie.
— Musisz to zrobić. Nie ma czasu.
— Tak — powiedział powoli hybryda. — Tu nie ma czasu. Czas nie istnieje tutaj.
Chwila ciszy.
— Kim był ten chłopiec... W drugiej celi?
Hybryda nie odpowiedział od razu.
— Najmłodsze dziecko majordomusa Noira, skazanego na śmierć
dziesięć lat temu. Jedyne, które udało mi się uratować od śmierci.
— I co z tego? Masz zamiar trzymać go w tych lochach przez całe życie?
— Czasu tu nie ma.
— Więc życia też nie, co?
— Nie.
— Nie wygłupiaj się.
Chwila ciszy.
— Dobrze, teraz nie mam czasu, ale gdy załatwię sprawy z Pipistrellą, wrócę tu.
— Nie wrócisz.
— A to czemu?
— Bo stąd nie wyjdziesz. Nie ma stąd drogi ucieczki dla nikogo.
— Ja stąd wyjdę! Oddaj mi klucz!
Hybryda nawet się nie poruszył.
— Ja, Veritas, stąd wyjdę. Daj mi klucz.
— Nie.
Veritas wreszcie zrozumiał.
— Ty nie masz klucza — powiedział w nagłym olśnieniu. — Skłamałeś.
„Nie ma drogi ucieczki dla nikogo"... Dla ciebie również...
Hybryda nie odpowiedział.
— Więc gdzie jest klucz?
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Veritas włożył rękę do kieszeni i wyjął stamtąd kamień robalożernego chłopca.
— Ukartowane — mruknął. — Wszystko ukartowane.
Hybryda pokiwał powoli głową.
— Tu nie ma czasu. Przeszłość i przyszłość są jednym. Wiedziałem więc, że będziesz musiał wyjść. Co nie zmienia faktu, że muszę ci przeszkodzić.
— Jak to? — Veritas cofnął się o pół kroku.
— Mam rozkazy. Od lejdi.
Hybryda wstał. Ogromny, ciemny kształt, rozciągający się od podłogi do sufitu.
— I nie mogę im się przeciwstawić.
Po czym ruszył do przodu. Veritas na ogół nie należał do osób, które uciekają w popłochu przed przeciwnikiem, pragnącym stoczyć pojedynek, więc przez chwilę tylko stał na palcach, próbując wydać się wyższym niż jest naprawdę — stara taktyka przy walce.
— Przykro mi — powiedział hybryda i wyciągnął jedną z ogromnych dłoni. Dopiero wtedy Veritas uświadomił sobie, w jakim jest stanie. Żadnej broni. Kolczuga, która sięga tylko do kolan. Jedna z nóg odrętwiała.
Nawet buty gdzieś zostawił... Chyba w korytatrzu... Nie pamiętał
dokładnie...
Umknął w bok, a metalowy kciuk hybrydy musnął jego ramię. Veritas wczepił się paznokciami w zaprawę w ścianie, cały czas gadając:
— Wiesz, że to trochę bez sensu i wcale nie trzyma się kupy, nic a nic.
Nie możesz mnie zabić. Nie możesz zabić mnie... Au! — pisnął, gdy rozg-wiazdowa dłoń hybrydy strąciła go na podłogę. — Hej! — zawołał zaskoczony. — Nie wiem, jak to zrobiłeś... Czuję swoją nogę...
Na więcej odczuć nie miał niestety czasu, bo tygrysia noga stwora nagle podrzuciła go na metr w górę. Hybryda chwycił Veritasa w jedną z rąk i uniósł do swojej płaskiej twarzy. Koniuszek długiego nosa mu poczerwieniał, a oczy patrzyły jeszcze smutniej niż zwykle.
— Naprawdę bardzo mi przykro — mruknął.
Veritas poczuł straszliwą wściekłość rozogniającą się z ogromną prędkością. Nie po to przeszedł pół Lądu Półokrągłego. Nie po to 149/189
drałował w tę i z powrotem czarnym korytarzem. Nie po to przyszedł na świat, żeby teraz zginąć z rąk hybrydy, i to w takiej chwili.
— Przykro ci — sarknął. — Przykro ci! Ha ha! Ale nie na tyle, żeby mnie puścić! Już! Natychmiast! Zostaw mnie w spokoju!
— Nie mogę — odrzekł ponuro hybryda.
Veritas przez chwilę myślał, że wybuchnie. Zazgrzytał zębami, aż go rozbolały i jednym szybkim ruchem wyrwał się. Upadł na podłogę, ale zaraz się podniósł, a oczy tak mu płonęły ze złości, że hybryda zawahał się i cofnął o pół kroku.
— Dalej ci przykro, co? — wrzeszczał Veritas, ogarnięty dziką furią. —
Zaraz może mi być przykro. Jeszcze jeden krok i będziesz przeklinał
chwilę, w której wyklułeś się ze sztucznego jaja!
Hybryda jakby skurczył się w sobie. Veritas, nie czekając na odpowiedź, odwrócił się na pięcie i pognał do drzwi. Otworzył je uderzeniem kamienia i pobiegł dalej, dalej, a choć jego głowa nie miała pojęcia, gdzie powinien podążyć, to nogi najwyraźniej wiedziały doskonale.
Biegł i biegł, a z każdym krokiem jego wściekłość stawała się coraz większa.
Wtym samym czasie, gdy hybryda 0184 wołał „hop hop" w głąb korytarza, Pipistrella krążyła ze zdenerwowaniem po swoim pokoju. Miała wrażenie, że wszystko wymyka jej się z rąk, że traci kontrolę nad sytuacją, a to jej się ani trochę nie podobało. Dać się tak wyrolować! Przez chwilę wszystko wisiało na włosku. Gdyby nie Plecotus, cały plan spaliłby na panewce.
Uśmiechnęła się czule na myśl o Plecotusie. Jednak nie taki on nieudolny. Może być całkiem przydatny. Gdy dorośnie, będzie mogła mu z czystym sumieniem powierzyć władzę.
Więc Barbastella już zaczęła coś knuć. Od początku coś mówiło Pipistrelli, że starej ciotce nie należy ufać. I proszę! Przysłała tu swojego syna z całą obstawą, żeby wykradł jej TO. Należy ją trochę wybadać, a potem... cóż... zgładzić. Najpierw jednak należy zająć się małą Myotis.
Pipistrella przywołała jedną z hybryd i wydała jej szybko odpowiednie polecenie. Sługa spojrzał na nią ze zrozumieniem i posuwistym krokiem wyszedł z gabinetu. Tymczasem Pipistrella zdjęła z półki kilka słoików i pospiesznie wymieszała ich zawartość w próbówce. Robiła to już wielokrotnie, znała przepis na pamięć. Podpaliła palnik i w napięciu wpatrzyła się w brunatny dym, którego zwiewne macki leniwie wiły się w dusznym powietrzu. Nic poza tym się nie działo. Była zdumiona. Nic takiego wcześniej jej się nie przydarzyło. Czyżby źle zmieszała składniki?
Niemożliwe! Nigdy się nie myliła, zwłaszcza przy tak rutynowo robionych eliksirach.
— Barbastella — ponagliła zaklęcie. Dym nieco zgęstniał. Wyjąwszy to, Pipistrella nie doczekała się żadnej odpowiedzi. Sapnęła z irytacją.
Ha! Starucha wynalazła jakiś sposób, by uniknąć wezwania Eliksiru Kontaktu! Trudno się dziwić, zdrajcy zawsze się kryją ze swymi zamiarami, a spiskowcy wolą unikać swoich niedoszłych ofiar.
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— Cioteczko — Pipistrella spróbowała jeszcze raz, a jej głos wzbił się na takie wyżyny słodyczy, że trochę ją zemdliło. Gdy zaklęcie w dalszym ciągu ani myślało podziałać, spojrzała na probówkę znad okularów, zmarszczyła brwi i łupnęła otwartą dłonią w stół, aż naczynie spadło z palnika. Rozbiło się i wypaliło na blacie kolejną plamę. Plecotus uniósł
głowę i zaspanym głosem zaczął się pytać, o co chodzi, gdy jego matka wybuchnęła:
— Do diabła! Nie mogę dłużej czekać!
Otworzyła hałaśliwie szufladę biurka, wyciągnęła szklany sześcian i, nie tłumacząc nic dziecku, pobiegła na najwyższą wieżę zamku. Dobrze się składało, że zbliżał się świt. Taki plan najlepiej wykonywać wraz z początkiem nowego dnia. Nie miało to dużego wpływu na moc TEGO, tak samo zresztą jak wysokość wieży — ale skoro tyle rytuałów wymaga właśnie takich warunków, może lepiej zastosować się do nich i tym razem.
Lepiej nie kusić losu. Coś może być w tych starożytnych przepisach. To trochę jak te przekazywane z pokolenia na pokolenie przesądy —
przechodzenie pod drabiną czy piątek trzynastego. Oczywiście, Pipistrella doskonale wiedziała, że to wszystko bujda, ale z drugiej strony...
Poza tym, w tej rozlatującej się baszcie nikt jej na pewno nie przeszkodzi.
W tym samym czasie, gdy Pipistrella nerwowo krążyła po swoim
gabinecie, jej siostra Myotis zapadła się w puchowe kołdry i poduszki na łóżku i zraszała je obficie łzami.
Czuła się okropnie zagubiona. Wszystko zwaliło się tak nagle... A będzie gorzej. Katastrofa stała u jej drzwi. I nie da się już uciec.
Płakała już długo. Kiedyś w końcu zdrój łez musiał się wyczerpać.
Myotis pobuczała jeszcze chwilkę, potem usiadła, otarła twarz i wpatrzyła się w okno, opierając rozpalone policzki na chłodnych dłoniach.
Ktoś zastukał do drzwi.
— Wejść — poleciła słabym głosem. Do pokoju wpełzła jedna z hybryd Pipistrelli. Przyklękła na trzy ze swoich siedemnastu nóg, skłoniła pokornie głowę i przemówiła dźwięcznie:
— Wasza siostra Pipistrella przysyła Waszej Wysokości napój
krzepiący, wiedząc, iż zdarzenia tej nocy musiały wielce wstrząsnąć Waszą Wysokością.
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Wyciągnęła dłoń z kielichem. Myotis przyjęła go z wdzięcznością. Hybryda podreptała z powrotem na korytarz.
Myotis pogładziła zimny metal i uniosła kielich do ust. Wino było cienkie, zapewne z jednej z tych butelek w gabinecie Pipistrelli, lekko kwaskowate i wodniste, ale zawsze wino. Przy drugim łyku zakrztusiła się.
Odetchnęła nieco spazmatycznie. Naszła ją przerażająca myśl. Tak przerażająca, że zrobiło jej się słabo i zapragnęła, by ta chwila nigdy nie nadeszła.
Jak mogła zaufać... Kwaskowate wino... Pipistrella... Czy siostra mogłaby być żmiją w ludzkiej skórze? Czy ktokolwiek zniósłby straszliwe piętno siostrobójstwa?
Dawniej zdarzało się, że rodzeństwo nawzajem się mordowało, ale teraz... W dzisiejszych czasach...
Pipistrella była do tego zdolna. Byłaby zdolna otruć Myotis. To pewne.
Myotis wychyliła się przez okno i zwymiotowała (jeśli można tego uniknąć, rzyga się zawsze poza swoim pokojem). Opadła na łóżko cała spocona. Czy pozbyła się już trucizny? Nie minęło chyba jeszcze dostatecznie dużo czasu, aby jad przeniknął do krwi, prawda?
Szybko się uspokoiła. Koniec z paniką. Teraz kolej na celowe, dokładnie wypracowane działanie. Na walkę z Katastrofą nigdy nie jest za późno.
Myotis miała coraz większą pewność, że Katastrofa ma twarz Pipistrelli.
Wstała, poprawiła ubranie, umyła twarz i wymaszerowała z sypialni.
Natychmiast drogę zagrodziła jej wielonoga hybryda. Jak zawsze grzeczna, uprzejma, OHYDNIE SŁUŻALCZA, ale jednocześnie zdumiewająco
obcesowa.
— Wasza Wysokość nie powinna opuszczać komnaty. Księżniczka Pipistrella wydała polecenie, aby Wasza Wysokość pozostała u siebie. Wasza Wysokość nie powinna przemęczać młodego umysłu. Wasza Wysokość nie spała przez pół nocy. Już świta. Wasza Wysokość lepiej się położy, na miejscu Waszej Wysokości pragnęłabym wypoczynku...
Przez całą przemowę łypała na dziewczynę podejrzliwie, zapewne zadając sobie pytanie, dlaczego Myotis jeszcze nie wykitowała.
— A... hm... Jak Waszej Wysokości smakowało wino?
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— Bardzo smaczne, dziękuję — odparła lodowato Myotis. Nie
spuszczała wzroku z dłoni hybrydy, drżących i na przemian zaciśniętych w pięści lub sztywno wyprostowanych.
— Naprawdę lepiej, by Wasza Wysokość powróciła do... — służka
przerwała na widok miny Myotis. Była tak podobna do gniewnego
grymasu Pipistrelli, że hybryda urwała.
— Dziękuję za troskę, ale mam ochotę opuścić pokój. Nie potrzebuję rad mojej siostry. Jestem na tyle dorosła, że mogę o sobie stanowić. Przecież urodzeniem jej nie ustępuję.
Powiedziawszy to, księżniczka Myotis ruszyła w prawo korytarzem. Hybryda patrzyła za nią z niezwykle głupią miną, nie całkiem jeszcze otrzeźwiawszy po tych zimnych słowach.
Gdy tylko Myotis minęła zakręt, puściła się biegiem do lochów. Przy wejściu znieruchomiała na chwilę. Nieco zaniepokoiły ją dźwięki dochodzące z jednej z cel — brzmiało to trochę jakby wściekły ryś próbował wyswobodzić się z siatki, w którą się zaplątał. Myotis przygryzła wargę, ominęła nigdy nie otwierane drzwi, których nade wszystko zdawały się lękać hybrydy, i podeszła do krat oddzielających celę od korytarzyka.
Jak łatwo się domyślić, siedział tam Vespertilio i wył, warczał, ewentualnie wplatając w tę oszałamiającą kompozycję kilka niesłychanie wyrafinowanych przekleństw, powtórzonych w kilku językach.
— Pst! — syknęła do niego Myotis. Przerwał swoje zawodzenie i
spojrzał w jej stronę. Natychmiast skrzywił się paskudnie.
— Ach, to TY — długo międlił w ustach te trzy słowa, nim je wypowiedział. Cokolwiek można mu zarzucić, to na pewno nie dar wymowy Barbastelli. I całe szczęście. Gdyby, wzorem swej matki, począł używać litanii soczystych wyrażeń, Myotis zapewne obraziłaby się natychmiast. A tak poczuła się tylko lekko urażona.
— Owszem, ja — szepnęła. — I chcę ci pomóc stąd wyjść.
Zaśmiał się tylko ponuro.
— Wyjść? Pomóc? Ty? Zaraz doniesiesz na mnie trzykroć przeklętej Pipistrelli. Wszyscyście źli, źli do szpiku kości. Cały ród Nyktalusów.
— Posłuchaj — zaczęła ją irytować ta rozmowa. — Czy to moja wina, że urodziłam się córką Nyktalusa XI? A poza tym — czy ty także nie 154/189
jesteś z rodu Nyktalusów? Barbastella jest moją ciotką, czy tego chcesz, czy nie. A ty jesteś moim kuzynem.
Splunął z odrazą na podłogę.
— Nie wybierałem sobie rodziny.
— Ja też nie! Właśnie o tym mówię! Nie mieliśmy przecież wpływu na to, jakiego rodu jesteśmy potomkami! Czy tylko dlatego, że jestem siostrą
„trzykroć przeklętej Pipistrelli", która, tak nawiasem mówiąc, przed mo-mentem chciała mnie otruć, powtarzam, czy tylko ze względu na moje rodzeństwo i moje urodzenie masz zamiar tu siedzieć, aż twoja znienawid-zona przeciwniczka da życie Katastrofie, doprowadzi swój plan do końca, jakikolwiek by on nie był, zrobi coś paskudnego, a potem zajmie się tobą?
Myślałam, że zależy ci na sprawiedliwości!
Vespertilio stał z rękami skrzyżowanymi na piersi i wpatrywał się w swój lewy łokieć. Nic nie powiedział. Myotis uznała to za dobry znak.
— Chcesz, żebym ci pomogła, czy nie?
Kiwnął tylko głową. Ledwie dostrzegalnie.
Przynajmniej to załatwione, pomyślała. Przyjrzała się grubym kratom.
— Tylko nie wiem, jak... — zaczęła. Ale głos uwiązł jej w gardle, gdy poczuła na swoim ramieniu ciężką dłoń. Obejrzała się z przestrachem, by spojrzeć akurat w kaprawe oczka kolejnego hybrydy. Ten nie miał tak dwornych manier jak służka od wina. Zacisnął szponiaste palce i wybełkotał:
— Panienka pozwoli, ale panienkę stąd wyprowadzę. Nie konferuje się z więźniami. Panienka wyjdzie, skoro mówię po dobroci.
— Nie.
— Panienko... — hybryda westchnął, najwyraźniej zmęczony służbą o tak wczesnej porze. — Ja panienkę bardzo proszę. Nie lubię uszkadzać takich ładnych twarzyczek jak panienki.
Myotis przyjrzała mu się. Och tak, on byłby zdolny uszkodzić ją, i to poważnie. Jedna wielka pięść po prostu, z małymi piąstkami po bokach i szczątkową głową gdzieś na czubku.
— Robimy to z powodu... racji stanu — powiedziała.
— Mi się zdaje, że panienka sprzeciwia się lejdi.
— Bo muszę! Działam dla sprawiedliwości!
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— Sprawiedliwość — parsknął hybryda. — Nigdy bym panienki nie
posądził o takie idee. Panienki siostra ma więcej rozsądku.
— Tak? A czy wiesz, co teraz knuje?
— A pewno, że wiem, panienko, z całym szacunkiem, ale do takich spraw to się mnie dopuszcza. Tylko nie wiem, czy mógłbym panience powiedzieć... Bo tak mi się widzi, że nie powinienem. A w ogóle, to co panienka tu robi? Mówiłem panience chyba, żeby stąd wyszła.
— Nie wyjdę!
— Nie? To nie! — huknął hybryda i zamachnął się jedną z bocznych piąstek. Ale zanim zdążył trafić w Myotis, na szczątkową głowę spadło mu coś czerwonego, lśniącego i bezwładnego. Hybryda wrzasnął i runął na podłogę.
Myotis stała przez chwilę z otwartymi ustami, pogrążona w głębokim szoku.
— Co... co się stało? — wyjąkała. Pochyliła się nad nieprzytomnym hybrydą. Na pomarszczonej główce leżał trupek salamandry.
— Klucze ma przy pasku. Widziałem — powiedział tylko Vespertilio, sucho i rzeczowo. Myotis zacisnęła wargi i podniosła martwą salamandrę za ogonek. Krzyknęła i upuściła ją, spoglądając na poparzone palce.
— Coś ty z nią zrobił?
Vespertilio burknął coś w odpowiedzi.
— Chyba ci się spieszyło — mruknął. — Na co czekasz?
Myotis powoli nachyliła się i odpięła od paska hybrydy jedyny klucz.
— Coś ty z nią zrobił? — powtórzyła pytanie.
— Ukręciłem łeb.
— Dlaczego?
— Bo byłem zły! Już mnie tak nie... no... nie indaguj — powiedział z wyraźnym zadowoleniem. — Otwieraj.
Westchnęła i przekręciła klucz w zamku.
Vespertilio wyszedł na korytarz, jak zwykle zgarbiony, i trącił nogą rozciągniętego na podłodze hybrydę.
— On żyje? — szepnęła Myotis. Jej kuzyn wzruszył tylko ramionami i spojrzał na nią.
— Chyba tylko oszołomiony. Nie wiem.
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Uciekł wzrokiem w bok i zrobił bardzo dziwną minę, jakby było mu niedobrze. Zmarszczył brwi i potarł dłonią nadgarstek. Oblizał wargi i w końcu wymamrotał:
— Dzięki za pomoc...
— Proszę bardzo...
Vespertilio poczuł się trochę lepiej, gdy w końcu to z siebie wydusił.
— Lepiej chodźmy. On może się obudzić. Gdzie jest... ta... przeklęta Pipistrella? Naprawdę... Naprawdę chciała cię otruć?
— Tak. Nie wiem, gdzie jest...
W tej chwili Nigdy Nie Otwierane Drzwi Do Strasznego Korytarza otworzyły się z hukiem i wypadło zza nich coś tyczkowatego i rozczochrane-go. Coś z furią zatrzasnęło za sobą wierzeje i pobiegło na górę.
— Może to coś wie... — powiedział cicho Vespertilio i ruszył w pogoń.
Myotis otworzyła usta, westchnęła i pobiegła za nim.
Wtym samym czasie, gdy Myotis płakała w swoim pokoju, Żarnowiec przygotowywał się psychicznie do najgłupszej rzeczy, jaką prawdopodobnie miał uczynić w całym swoim życiu. Był pewien, że jeszcze nigdy nie popełnił podobnego głupstwa, a szanse na to, by miał możliwość uczynić to potem, były bardzo nikłe. A to z tego prostego powodu, że prawdopodobnie nie będzie już żadnego „potem".
Ale wolał zbytnio nad tym nie deliberować. Zbyt dużo myśli, zbyt mało czynów — nic dobrego. Zresztą, wystarczy spojrzeć na samego króla Urgala. On się nie zastanawiał. Zbierał armię i ruszał na wroga. Żarnowiec musi okazać się jego godnym potomkiem.
Fałszywym potomkiem.
Z drugiej strony, Urgal tę armię jednak posiadał.
Może nawet to wszystko bez sensu? Może Veritas już nie żyje i cała ta dywersja na nic?
Uch. Takie rozwiązanie byłoby jeszcze gorsze. Nie, Veritas nie należał
do osób, które giną w niewoli. Po prostu taka możliwość wydała się Żarnowcowi całkowicie nieprawdopodobna.
Łuna obgryzała paznokieć kciuka i ze zmartwieniem myślała, że mieli stanowczo zbyt mało czasu, by opracować plan, który na pewno by się udał i który nie opierałby się jedynie na ślepym trafie. Wdzieranie się w szeregi wroga z bohaterskim wrzaskiem zawsze wydawało jej się kiepskim pokazem potęgi, demonstrowanym przez rozmaite zakute łby, w rodzaju jej przodka Urgala. Nie wierzyła również w różne opowieści, jakoby dzielni rycerze potrafili posiekać na plasterki cały batalion wrogów. To po prostu niemożliwe.
W ogóle działanie naprędce i bez zastanowienia nie leżało w jej naturze. Wolała najpierw przemyśleć wszystkie za i przeciw, nawet szybko i nieco chaotycznie, a potem podjąć najkorzystniejszą decyzję. W tym przypadku najkorzystniejsze zdawało się zwiewać gdzie pieprz rośnie, ale 158/189
tego uczynić nie mogła. A stworzony naprędce plan uwolnienia Veritasa nie podobał jej się ani trochę. Sporo w nim miejsca zajmowała czysta im-prowizacja, a w tym Łuna nigdy nie była zbyt dobra. Działania spontan-iczne podejmowała niezwykle rzadko i zazwyczaj potem ich żałowała —
tak jak teraz. Dobrze powiedział Veritas: „Tylko zastanów się, czy naprawdę pragniesz przygód. Bo potem można żałować".
— Wydaje mi się, że liczymy bardziej na szczęście niż na rozum —
szepnęła, wykręcając sobie palce.
— Jest takie przysłowie...
— Wiem. Lepszy łut szczęścia niż funt rozumu. Tylko w tym przypadku może nam zabraknąć nawet tego łutu.
— Obniżasz moje morale — westchnął Żarnowiec. — No dobra. Nie ma na co czekać.
Mówiąc to, opuścił schronienie gęstwiny krzewów i podszedł do
zamkowego muru. Hybryda drzemiąca w najbliższym wykuszu okiennym uniosła jedną powiekę i natychmiast zaczęła wrzeszczeć.
— Obcy! Obcy!
Z pozostałych okien zaraz wychyliły się inne głowy, wielce różnorodne pod względem kształtu, rozmiaru i barwy. Wszystkie przybrały bardzo, bardzo groźny wyraz twarzy lub też pyska.
— Czekajcie — Żarnowiec uniósł dłoń. Hybrydy znieruchomiały, gotowe do skoku, z obnażonymi zębami o tak rozmaitych kształtach jak ich głowy.
— Hę? — dało się słyszeć z kilku ust.
— Chciałem zapytać — powiedział Żarnowiec, czując pierwsze krople potu spływające po karku — czy nieobce jest wam pojęcie honoru?
Hybrydy osłupiały.
— Honor... — zastanawiał się jeden stwór o długich wąsach i mackach ośmiornicy. — Gdzieś już słyszałem to słowo. Żebym tylko pamiętał, co ono znaczyło. To było dawno... Kojarzy mi się... Kojarzy mi się z mieczem zbryzganym krwią i kobietą w fioletowej sukni...
— Łżesz! — zakrzyknął inny. — To mi się to tak kojarzy!
— Mi również — zakląskał jeszcze inny. — I pamiętam też, że to dla damy w fioletowej sukni miecz został zbryzgany krwią.
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— Dla jakiejś baby? — prychnął pogardliwie nikły osobnik porośnięty wściekle różową szczeciną.
— Znieważono ją w obecności rycerza. Musiał bronić jej reputacji —
powiedział wąsaty. — I swojej też. Tu chodziło właśnie o ten... jak się to...
o honor...
— Głupie — mruknął różowy.
Być może dziwi was, czytelnicy, ta wiedza wśród hybryd, zwłaszcza, że najwyraźniej posiadło ją tylko trzech z całego oddziału. Wytłumaczyć mo-gę to jedynie w taki sposób: otóż Pipistrella użyła trupa jakiegoś rycerza do tworzenia masy, z której potem narodziła się właśnie ta trójka. Owi hybrydowie zachowali zapewne część wspomnień rycerza.
— Właśnie honor przypędza mnie tu — powiedział Żarnowiec. — Moja historia podobna jest do tej opowiedzianej przez szanownych panów. Ktoś znieważył w mojej obecności drogą memu sercu damę. Wyzwałem oczywiście nędznego psa na pojedynek i rzecz jasna wygrałem — jednak ten nędznik śmiał, nawet pokonany, rzucić mi następujące wyzwanie: że zmierzę się z największym szermierzem pośród hybryd i powrócę, niosąc jego prawicę odciętą jako dowód wiktorii. I taka właśnie jest moja prośba.
Przez chwilę stwory szeptały między sobą. Potem różowy kwiknął:
— A po co ci szermierz, jak sam miecza nie masz? Będziesz tą siekierą walczył?
— To jest topór—poprawił go Żarnowiec spokojnie. — A czemuż nie?
Taka jest moja broń. Czy największy szermierz spośród was jest takim tchórzem, że lęka się podjąć wyzwanie?
Najwyraźniej poczucie honoru jednak musiało być zakorzenione w pewnym stopniu we wszystkich hybrydach, bo usłyszawszy tę zniewagę, nadęły się, wyraźnie oburzone.
— Największy spośród nas jest 0267 — powiedziała któraś.
— Ja z nim powalczę, a czemu nie — rzekł protekcjonalnie jakiś nietęgi raczej głosik. — Tchórzem, też mi coś! Dwieście osiemnaście, leć w te pędy po mój miecz. A nie zwlekaj! Już ja mu dam nauczkę, z tym jego toporkiem.
Różowy podskoczył i zniknął w mroku za oknem. Po chwili wrócił, dźwigając ciężki kawał żelastwa, najwyraźniej przewidziany do unoszenia 160/189
dwoma rękami i pewnie zbyt ciężki, by dało się nim jakkolwiek
manewrować.
— Nie ten — ofuknął różowego ten sam protekcjonalny głos. — Ten, który zdobyła dla mnie dwudziestka trójka, zabrała go temu intruzowi w nocy.
Różowy ze skruszoną miną na wklęśniętej twarzy ponownie wskoczył do zamku przez okno. Tym razem przyniósł inny miecz, lżejszy. To mój miecz, pomyślał z wściekłością Żarnowiec, ale nic nie powiedział.
— Masz już miecz, szermierzu — rzucił zuchwale. — Więc przestań kryć się za plecami swoich towarzyszy i podejmij wyzwanie!
— Oj, joj — powiedział protekcjonalny głos. — Twoja bezczelność jest całkiem nie na miejscu.
Z tymi słowami na ustach hybryda zeskoczył na ziemię i powoli podszedł do Żarnowca.
— Czyżbym cię zdziwił, przyjacielu? — rzekł protekcjonalnie. Żarnowiec bardzo postarał się, aby nie okazać swojego zdziwienia, ale najwyraźniej nie udało mu się to do końca. Zresztą, trudno go o coś obwiniać. 0267 był
jednym z najdziwniejszych hybrydów. Głowy nie posiadał w ogóle, a ręce i nogi miał cienkie i długie. We wnętrzu prawej dłoni kryło się duże, odsta-jące ucho, natomiast lewe ramię kończyło się czymś przypominającym łeb martwej kaczki z wyłupiastymi oczami.
— Myślę, że bez większych ceregieli możemy zacząć — stwierdziła nonszalancko kacza głowa. — Dwieście osiemnastko, podaj mi broń.
Różowy przydreptał na swoich krzywych nóżkach, dysząc z przejęcia.
0267 chwycił miecz i natychmiast zaatakował, i to tak gwałtownie, że Żarnowiec ledwo odparował cios. Dopiero teraz uświadomił sobie, że ani trochę nie jest przyzwyczajony do walki toporem. No cóż, teraz już za późno.
Pozostałe hybrydy, powodowane przemożną ciekawością, zsunęły się z parapetów i otoczyły kółkiem walczących.
Tymczasem Łuna, jak tylko to zauważyła, po cichutku i najszybciej jak mogła przekradła się do zamkowego muru i wślizgnęła przez okno za plecami zafascynowanych hybryd.
W tym samym czasie, gdy Żarnowiec i Łuna przygotowywali się do akcji dywersyjnej, Barbastella z wściekłością rzucała w ścianę talerzami, 161/189
rozjuszona tym bardziej, że drewniane naczynia ani myślały się tłuc.
Powód jej złości był prosty: zaledwie kilka minut wcześniej napiła się doskonałej herbatki z wilczej jagody z niewielkim dodatkiem blekotu po to, by wywołać u siebie wizję i ujrzeć, co też porabia Vespertilio (mówiąc wcześniej Żarnowcowi, że nie może spoglądać umysłem do Zamku Nyktalusów, rzecz jasna kłamała — bardzo brzydki nawyk). I co zobaczyła?
Całkowity upadek planu, kompletne niepowodzenie! Pięknie, po prostu pięknie! Jej syn siedzi w lochu, więziony przez Pipistrellę i co? Gówno, moi państwo, za przeproszeniem. Wrrr!
Taki był mniej więcej tok myśli Barbastelli. Musiał być to zaiste widok niecodzienny — zniszczona staruszka miotająca się po chacie tak żywo, jakby nagle odmłodniała lat dwadzieścia albo i więcej.
— Coś poszło nie tak! — ryknęła tak głośno, że z przepróchniałego dachu posypały się drewniane dachówki. — Coś poszło nie tak! Jak zwykle wszystko muszę robić sama! Dzisiejsza młodzież jest całkowicie DO NICZEGO! Za moich czasów jak się powiedziało takiemu, że ma coś zrobić, to robił to, a nie dawał się złapać wrogowi! — (trach wywołane zderzeniem talerza ze ścianą) — I co ja teraz zrobię! Byłam pewna, że mnie nie zawiedzie, ale oczywiście się myliłam! Czego właściwie się po nim spodziewałam?! Syn szubienicznika, ni mniej ni więcej. Jak zwykle wszystko muszę robić sama!
Ten napad szału trwał jeszcze długo, długo, póki Barbastelli gardło nie odmówiło posłuszeństwa. W końcu jednak staruszka opadła na ławkę, dysząc z wściekłości i wywracając przeraźliwie oczami.
Widziała tylko jedno rozwiązanie. Naprawdę musi to zrobić sama. To nieco ryzykowne, ale czasami należy postawić wszystko na jedną kartę, a nuż się uda? Wstała, odgarnęła z twarzy sztywne włosy, z goryczą wspominając czasy, gdy były miękkie, puszyste i kruczoczarne. Podeszła do schowka pod ławką i wyciągnęła stamtąd maleńkie, bogato zdobione pudełeczko — jedyną rzecz, jaką udało jej się zatrzymać po wygnaniu i tych wszystkich okrutnych zaklęciach. Przechowywała je jako ostatnią deskę ratunku, do użycia w sytuacji krytycznej. A taka bez wątpienia właśnie nastąpiła. Barbastella drżącymi palcami otworzyła skrzyneczkę i wypuściła Zaklęcie Energii.
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Tamta żywotność, podarowana jej na krótko przez straszliwą złość, przy tym była niczym. Barbastella poczuła się, jakby wróciła jej młodość i siły czarnoksięskie. W tej chwili rzucenie nawet bardzo skomplikowanego czaru nie stanowiło dla niej problemu. Czuła, jak krew szybciej krąży w jej ciele, jak wszystkie mięśnie napinają się, jak umysł znów jest jasny i bardziej bezwzględny niż kiedykolwiek wcześniej. Wiedziała jednak, że taki stan nie potrwa długo, więc czym prędzej przypomniała sobie Zaklęcie Przeniesienia, które wymagało skupienia, opanowania i energii.
Wykrzyczała triumfalnie kilka słów i natychmiast ogarnęło ją wszechogarniające światło.
Miała to szczęście, że akurat w tej chwili Pipistrella spróbowała się z nią skontaktować. I oczywiście się jej to nie udało, bowiem Barbastella w owej chwili nie była w żadnym konkretnym miejscu.
Czuła niestety, jak moc ucieka z niej niby woda z dziurawego dzbanka.
Chwytała się rozpaczliwej nadziei, że wystarczy jej energii na całe za-klęcie. Nie chciałaby przecież utknąć w tunelu przestrzennym...
Jeszcze tylko trochę... Jeszcze mała chwilka i już tam będziesz...
Zdobędziesz TO... Resztka siły rozpłynęła się bez śladu, a Barbastella bezradnie zmrużyła oczy przed nieruchomym światłem, zawieszona w tunelu przestrzennym.
— To zaklęcie to straszny szajs! Aaaargh!
Pipistrella przeskoczyła ostatnie chybotliwe schodki i ujrzała w pełnej krasie poranne niebo nad lasem — na zachodzie jeszcze ciemnogranatowe, na wschodzie już czerwieniejące, na środku raczej szarawozielonkawe.
Oczywiście Matka Hybryd nie wgłębiała się w te niuanse kolorystyczne.
Była praktyczną osobą, a w takiej chwili musiała całkowicie skupić się na zadaniu. Ułożyła sześcian na podłodze i okrążyła go kilka razy, prawie jak pantera szykująca się do skoku. Poprzednie polecenia, jakie wydawała TEMU, były bardzo proste, ale to, co miała zamiar uczynić teraz, wymagało zastanowienia.
To wydaje się łatwe — wypowiedzieć kilka słów i już, zrobione. Ale Pipistrella znała historie o ludziach, którzy tak właśnie myśleli i za-kończyli żywot marnie, jak chociażby Pranyktalus, zresztą twórca TEGO.
Zdawała sobie doskonale sprawę z mocy sześcianu, a ryzykować nie cierpiała. Dłuższą chwilę zatem układała sobie w myśli rozkaz, aby był jak najbardziej precyzyjny i zostawiał jak najmniej miejsca na samowolę sześ-
cianu. Nie wiedziała dokładnie, jaką siłę ma TO i czy niektóre z zadań, jakie dla niego przewidziała, nie okażą się za trudne.
Zatarła w końcu ręce, przymknęła oczy, odetchnęła głęboko kilka razy, powoli wypuszczając powietrze, przygładziła włosy, aby żaden
przypadkowy kosmyk nie udaremnił jej ostrożnego i dokładnego
wymawiania sylab i otworzyła usta. Jednak nim zdążyła wypowiedzieć choćby jedno słowo, coś jej przeszkodziło.
Owo znamienne coś wyglądało jak chodzący kataklizm. Wyskoczyło z klatki schodowej jak kot oblany kubłem zimnej wody, równie wściekłe i równie śliczne. Było bose, w wyrośniętym ubraniu i przydużej kolczudze, rozczochrane i nazywało się Veritas.
— Mieli cię wsadzić do lochu — wysyczała Pipistrella, schylając się po szklany sześcian. Ale Veritas jednym wielkim skokiem znalazł się nagle tuż przy niej i kopniakiem odrzucił TO pod skruszały murek.
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— Nikt tego nie będzie używał! — wrzasnął, tupiąc nogami. — Prędzej uduszę cię gołymi rękami niż pozwolę, byś dostała w swoje łapska TO!
— Tylko spróbuj! Jak wydostałeś się z lochu?
— Zdobyłem klucz — nieopatrznie powiedział prawdę Veritas. Ale tak straszliwa szarpała nim wściekłość, że nawet nie zwrócił na to uwagi.
— Mam tego dość. Dosyć! — stwierdziła Pipistrella i wymamrotała coś pod nosem. Jej domeną były raczej eliksiry, wywary i napoje, lecz w rzucaniu zaklęć, w których tak lubował się Nyktalus, również radziła sobie nieźle. Siwy strumień chłodu pomknął w stronę Veritasa, jednak z jakiegoś tajemniczego powodu ominął go i gruchnął w murek po przeciwnej stronie.
Pipistrella zrobiła wielkie oczy ze zdziwienia i wymruczała inne zaklęcie. I to chybiło celu. A Veritas tylko stał, zaciskając pięści i dysząc ze złości.
— Poddaj się — wyrzęził, jakby z trudem powstrzymując się od czynów brutalnych. Pipistrella jakoś nie zwróciła uwagi na jego słowa. Przysunęła się odrobinę w stronę sześcianu leżącego pod ścianą i po raz kolejny wypowiedziała zaklęcie. Ale jeśli sądziła, że Veritas nie dostrzeże tego drobnego manewru mającego na celu przejęcia kontroli nad TYM, to gorzko się myliła.
Jego furia stała sie już tak wielka i wszechogarniająca, że nie mógł
dłużej jej powstrzymywać. Więc ona uważa go za jakiegoś przygłupka, który nie połapie się w tak oczywistych zamiarach? Ha! Zaraz się okaże...
Kto tu jest... Przygłupkiem...
Zaczęło mu brakować słów, trudno było się skoncentrować. Umysł powoli zajmowała mu kłębiąca się złość. Z dzikim krzykiem rzucił się na Pipistrellę, powodowany jakąś trudną do wytłumaczenia wściekłością, okładał
wszystko dookoła pięściami, niezależnie, czy było to powietrze, Pipistrella, czy podłoga. Nic już nie widział, zaślepiała go krwawa poświata, bijąca nie wiadomo skąd i którą prawdopodobnie widział jedynie on. Nawet nie wiedział, że kamienie, które osypały się z muru i zalegały na podłodze, teraz zaczęły drżeć, a mniejsze nawet unosić się. Trwało to do czasu, aż Pipistrella wydusiła z siebie najpotężniejsze znane jej zaklęcie odrzucające. Veritas przeleciał całą szerokość wieży i z hałasem wylądował pod murkiem po przeciwnej stronie. Nie poruszył się więcej, ogłuszony lub, co bardziej prawdopodobne, martwy.
165/189
Żarnowiec ledwo uniknął ciosu. Nieco zdekoncentrowały go te wszystkie krzyki. A jeszcze bardziej nagła, ogłuszająca pewność, że mogły oznaczać tylko śmierć.
Gdy uświadomił sobie tą pewność, zapłonęło w nim tylko jedno pragnienie — ZEMSTA!!!
Pipistrella podniosła się z ziemi, otrzepała czarną suknię, poprawiła przekrzywione okulary i spojrzała z dezaprobatą na ciało, leżące kilka metrów dalej. Jeśli ten nieprzemyślany atak o czymś ją przekonał, to przede wszystkim o tym, że nie powinna dłużej zwlekać. Odwróciła się i zaczęła iść w stronę sześcianu. Teoretycznie mogła przywołać go zaklę-
ciem, ale wolała nie marnować sił, które mogły jeszcze okazać się jej po-trzebne, w razie gdyby kontrolowanie mocy TEGO wymagało więcej energii niż przewidywała. Zwłaszcza, że polecenia, jakie miała wydać, były dość skomplikowane.
Zaczęła iść w stronę sześcianu. Zanim jednak doszła, odwróciła się z zaskoczeniem, słysząc rozpaczliwy krzyk.
— Nieeeeeee!!!
Tuż obok niej przeleciał Vespertilio i chwycił sześcian, wpatrując się w ścianki szkiełka rozjarzone światłem brzasku. Pipistrella uczyniła krok w jego stronę, ale chłopak zrobił groźną minę i uniósł w górę TO.
— Mogę tego w każdej chwili użyć — zagroził.
— A poza tym — Pipistrella walnęła ni z gruszki ni z pietruszki — mi-ałeś siedzieć w lochu!
— Uwolniłam go — oświadczyła Myotis. Pipistrella po raz drugi
odwróciła się.
— Moja własna siostra! — zakrzyknęła z udawaną zgrozą.
— Nie nazywaj mnie siostrą, trucicielko.
— Co ty mówisz...?
— Mówię o tym winie, które mi posłałaś.
— Nie smakowało ci?
— Nie. I dlatego go nie wypiłam!
Wszystko bierze w łeb, pomyślała z rozpaczą Pipistrella. Otworzyła usta, by wypowiedzieć zaklęcie, ale w tej chwili Vespertilio krzyknął:
— Uczyń ją nieruchomą, jakby była sparaliżowana!
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Sześcian w jego dłoniach zalśnił i zatrząsł się, a Matka Hybryd zwaliła się z łoskotem na ziemię i pozostała tam, przewracając wściekle oczami.
— I co teraz? — spytała podekscytowana Myotis.
— Teraz wezwę moją matkę — oświadczył Vespertilio.
Żadne z nich nie zauważyło Veritasa, leżącego w cieniu murku. Vespertilio powtórzył sobie w myśli słowa, które wbiła mu w pamięć matka, chwycił mocniej sześcian, zerknął z mściwą radością na znieruchomiałą Pipistrellę i powiedział:
— Sprowadź moją matkę na to miejsce, gdziekolwiek by ona była w tej chwili, i uczyń to, nie robiąc jej krzywdy.
Więc tak dopełnia się sprawiedliwość, pomyślała Myotis, patrząc, jak sześcian rozjarza się po raz drugi i drży w rękach Vespertilia, jak cały świat na ułamek sekundy znika w błysku światła i jak nagle ponownie wszystko ciemnieje, a tuż koło nich pojawia się przygnieciona ciężarem lat staruszka. Na jej widok Myotis gwałtownie wciągnęła powietrze, spoglądając z niedowierzaniem na tą starczą, pomarszczoną, zniszczoną twarz. Pamiętała ją... Znała... Rozpoznawała...
— Synu mój! — wybuchła staruszka. — Więc jednak ci się udało!
Wzięła go w ramiona i ścisnęła tak mocno, że niemalże udusiła, przy okazji zabierając sześcian. Potem stanęła rozpromieniona nad Pipistrellą.
— Godzina zemsty nadeszła! — zaskrzeczała z lubością.
— W końcu odpłacę ci pięknym za nadobne, moja bratanico! A po tobie czas przyjdzie na twego brata, niech sczezną jego oczy, he he — Barbastella uśmiechnęła się. — Wytępię cały ród Nyktalusów...
— Matko—Vespertilio pociągnął ją za poszarpany rękaw.
— Matko, posłuchaj...
Odwróciła się.
— Tak, wiem, synu. I ciebie spotka nagroda. Nawet nie wiesz z jak straszliwej opresji mnie wyratowałeś! Utknęłam w tunelu przestrzennym i gdyby nie twoje wezwanie, pozostałabym tam już na zawsze! Przez krótką chwilę wątpiłam w twoje umiejętności, ale widzę, że jesteś moim nieo-drodnym synem! I ty dostaniesz swoją część, nie myśl, że o tobie zapomniałam.
— Nie o to chodzi, matko.
— To o co? — Barbastella przyjrzała mu się chytrymi oczkami.
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— Mówisz, że zemścisz się na całym rodzie Nyktalusów... Czy nie możesz, matko... Oszczędzić jednej osoby?
— Nigdy! — Barbastella ryknęła tak głośno, jakby miała dziesięcioro płuc, a nie tylko dwoje. — O kim to mówisz, wyrodku?!
— Mówię... mówię o Myotis... Bo, matko, posłuchaj, ona... hm... pomogła mi, uwolniła mnie z lochu i...
Barbastella spojrzała na Myotis badawczo. Ta po raz drugi doznała wrażenia, że na pewno zna tę brzydką, starą twarz.
— Myotis! — prychnęła staruszka takim tonem, jakby chciała, by to słowo opuściło jej wargi jak najprędzej, nie kalając ich swoim brzmieniem.
— Mała oszustka. Robiła to z pewnością z wyrachowania. Czy myślisz, że uczyniłaby cokolwiek bezinteresownie, robactwo przebrzydłe? Nigdy!
— Matko...
— Nie uprosisz mnie! Słuchaj, bo ja wiem, co mówię. Słuchaj, bo ja wiem, co trzeba w takich sytuacjach robić! Ile razy mam ci powtarzać, ta gałąź rodu Nyktalusów jest ZŁA! Zła, zła, do szpiku kości zła, najmniejsza cząstka ich ciała i najdrobniejsza kropla ich krwi, najmniejszy włosek, ich tchnienie jest złe, dotyk jest zły, od samego tknienia ich wzroku na skórze nabawić się można parchów, a dotknięcie zaowocuje trądem! Odsuń się od owocu zbrodniczego łona, owocu zbrodniczego związku, złego nasienia i umysłu, który samą bliskością zatruwa twoje myśli!
— Ale...
— Mów, co robię! — huknęła Barbastella. — To jest, chciałam powiedzieć, rób, co mówię! Oszołom ją! — wydała polecenia sześcianówi i Myotis osunęła się na ziemię, pojękując.
— Wiem... Znam tę twarz... To jest twarz Katastrofy — wyszeptała os-tatkiem sił, nim świadomość ją opuściła. Ale nikt tego nie dosłyszał. Vespertilio z niezdecydowaniem stał nad jej nieruchomym ciałem, jednocześnie chcąc posłuchać, jak zawsze, matki, jak też pochylić się nad dziewczyną i zacząć ją cucić. Jego wahanie musiała zauważyć Barbastella, bo stanowczo wzięła go za ramię i odepchnęła pod ścianę.
— A teraz spójrz, jak twojej matce powrócą siły! Uczyń mnie na powrót pełną mocy, młodą i piękną!
Pipistrella zapiałaby zapewne z radości, gdyby mięśnie twarzy nie odmówiły jej posłuszeństwa. Zbadała TO na tyle dokładnie, by wiedzieć, 168/189
że wykonanie tego polecenia jest niemożliwe i bardzo niebezpieczne dla cioci... Jaka szkoda, że nie może jej przestrzec... Trudno się mówi...
Barbastella wypowiedziała ostatnią głoskę wyrazu „piękną" i wyprostowała się w oczekiwaniu. Vespertilio zbyt zajęty był własnymi wewnętrznymi rozterkami, by zwrócić uwagę na to, co się działo. Trudno mu było osądzić to wszystko. Do tej pory trwał w niezachwianej pewności, że matka ma zawsze rację. A teraz?
Pipistrella z drwiącym wyrazem oczu obserwowała spełnienie się czaru.
Sześcian pojaśniał po raz trzeci tego ranka, ogarnął swoim światłem postać Barbastelli i zaraz zgasł. Staruszka z początku uśmiechała się w oczekiwaniu pełnym uniesienia, potem jej twarz wykrzywiła się z bólu, wreszcie szeroko otworzyła usta i zastygła w niemym rozczarowaniu, pełnym jednocześnie słabości i przerażenia.
Sześcian z brzękiem upadł na kamienną posadzkę. Chwilę wcześniej wysunął się z bezwładnej dłoni, teraz podskakiwał na ziemi, za każdym razem dźwięcząc w porannym, cichym, nieruchomym powietrzu. W końcu wylądował przy ramieniu Pipistrelli. Przez chwilę panowała cisza. Vespertilio otworzył usta i postąpił krok do przodu. Barbastella zachwiała się i runęła w dół, w ślad za TYM. Gruchnęła o ziemię i wydała przeciągły, bolesny jęk.
— Synu — wychrypiała. — Ty... Ulecz mnie... Szybko... Ginę...
Vespertilio zaszlochał, zapominając o wcześniejszych wahaniach i niez-decydowaniu. Podniósł z ziemi sześcian, przytrzymał go chwilę w drżących rękach, a łzy skapywały mu po twarzy. Jego matka ginęła, a on jej się sprzeciwiał! Jeśli teraz umrze, on nigdy sobie tego nie wybaczy. Nigdy.
— Ulecz ją. Przywróć jej siły — wyszeptał zdławionym głosem.
Żarnowiec był już bardzo zmęczony, ciosy odparowywał coraz wolniej, a hybryda ani myślał przyznać się, że też już nieźle się zmachał.
Przez chwilę Strażnik rozważał poddanie się i odejście. Ale musiał pamiętać, że trzeba pomścić Veritasa. A w zamku cały czas była Łuna.
Łuna...
Sześcian zalśnił po raz czwarty. Ale coś poszło nie tak.
Vespertilio nie określił, kogo uleczyć ma TO. A w takim razie...
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— Dziękuję ci bardzo, chłopcze — powiedziała Pipistrella, wyjmując z rąk osłupiałego chłopca sześcian. Gdy próbował protestować, z zadowoleniem rzekła: — Uczyń Vespertilia nieruchomym.
Więc natychmiast zwalił się jak kłoda.
— No tak... Chcę, żebyś to oglądał. Ale dla twojej mateczki taka miłosi-erna nie będę. Dosyć mi tu już nabruździła.
Pipistrella potoczyła wokoło wzrokiem, napotkała trudne do określenia spojrzenie Vespertilia i niewzruszenie kontynuowała:
— Właściwie będę dla Barbastelli bardzo miła... Dzięki mnie nie będzie już cierpieć...
— Nie rób tego — wysapała Barbastella. Jej oddech stał się
świszczący i urywany. Ale Pipistrella nie należała do litościwych. Wypowiedziała te dwa słowa. Straszne słowa, z których jedno znane jest ludziom od czasów niepamiętnych i które zawsze zwiastuje coś strasznego. Pipistrella powiedziała:
— Zabij Barbastellę.
I tak się stało.
Vespertilio chciał krzyczeć, ale nie mógł otworzyć ust. Ciało Barbastelli wygięło się w łuk, a potem opadło z chrzęstem połamanych kości na podłogę.
Pierwszy trup.
Pipistrella kopnęła zwłoki, aby zrobić trochę miejsca i po raz trzeci za-częła się sposobić do użycia TEGO na dużą skalę. Wszystkimi tymi ludkami postanowiła zająć się później, gdy ukończy już swój plan.
I znowu coś jej przeszkodziło.
— Ach, więc to jest to TO — usłyszała zadumany głos.
— Uczyń ją nieruchomą! — ryknęła Pipistrella.
Łuna osunęła się na ziemię.
— To mamy kolejną ofiarę — powiedziała Pipistrella i zachichotała.
Nagle coś uderzyło ją między łopatki, aż upadła i wypuściła z dłoni sześcian.
— Manikiur — usłyszała. — Albo przynajmniej jakiś krem. Bo te ręce są w żałosnym stanie. A fryzura wielce nietwarzowa. Nie żeby akurat mi to strasznie przeszkadzało, ale doprawdy, szczerze mówiąc, to wyglądasz paskudnie, jak na mój gust, oczywiście, a o gustach się nie dyskutuje, nie?
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Uniosła głowę i ujrzała Veritasa.
— Przecież cię zabiłam! — wrzasnęła ze złością.
— Skleroza. A może majaki? Maligna. Mówiąc krótko, twoje słowa nie są prawdą, ponieważ jeszcze żyję, a skoro żyję, to mnie nie zabiłaś, czy jakoś tak. To chyba proste?
Veritas podniósł TO i obrócił w palcach. Pipistrella zerwała się z ziemi i wytrąciła mu je z rąk, aż poleciało na schody.
— Hej — Veritas spojrzał na nią z wyrzutem. — Jeśli mam być szczery, to powiem ci, że nie podoba mi się twoje zachowanie.
— Mam tego dość! — zawyła Pipistrella. — Hybrydy, przybądźcie do mnie, co do jednej!
Rączka topora zatrzeszczała złowrogo pod naciskiem miecza hybrydy.
Żarnowiec zarył się piętami w ziemię, starając się utrzymać broń w dłoniach. W końcu jednak musiał się poddać — ramiona same mu opadły i w tej samej chwili poczuł na szyi zimny dotyk stali.
— Splamię twój kołnierz twoją brudną krwią śmiałka, który odważył się wyzwać mnie. I tym samym splamię twój honor na wieki — zakwakała protekcjonalnie kacza głowa.
I nagle zamarła z otwartym dziobem. Pozostałe hybrydy, które do tej pory w napięciu obserwowały walkę, co jakiś czas rzucając jakąś uwagę czy dopingując swojego ziomka kilkoma dodającymi otuchy słowami, teraz jak jeden mąż odwróciły się i przez okna wskoczyły do zamku. 0267
jeszcze chwilę się opierał, dłoń z uchem jeszcze chwilę pewnie trzymała miecz, ale w końcu i on podążył za resztą.
Żarnowiec zachwiał się na nogach i oparł o mur. Odetchnął z ulgą i po krótkim namyśle ruszył za stworem, podejrzewając, że może zaprowadzi go do „lejdi" i można będzie pomścić Veritasa. Może wydawać się to dziwne, ale w tej chwili nie pamiętał o TYM.
Gdy w końcu wypadł na szczyt najwyższej wieży Zamku Nyktalusów, ujrzał taką oto scenę: hybrydy kręgiem otaczały Pipistrellę i Veritasa, trzymającego coś za plecami. Tuż przy schodach leżała nieruchomo Łuna, dalej jakaś dziewczyna, Vespertilio i dziwnie powyginana Barbastella.
Zanim Żarnowiec zdołał zauważyć coś więcej, z nóg zbiło go mocne uderzenie od tyłu. Obok niego przedarła się trójka jak najbardziej znajomych hybrydów.
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— Jesteśmy, lejdi — wysapał 0508, przemykając między nogami innych.
— Ten typek wydaje mi się dziwnie znajomy... — stwierdził 0043. —
Czy to nie jeden z tych, których zabiliśmy w Sylstynie? Tych, co mieli ze sobą TO?
— Słucham? — oczy Pipistrelli zabłysły. — Myślałam, że naprawdę ich zabiliście! Jeśli okazuje się teraz, że powstają z grobów...
— Aleśmy też myśleli, żeśmy ich zabili — tłumaczył się 0702,
poprawiając przy tym bardziej niż ostatnio podartą kamizelkę.
— Wy tu nie jesteście od myślenia! — wrzasnęła Pipistrella, najwyraźniej na skraju wytrzymałości. — Jesteś jednym z nich? — zwróciła się do Veritasa. Ten uśmiechnął się, jak to on, i zaczął ględzić, jak to on.
— Być może, że tak, jasne, zawsze istnieje taka możliwość, chociaż zbytnio bym na to nie liczył na twoim miejscu. To znaczy, odsunąłbym od siebie tę myśl, aby nie zatruwała mi umysłu. Ale każdy ma przecież prawo do podejmowania własnych decyzji i ja tego prawa absolutnie nie pod-ważam, jakżebym zresztą śmiał. Wracając jednakowoż do pytania, mam do powiedzenia li tylko, że chcę, byś przywrócił przytomność Łunie. A także Myotis i Vespertiliowi — dodał jakby po namyśle. Pipistrella dopiero po dłuższej chwili zrozumiała jego słowa. Zbytnio nie skupiała się na tym, co mówił, zajęta obserwowaniem dłoni, w której trzymał TO, podniesione bardzo szybko ze schodów zaraz po tym, jak Matka Hybryd zawyła, doprowadzona do ostateczności.
Jednak kiedy już zrozumiała, jej twarz jakby zasnuła się burzowymi chmurami, a usta wykrzywiły się.
— Zabijcie ich wszystkich — warknęła do hybryd.
Stwory przytaknęły jej głuchym wyciem i rozpierzchły się. Veritas przełknął ślinę, wskoczył na niską ściankę okalającą czubek wieży i pomachał sześcianem, który zabłysnął niemal oślepiająco w porannym świetle. Hybrydy odwróciły głowy, zainteresowane nagłym błyskiem świ-atła, zaraz jednak ruszyły ponownie na trzy przerażone ofiary, Veritasa zostawiając sobie chyba na deser — co tylko dowodzi, jak głupimi stworzyła je Pipistrella. Łuna, która dopiero co się podniosła, teraz wpiła się palcami w ścianę za sobą i szeroko otwartymi oczami wpatrywała się w zbliżające się hybrydy. Żarnowiec nie mógł tego ścierpieć — zwłaszcza gdy zobaczył w jednym z napastników 0267, kiwającego swoją ohydną 172/189
kaczą głową. Wypadł z cienia klatki schodowej i szybkim cięciem topora rozsiekał niczego nie spodziewającego się stwora na dwie połowy. Łuna krzyknęła, nie wiadomo, czy ze strachu, czy z zaskoczenia. Veritas krzyknął również, podbiegł do Żarnowca i wyrwał mu topór.
— Miałeś tego nie dotykać! — obraził się. — Zabieram to — oświadczył i z finezją odtrącił pięć hybryd naraz.
— Tobie się bardziej przyda — wymamrotał Żarnowiec i wyjął z
bezwładnej dłoni 0267 swój miecz.
Gdy Veritas odzyskał swój topór, rozpoczęła się regularna walka. I mimo że hybrydy miały wielką przewagę liczebną, nie mogły wytrzymać kunsztownego ataku Veritasa, który znów miał tę minę winowajcy i bez specjalnego entuzjazmu tłukł atakujących. Jego styl znamy już doskonale, tak jak i Żarnowca, szkolonego jeszcze nie tak dawno przez najlepszych szermierzy Lądu Półokrągłego. Łuna z ukrycia rzucała w hybrydy kamieniami.
A co z Myotis i Vespertiliem? Syn Barbastelli wciąż zdjęty gorzkim żalem po śmierci rodzicielki jakby nie zwracał uwagi na szpony, zęby i pazury, sam gryzł i drapał, próbując przedrzeć się do morderczyni — Pipistrelli. Z zaciętą miną i płonącymi oczyma zrzucał kolejnych przeciwników z wieży, ci spadali z żałosnym krzykiem. Myotis spojrzała na cienki sztylet leżący przy boku jednego z trupów i odezwała się w niej krew
Nyktalusów.
A Pipistrella miotała się to tu, to tam, a jej oczy coraz bardziej się powiększały, gdyż nie mogła uwierzyć w zaciętość wrogów. A co najdziwniejsze, jej czary zdawały się nie mieć żadnej mocy. Uciekała więc przed szalonym z bólu Vespertiliem, umykała przed toporem Veritasa i tylko zagrzewała swoje hybrydy do dalszego boju.
A ciało Barbastelli tratowały stopy walczących.
Muszę zdobyć TO, pomyślała Pipistrella, przebiegając miedzy
szeregami stworów tym razem w kierunku Veritasa. Uwiesiła się jego ramienia. Spojrzał na nią z zaskoczeniem i niepewnie zamachnął się toporem. Tak jak przewidywałam, tylko dzieciak, widać, jak żałuje nawet tych, których zabija, a których w gruncie rzeczy nie jest wielu — większość pada jedynie oszołomiona.
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— Czy zabijesz mnie, z królewskiego rodu? — skomli Pipistrella.
Wokoło wre walka, kolejne hybrydy przybywają na wieżę z bardziej odległych części zamku, a Veritas ściska w jednej ręce topór, w drugiej sześcian i wpatruje się z wahaniem w Pipistrellę, która tymczasem wścieka się, że wbijała swoim szucznym dzieciom, by nie przeszkadzały jej w rozmowie. Teraz nie może liczyć na to, że któreś wbije nóż w plecy Leśnego Dziada.
To wszystko trwa najwyżej kilka sekund. Nagle ręka Pipistrelli gwałtownie wystrzeliwuje w kierunku TEGO, ale Veritas chowa sześcian za siebie, a jego oczy ciemnieją.
— Gdybyś miał choć trochę oleju w głowie, zabiłbyś mnie TYM od razu! — wrzeszczy Pipistrella, opętana żądzą władzy. Unosi dłoń, wokół
każdego palca płoną zaklęcia gotowe do rzucenia, najstraszliwsze wokół
palców środkowych.
— Ale najwyraźniej tego oleju w głowie nie masz — syczy.
I to były jej ostatnie słowa.
Uniosła dłoń, niepamiętna tego, że przecież z jakiegoś nieznanego powodu jej zaklęcia dziś straciły swą moc. I nagle z jej szyi pociekła krew, z gardła wyjrzał cienki koniec sztyletu. Pipistrella, rzężąc i plując posoką, padła na twarz. A zza jej pleców wyjrzał zabójca — mała Myotis.
Lecz Veritas nie miał czasu się tym zdziwić, gdyż wokół niego rozpętało się prawdziwe piekło. Wszystkie hybrydy Pipistrelli, podtrzymywane przy życiu tylko jej wolą, teraz ryczały i wyły niczym zgraja potępieńców, rozpadając się na części, z których zostały zrobione, co było procesem wielce niesmacznym i nieprzyjemnym dla oka. Myotis zamknęła oczy.
Żarnowiec odwrócił się do Łuny, która odwróciła się plecami do ściany i zatkała palcami uszy. Vespertilio odrzucił głowę do tyłu i przyłączył się do tego ostatniego żałobnego hymnu sztucznych, nieszczęsnych bytów, opłakując swoją matkę, którą kochał, choć była paskudną jędzą i złą kobietą, a z której teraz niemalże nic nie zostało. Tylko Veritas nie zrobił absolutnie nic, tylko stał dalej pośród całego zamieszania, jakby nie widział
brudnej mazi rozlewającej się po posadzce, kości i mięśni latających tu i ówdzie, ostatnich strzępów życia zamierających w pełnym Końca
powietrzu.
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Wkrótce wył tylko Vespertilio. Zaraz i on umilkł, spojrzał na Myotis, kiwnął głową i odszedł razem z nią schodami, nie mówiąc nic nikomu. Nikt nie zauważył ich odejścia, nagłego i niespodziewanego w takiej sytuacji. I nikt już ich nigdy nie zobaczył — a jeśli nawet, to nie rozpoznał ich i nie podejrzewał nawet, że mogą to być oni.
Topór Veritasa upadł na podłogę. A sam Leśny Dziad bardzo chwiejnym krokiem podszedł do urwanej wielkoszczękiej głowy 0702, która dalej szczerzyła potężne zęby, choć już nigdy nie miała nic nimi pogryźć, nigdy już ta paszcza nie miała się otworzyć, by wrzasnąć coś grubym głosem.
Nigdy już nie miała powołać się na „lejdi".
Osunął się na kolana, rozwarł dwoma rękami potężne szczęki, ułożył
sześcian między trzonowcami i zatrzasnął paszczę hybrydy.
Dało się słyszeć wstrząs, poprzedzony cichym trzaskiem. Tak straszliwy wstrząs, że aż zachwiała się pradawna wieża. Oto wszystkie niewykorzys-tane możliwości Pierwszego Klejnotu Pranyktalusa opuszczały śpiesznie szklaną powłoczkę. Żarnowiec musiał zmrużyć oczy przed oślepiającym blaskiem. Kiedy je otworzył, zobaczył, że Veritas cały czas siedzi przy samotnej głowie.
Leśny Dziad przez chwilę wpatrywał się w przestrzeń. Zgiął i roz-prostował odrętwiałe palce i otworzył ponownie paszczę 0702. Siła, z jaką rozpadło się TO wyrwała żuchwę z zawiasów, a zęby starła na proch, zmieszany teraz z okruchami szkła. Szczęki z kłapnięciem zetknęły się, gdy Veritas odepchnął od siebie martwy łeb i wybuchnął płaczem.
Chwilę później stanął przy nim Żarnowiec, trochę zakłopotany, i nie wiedząc, co innego ma powiedzieć, zapytał, co się stało. Veritas pokręcił
głową, nadal szlochając, i wytarł twarz. Spojrzał na swoją rękę i ze zdumieniem zobaczył na niej krew z rozciętego policzka. Zachichotał cicho.
— Krew... No, popatrz, krew... Ha ha... — zaśmiał się histerycznie i znowu zalał się łzami.
— Uspokój się... — Żarnowiec przykucnął przy nim, nie rozumiejąc reakcji towarzysza.
— Ależ to nic... Ha ha... Nic, tylko mała histeria... Buhu... — Veritas rozejrzał się po pobojowisku i nie wiadomo już, czy zaśmiał się, czy zaszlochał. — Ile trupów... Reszta jest milczeniem... Ha ha, zginę ostatni na twoich ramionach, Horacy...
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— Co? — Żarnowiec zaczął mieć poważne wątpliwości co do stanu
umysłu Veritasa.
— Nic. Zupełnie nic. Bredzę sobie tylko.
— Pozwól mu na to — powiedziała Łuna. Nie dodała już nic więcej.
Żarnowiec milczał.
— Zabijać, zabijać — mamrotał Veritas. — Nie cierpię tego. Jestem zły, zły, wstrętny, potępiony. Użyłem TEGO! — pisnął i rąbnął pięścią w podłogę. — Au. Nie powinienem był. Bez względu na wszystko.
— Dobrze zrobiłeś — zaprotestowała Łuna. Uśmiechnął się blado.
— A może chodziło mi o to, że nie powinienem był walić w ziemię, bo to boli? Nie, naprawdę mówiłem o TYM. Dobrze zrobiłem? Ty tak sądzisz. A może naprawdę jest całkiem inaczej niż myślimy. Przykro mi, ale ani trochę mnie nie przekonałaś. Użyłem TEGO, a może powinienem był
zrobić coś zupełnie innego...
— Ale już zrobiłeś. Już nic na to nie poradzisz — przerwał mu
Żarnowiec.
— Tak, ty to umiesz normalnie pocieszyć... Ha... Nie widziałeś, jak się wściekam... Całe szczęście.
— Wiesz... Przez chwilę myślałem, że już nie żyjesz — mruknął
Żarnowiec. Veritas skrzywił się.
— Czy ja ci już nie mówiłem, Żarnowcu, że zawsze wygrywam?
Chwila ciszy. Poranek powoli zbliżał się do południa, nieubłaganie i z radosnym pośpiechem. Słońce wspinało się coraz wyżej na błękitne, jesi-enne niebo, jak zawsze oświetlając czubki drzew Lasów Północnych, choć wedle prawideł logiki powieściowej powinno przygasnąć, schować się za chmurami lub rozjarzyć się krwawym blaskiem. Lecz ono przecież beztrosko płonęło miliony kilometrów od Zamku Nyktalusów i to, co się tam rozegrało, obchodziło je tyle, co zeszłoroczny śnieg.
Nagle Veritas poderwał się i pobladł.
— Zapomniałem o synu majordomusa Noira! Szybko, szybko...
Jednak zanim zdążył choćby wstać z ziemi, na szczyt wieży wspiął się ogromny tygrys o długich, białych bokobrodach, przerażających, żółtych kłach i zielonych, smutnych oczach. Na grzbiecie jego siedział z nieobecną miną syn Noira. Popatrzył na pandemonium takim wzrokiem, jakby 176/189
myślami przebywał gdzieś daleko, a to, co widzi, nie całkiem do niego docierało.
— Przyszedłem tylko pożegnać się — powiedział flegmatycznie. —
Odchodzę.
Veritas wstał i podszedł do tygrysa.
— Było ci przykro? — szepnął. Wzruszył ramionami i sam sobie
odpowiedział: — Teraz mi tego nie powiesz. Dziękuję za klucz — powiedział do chłopca. Ten odparł:
— A co innego mogłem zrobić? Wszystko było ukartowane.
Tam, gdzie przebywał syn Noira i hybryda 0074, często zapadała cisza.
Panowała również, gdy tygrys odwrócił się i zszedł po schodach. Nigdy już nie powrócił na Zamek Nyktalusów.
— Chyba też powinniśmy iść — powiedziała Łuna. — Zrobiliśmy, co trzeba było.
— Ale nie możemy... Co z zamkiem... Komuś trzeba powiedzieć... Powierzyć... — powiedział Żarnowiec.
— Czy to już się skończyło? — spytał jakiś zalękniony głosik i z klatki schodowej wysunął się blady, szczurowaty mężczyzna, mrugając oczami w jasnym świetle.
— Ja tu jestem majordomusem i żądam jakiegoś wyjaśnienia —
wypiszczał.
Łuna klasnęła w ręce z zadowoleniem.
Pozostawiwszy nadzór nad zamkiem majordomusowi, Żarnowiec, Łuna i Veritas ruszyli w drogę powrotną. Mieli nadzieję, że od tej pory sytuacja w królestwie Lasów Północnych poprawi się — wszak związali majordomusa przysięgą, a od tej pory nie musiał już zważać na knującą na boczku Pipistrellę. Co do tego, to sporo się mylili, gdyż lepsze czasy dla królestwa nastać miały dopiero prawie pięćdziesiąt lat później, ale teraz nie pora, by o tym szerzej opowiadać.
Łuna uparła się, że nie wróci do rodzinnego miasta i orzekła, że albo wezmą ją ze sobą do Gulchynu, albo będzie ich dręczyć tak długo, aż się zgodzą. Czy mieli w takim razie jakieś wyjście? Podróż powrotna niewątpliwie trwałaby bardzo długo, gdyby nie... Ale zaraz, pewnie jesteście ciekawi, co porabiała w tym czasie Scholastyka.
Blada kobieta o włosach rudych, rozczochranych i obficie przetykanych gałązkami i liśćmi przedzierała się przez gęstwinę. Przycisnęła mocniej maczetę do grubszego pnącza, zaciskając wargi tak mocno, że aż ciekła z nich krew, i wytrzeszczając oczy z wysiłku. Maczeta z trzaskiem rozpękła się na dwie nierówne części. Scholastyka rzuciła je na ziemię, podeptała i płacząc, usiadła na ziemi.
Kilka dni szukała w mieście przewodnika. W końcu uznała, że nie może dłużej czekać i zaryzykowała samotną wyprawę do Zamku Nyktalusów.
Okazało się, że popełniła duży błąd. Nie dość, że od wczorajszego ranka błądziła w tym przeklętym lesie, to teraz jeszcze straciła narzędzie niezbędne do przedzierania się przez gąszcz.
Nagle zobaczyła jasny punkcik, unoszący się w powietrzu tuż przy niej.
Spojrzała na niego ze zdumieniem. Świetlik? Błędny ognik? A może za-częła już majaczyć? I niespodziewanie świetlisty punkcik wybuchnął. Jasność na chwilę ją oślepiła, a gdy mogła ponownie coś zobaczyć, ujrzała Gudwina Kołodzieja.
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— Co ty tu robisz? — zapytała z zaskoczeniem. Gudwin odchrząknął, zmierzył wzrokiem jej bardzo artystyczną fryzurę, potem zerknął na połamaną maczetę i w końcu powiedział:
— Nie wiedziałem, co zrobicie z TYM, gdy już je zdobędziecie. Uznałem, że lepiej tego dopilnować. A tamci... gdzie są?
— Tamci kretyni? — prychnęła pogardliwie Scholastyka.
— Miałam ich już po dziurki w nosie. Zostawiłam ich samym sobie i postanowiłam działać na własną rękę.
— Nie wiem, czy słusznie — Gudwin pokręcił głową. — Mogła ci się stać jakaś krzywda. A to... byłaby wielka szkoda. Ja... ja bym żałował.
— Naprawdę? — Scholastyka tak się wzruszyła, że w oczach znowu stanęły jej łzy. — To... takie słodkie.
— Ale teraz możemy już działać razem, skoro jestem tu.
— Razem? — podchwyciła Scholastyka. — A może... razem... trochę dłużej?
— Dłużej? — powtórzył Gudwin, chyba nie do końca rozumiejąc. —
Razem trochę dłużej? Ach — rozpromienił się.
— Scholastyko, mówisz poważnie?
— Tak — odrzekła poważnie.
— Najwspanialsza, najdzielniejsza para na całym Lądzie Półokrągłym
— zaczął fantazjować Gudwin.
— Więc ruszajmy — powiedziała Scholastyka z hardym uśmieszkiem.
Ale nie zdążyli uczynić chociaż jednego kroku, gdyż nagle najbliższe gałęzie zatrzeszczały, pękły, a spomiędzy drzazg wyjrzał błyszczący topór.
Scholastyka pisnęła i spróbowała schować się za Gudwinem, choć był od niej prawie jedną trzecią niższy. Z tego jakże wątpliwego schronienia zakrzyknęła groźnie:
— A cóż to śmie tak na nas wypadać?
— Wydaje mi się, że podobny topór miał ten knypek z uszami jak patel-nie. No, jak mu było — Veritas?
— Tak, Veritas. I nie tylko jego topór tu jest — powiedział Veritas, wynurzając się spomiędzy gałęzi. Za nim wyszedł Żarnowiec, skulony i chyba niezbyt zadowolony ze spotkania ze Scholastyką. Na samym końcu wyszła Łuna, trzeźwym wzrokiem oceniła całą sytuację i powiedziała uprzejmie:
179/189
— Dzień dobry.
— Co wy tu robicie? — zajazgotała Scholastyka.
— Hm. Najlepiej wyjaśnią wam to dzisiejsze nagłówki — odparł zjadli-wie Veritas. — Pipistrella i jej hybrydy martwe. Zamek Nyktalusów pod kontrolą majordomusa, co na zawsze bezimiennym pozostanie. I, oczywiście, najważniejsze: TO zostało zniszczone.
Gudwin i Scholastyka na chwilę zaniemówili.
— Jak to... zniszczone? Byliście pierwsi i po prostu... — wydukała Scholastyka z rozpaczą. — Och, Gudwinie... Nie udało nam się...
— Nie martw się, moje słoneczko. Mamy jeszcze siebie.
Veritas ledwo powstrzymał się, by nie udać, że jest mu niedobrze od tej całej słodyczy. Żarnowiec obserwował z poszarzałą twarzą całe zajście.
— Jak to się właściwie stało? — spytał Gudwin. Łuna grzecznie opowiedziała wszystko w jak największym skrócie, obserwując bacznie wszystkich i wyciągając wnioski. Na koniec Gudwin pokiwał łysą głową i powiedział:
— No tak. Wygląda na to, że nie mamy tu już nic do roboty. Wracamy.
Może was gdzieś podrzucić?
Veritas oparł się o drzewo w swoim rodzinnym lesie.
— Musicie mnie koniecznie odwiedzić — wyszczerzył zęby. — Skoro ten głupiec nas tu przeniósł... Nie odmówicie mi, prawda? Nawet jeśli jestem na wieki potępiony?
— Nie mamy wyjścia — powiedziała wesoło Łuna, ciekawie rozglądając się. — Co to za las?
— Prawie mój — pochwalił się Veritas. — Odziedziczę go po śmierci ojca.
— Czyli już, Veritasie Fałszywy — powiedział z goryczą Pypeć,
wyłaniając się z nikąd i z zawiścią popatrując na swojego brata.
Żarnowiec przez chwilę nie wierzył własnym oczom.
— Wydawało mi się, że jesteście równego wzrostu — powiedział ostrożnie. Veritas nie odpowiedział — wyglądał, jakby go coś ogłuszyło.
— Kpisz sobie — wymamrotał. — Niemożliwe. Ojciec umarł?
Pypeć wysunął dolną wargę i pokiwał głową.
— I oczywiście ostatnie krople jego energii spiłeś ty, choć powinny przypaść po części także mnie. Umarł, oddał ci swoją energię, calusią 180/189
resztę, jaka mu pozostała. I co? Będziesz teraz nade mną górował, tak?
Wyglądasz teraz jak jakaś tyczka, nie masz się czym chełpić. Powiem ci tylko, że ojciec miał nadzieję, że te resztki jego żywotności, które przejdą na ciebie, ty wykorzystasz na wyhodowanie sobie potężniejszej postawy
— szersze ramiona i te rzeczy. Ale ja od początku wiedziałem, że przezn-aczysz to na coś niedorzecznego, jak teraz...
Veritas stał jak wryty. Powoli spojrzał w dół.
— Naprawdę jestem wyższy? — spytał z niedowierzaniem. — Fak-
tycznie, jakoś dalej od ziemi. Ach! To dlatego nie bolało mnie rozciąganie na torturach Pipistrelli... O których wam jeszcze nie opowiadałem, to fascynujące... W tym czasie musiałem rosnąć...
Bezszelestnie, spomiędzy konarów wysunęła się Abyssa. Skłoniła lekko głowę.
— Veritas Prawdziwy już ci powiedział, jak sądzę, synu? Grakchus umarł dziś w nocy, ostatecznie wyznaczając ciebie jako swojego następcę.
Jesteś teraz władcą tego lasu.
Veritas potrząsnął głową.
— Nie, niemożliwe — zaprotestował. — Tak szybko? Już mam tu
siedzieć? Dlaczego? Nie... żartujecie sobie ze mnie?
— Jeśli mi nie wierzysz — w głosie Abyssy pobrzmiewała nutka żalu —
sam sprawdź. Ostateczny dowód.
Veritas ściągnął przez głowę kolczugę, mamrocząc, że to na pewno nieprawda, chociaż zdawał sobie sprawę, że Pypeć nie może skłamać.
Guziki koszuli rozpiął tak gwałtownie, że jeden prawie odpadł.
Żarnowiec, który patrzył na to wszystko, wtedy właśnie przeżył największy wstrząs podczas całej przygody. Gdy Veritas obnażył lewą pierś, Strażnik zobaczył na niej wielką, ciemną plamę. Po dłuższym przyjrzeniu się zorientował się, że to mech, wpijający się chwytnikami w skórę i z każdą chwilą zdający się rosnąć.
— Och jej — wyrwało się Łunie. Veritas wzruszył ramionami, zapiął
koszulę i z powrotem wciągnął kolczugę.
— Trudno. Wiedziałem, że to kiedyś nastąpi.
Potem wyprostował się, uniósł wysoko głowę i powiedział:
— Tu kończę wszelkie podróże. Odpowiedzialność będzie mi kulą u nogi. Ale co mogę zrobić?
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Roześmiał się i z głośnym „łiii" stanął na rękach, zrobił kilka fikołków i powiedział jeszcze:
— Los tego lasu leży mi na sercu, niestety albo i stety. Ale jest dobra strona tego — to ja tu teraz rządzę!
Majordomus potarł czubek nosa.
— No więc uznałem, że pani najlepiej się nada, żeby mu o tym powiedzieć... Tak jakoś delikatnie...
Niania pokiwała tępo głową. Majordomus odetchnął z ulgą i odszedł.
Piastunka odwróciła się do Plecotusa.
— To gdzie jest mama? — spytał ten żałośnie.
Niania podłubała w nosie, wybuchnęła straszliwym śmiechem i powiedziała z okrutną wesołością:
— Twoja mama zdechła, smarkaczu!
Żarnowiec z niezdecydowaniem stanął na skraju lasu Leśnych Dziadów.
Minęły trzy lata, odkąd opuścił to miejsce razem z Łuną. Minęły trzy lata, odkąd zobaczył po raz ostatni Veritasa. Nie wiedział, czy dobrze robi, że tu wchodzi. Trochę bał się tego spotkania, sam nie wiedział dlaczego. W
końcu stwierdził, że nie czuje się na siłach, by to zrobić. Odwrócił się na pięcie i już miał zamiar odejść, gdy zatrzymał go znajomy głos.
— Cierpliwość jest cnotą, wiedziałeś o tym? Skoro sterczałeś tu jak kołek przez dziesięć minut, co ci szkodziło poczekać jeszcze chwilę? Ledwo zdążyłem. Miałem strasznie dużo roboty. Zaraza ziemniaczana na świ-erkach i te rzeczy.
Żarnowiec zerknął za siebie. Veritas zwisał z gałęzi głową w dół, wpatrując się w niego oskarżycielsko. Przez trzy lata nie zmienił się ani odrobinę, co według Żarnowca było niesprawiedliwe, bo sam czuł się znacznie starszy.
— Nie spieszyło ci się z tymi odwiedzinami, ale nie będę czynił
wyrzutów. Co robiłeś? — spytał Veritas, zeskakując na ziemię.
— Najpierw ty mów.
— Nudy. Jak już mówiłem, zaraza ziemniaczana i te rzeczy. Pypeć trochę podskakuje. Czasami się nie dziwię tym Nyktalusom, że się mor-dowali. A u ciebie co?
— Och... Nic specjalnego. Miałem małe kłopoty — powiedział zdawkowo. Po krótkiej bitwie z myślami dodał: — Wyrzucili mnie z Towarzystwa Tajemniczych Gości z Północy.
Veritas zrobił współczującą minę.
— Jak mi przykro. To musi być dla ciebie wielka strata. Pewnie poszło im o zdejmowanie kaptura? Czy o całą zwariowaną misję?
— O wszystko.
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— Och, biedny Żarnowiec. Nie będzie już klubowej legitymacji, fałszy-wego drzewa genealogicznego, hymnu... Jak to szło? Jak dobrze mieć stare buty...
— Weź przestań. To nie jest śmieszne.
— Jestem śmiertelnie poważny. Ale najgorsza chyba strata... Ta elfka, którą poślubić miałeś w wieku stu lat...
— Siedemdziesięciu. Jeśli o to chodzi... To... hm...
— Tak?
— Więc... Ja i...
— Łuna — podpowiedział Veritas z niewinną minką.
— I Łuna... Skąd wiedziałeś?!
— Bardzo prosto. Jestem genialny...
Wroku 716 Nyktalus XII zakończył pierwszy etap swoich tajemniczych badań i zainteresował się swoim państwem. Majordomus, którego nazwisko nie pojawia się nigdzie w tekstach źródłowych, został ścięty, a Nyktalus XII przywrócił częściową świetność swojej siedzibie — jednak nie poprawił
zbytnio warunków w państwie, które, trzeba przyznać, wiele straciło na śmierci majordomusa.
Co do tożsamości tego urzędnika, mógł to być Noir, gdyby nie
wcześniejsza wzmianka sprzed trzynastu lat, mówiąca o jego egzekucji.
Może to być jednakowoż błąd manuskryptu i po prostu przez pomyłkę dwukrotnie zanotowano stracenie majordomusa. Jak było naprawdę, nie dowiemy się prawdopodobnie nigdy, tak jak nie upewnimy się, czy Pipistrella naprawdę miała armię hybryd, czy tylko straż przyboczną w dzi-wacznych zbrojach. Niektóre sprawy pozostaną na zawsze w sekrecie.
Przynajmniej według oficjalnych kronik.
Koniec części pierwszej.
I. Imiona
Prócz imion niemających żadnego znaczenia, wymyślonych przeze mnie jedynie ze względu na ich brzmienie, niektóre postaci noszą miana, które coś mówią nam czy to o charakterze, czy wyglądzie bohatera. Imiona wybrane ze względów fonetycznych należą głównie do postaci epizodycz-nych, jak Wylfita Gyrd lub kochanek Apodemii, Guli. Niektóre ważniejsze postaci również noszą imiona tego typu, a są to między innymi sofiasz Gudwin Kołodziej i Wulfrymiusz o Wytrwałych Wargach.
Spis imion z objaśnieniami:
Abyssa — Inspiracją było dla mnie angielskie słowo abyss, czyli otchłań. Wybrałam je dla matki Veritasa ze względu na jej ciemne oczy.
Acomys Kolczasty (mąż Pipistrelli) — Od łacińskiej nazwy myszy kolczystej, Acomys cahirinus.
Antypodia — Imię dobrane ze względu na brzmienie; pochodzi, oczywiście, od nazwy Antypody.
Apodemia Agraria— Od łacińskiej nazwy myszy polnej, Apodemus agrarius. Apodemia pochodziła z rodu Rodentów, a po angielsku rodent znaczy, jak wiadomo, gryzoń.
Barbastella — Od łacińskiej nazwy nietoperza (jak wszystkie imiona Nyktalusów) — mopka, Barbastella barbastellus.
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Bubalus — Moje ulubione imię. Pochodzi od łacińskiej nazwy bawołu domowego: Bubalus bubalis.
Cervus (nauczyciel Bubalusa) — Od łacińskiej nazwy jelenia: Cervus elaphus.
Chruśniak — Np. malinowy chruśniak. Podobało mi się brzmienie, a poza tym Chruśniak był mocno zarośnięty.
Czykitaj (koń Żarnowca) — Rodzaj konia, w dziewiętnastowiecznym słowniku języka polskiego pod hasłem „koń".
Flagrant— Historia tego imienia jest nieco zagmatwana. Myślałam o czymś kojarzącym się z gorącem, przyszło mi do głowy określenie „na gorącym uczynku", później jego łaciński odpowiednik in flagranti, pochodzące od czasownika flagrare, czyli płonąć.
Flawian — Imię to znaczy Żółtowłosy.
Grakchus (ojciec Veritasa) — Od Grakcha, czyli po prostu legendarne-go króla Kraka.
Łuna — Łuna to łuna. Dobrze brzmi.
Myotis — Od łacińskiej nazwy nietoperza nocka dużego, Myotis myotis Noir (majordomus) — Z francuskiego noir, czyli czarny.
Nyktalus (numerację pomińmy) — Od łacińskiej nazwy nietoperza borowca wielkiego, Nyctalus noctula.
Pipistrella — Od łacińskiej nazwy pewnego nietoperza, mianowicie kar-lika malutkiego: Pipistrellus pipistrellus.
Plecotus — Od łacińskiej nazwy nietoperza gacka wielkouchego, Plecotus auritus.
Rilya — Zainspirowało mnie imię Riley, znaczące Waleczny.
Scholastyka— Naprawdę jest takie imię; prócz tego scholastyka była metodą nauczania w średniowieczu, która opierała się na ogromnych ilościach teorii do zapamiętania i przyjmowaniu za pewnik tez uczonych i duchownych, bez starania się dociekania przyczyn etc. (uwierz, aby zrozumieć).
Urgal — Nie, to nic nie znaczy. I proszę nie kojarzyć z „Eragonem"
Paoliniego.
Veritas — Po łacinie veritas znaczy prawda, lecz również m.in. szczerość i otwartość.
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Vespertilio — Od łacińskiej nazwy nietoperza, a jakże: rodzina mroczkowatych — Vespetilionidae.
Żarnowiec — Żarnowiec miotlasty, trująca roślina o kwiatach podobnych do akacji; podobał mi się dźwięk nazwy.
II. Wyjaśnienie odnośnie języków
Na Lądzie Półokrągłym posługiwano się następującymi językami:
— wylfickim (Wylfici)
— sylstyńskim (Sylstyńczycy i Gulchyńczycy, mieszkańcy Lasów
Północnych, prócz tego każdy miał jakie takie pojęcie o sylstyńskim; był
to język międzynarodowy)
— tzw. narzeczem południowym (mieszkańcy Południowej Pustyni i Nadmorenii)
— nauretańskim (Nauretania)
— złocieńskim (Złotnia, Puszcze, południowa Zlandia)
— rornalandzkim (Rornaland, północna Zlandia) Ciekawostką jest fakt, że na obszarach tak odległych od siebie jak Sylstyn i Lasy Północne mówi się zbliżonym językiem. Sylstyński zna praktycznie każdy, choć różne są akcenty i niektóre słowa brzmią odrobinę inaczej na różnych obszarach.
W Tryptyku: jeśli rozmawiają dwie osoby tej samej narodowości, robią to w swoim ojczystym języku. Jeśli pochodzą z różnych krajów, porozu-miewają się po sylstyńsku.
III. Hybrydy
Jako że hybrydy nie mają imion, tylko numery, zrozumiałe jest, że mogą się mylić. Dlatego tu umieszczę ich spis:
0043 — czteroręki o cechach przywódczych.
0074 — budzący grozę kat hybryd, opiekun syna majordo musa Noira, jedyny hybryda, jaki przetrwał — pod postacią tygrysa.
0184 — żółtoskóry, o twarzy przypominającej suszoną śliwkę, posiadacz teleskopowo wyciąganych ramion, jedne z hybrydów obecnych przy torturowaniu Veritasa. 0267 — hybryda celujący w szermierce, kaczogłowy, protekcjonalny.
0508 — mały, zielony, z łopatami w miejscu rąk, wiecznie skrzywiony, w wiecznej niezgodzie z 0702.
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0673 — flegmatyczny, przysadzisty, porośnięty granatowym futrem, wyznawca zasady „nie mów hop, póki nie przeskoczysz", jeden z hybrydów obecnych przy torturowaniu Veritasa.
0702 — beznogi olbrzym o ogromnej szczęce, w wiecznej niezgodzie z 0508.
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